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' “S ? 121 przy- 
Runjunla jako jedna z

pierwszych uznała Litwę, która odzys­
kała niepodległość.

Prezydent mówił, że w drugiej po­
łowie obecnego stulecia państwom 
przypadł podobny los: Litwa była oku­
powana, a Rumunia straciła Besarąbię. 
Następnie oba kraje budowały socja­
lizm, a dziś kroczą wspólnie drogą bu­
dowy społeczeństwa demokratycznego 
i reform gospodarczych.

W  ubiegłym roku zarówno Litwa 
jak  i Rumunia zostały przyjęte do Rady 
'Europejskiej, a niedawno niemal w tym 
samym czasie podpisały dokumenty 
programu NATO „Partnerstwo dla po­
koju”. Prezydent Litwy zaznaczył, że 
podobne są też przyszłe kroki obu 
państw: Rumunia została już zrzeszo­
nym członkiem Unii Europejskiej, L i­
twa zamierza zostać nim jeszcze w tym 
roku.

Prezydent Litwy życzył powodze­
nia dostojnemu gościowi i całemu na­
rodowi rumuńskiemu.

Algirdas Brazauskas odpowiada­
ją c  na pytania zaznaczył, że obu pań­
stwom jednakowo ważne są przyjaciel­
skie stosunki z państwami sąsiednimi. 
Prezydent Litwy wyraził nadzieję na ry­
chłe podpisanie Umów o przyjaźni i 
współpracy z Białorusią i Polską.

Odpowiadając na pytanie Radia 
Rumuńskiego c f  sytuacji mniejszości 
narodowych na Litwie prezydent poin­
formował, że prawa i przywileje zgodne 
z wymaganiami międzynarodowymi za­
pewniają im litewskie ustawy.

Algirdas Brazauskas mówiąc o 
problemach stabilności regionu twier­
dził, iż to, że Rumunia i Litwa jako 
pierwsze podpisały dokumenty progra­
mu „Partnerstwodla pokoju" świadczy 
o  tym, że się szuka mocnej gwarancji 
bezpieczeństwa. „Spodziewam się, że 
hiebawem do tego programu dołączą 
się również inne państwa, m. in. Rosja" 
—  powiedział prezydent A  wtedy, jak 
zaznaczył A. Brazauskas, nie będzie 
pretekstu, aby mówić o  blokowaniu się 
europejskim w poszczególne systemy 
bezpieczeństwa.
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cielskie spotkanie i podkreślił znacze­
nie polityczne pierwszej wizyty przy­
wódcy rumuńskiego w niepodległej L i­
twie. Podpisanie pakietu dokumentów 
świadczy o  dobrej woli obu państw oraz 
pragnieniu zaciemniania kontaktów 
między stronami, powiedział.

Pomny historycznych paraleli wy­
soki gość powiedział, że Litwa i Rumu­
nia muszą dziś walczyć o  ugruntowanie 
dem okratycznego, praworządnego 
państwa. Zdaniem prezydenta Rumu­
nii, podczas wizyty przywódcy państw 
zdążyli omówić wiele wspólnych pro­
blemów, wymienić doświadczenia.

łon Iliescu podkreślił również dą­
żenie Rumunii do tego, by państw eu­
ropejskich nie dzieliły żadne bariery 
polityczne, wojskowe i ekonomiczne.

Odpowiadając na pytanie o mniej­
szościach narodowych łon Iliescu po­
wiedział, że ich prawa ugnmtowane zo­
stały w nowej konstytucji Rumunii. 
Prezydent Rumunii powiedział, że pro­
blemy etniczne mają być rozstrzygane 
wewnątrz każdego kraju -bez ingerencji 
przywódców innych państw lub organi­
zacji społecznych.

łon Iliescu zahaczając o problemy 
bezpieczeństwa europejskiego przy­
pomniał, że Rumunii wypadło żyć mię­
dzy dwoma ogniskami napięcia —  by­
łym Związkiem Sowieckim i byłą Ju ­
gosławią. Dlatego też Rumunia dokła­

da wielu starań w dążeniu do stabil­
ności wewnętrznej i zewnętrznej. Dąży 
do tego również poprzez udział w pro­
gramie NATO, w Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Europie, in­
nych międzynarodowych forach.

Prezydent Rumunii pozdrowił 
wszystkie kobiety z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Solidarności Kobiet.

Po konferencji prasowej delegacja 
rumuńska udała się na Uniwersytet Wi­
leński.

Przed Uniwersytetem delegację 
rumuńską powitał rektor uniwersytetu 
Rolandas Pavilionis. W Małej Sali uni­
wersytetu odbyło się spotkanie łona 
Diescu z rektoratem, wykładowcami, 
studentami.

Było to ostatnie ze spotkań, prze­
widzianych w ramach wizyty prezyden­
ta Rumunii. Po nim delegacja rumuń­
ska udała się na lotnisko.

Na Lotnisku Wileńskim odbyła się 
uroczystość pożegnania. Uszeregowała 
się tu kompania honorowa, wzniesiono 
flagi państwowe obu państw.

Prezydenta Rumunii łona Iliescu 
pożegnali prezydent Litwy Algirdas 
Brazauskas, przedstawiciele rządu.

NA ZDJĘCIU: po podpisaniu do*
ku m en tó w .

Fot. W. G u kwicz (ELTA)

Powstaje jednostka sił pokojowych
WILNO, 8  marca (ELTA). Przed­

stawiciele Ministerstwa Ochrony Kra­
ju powrócili z  Chorwacji, gdzie ob­
serwowali misję jednostki sił po­
kojowych Danii. Taką jednostkę w 
przyszłości, jak informuje ELTA za­
mierza też utworzyć i nasz kraj.

O utworzeniu sił pokojowych na 
Litwie opowiedział agencji ELTA dy­
rektor Departamentu Kontaktów Mię­
dzynarodowych i wewnętrznych 
MOK pułkownik Ignas Stahkovi5ius. 
Taką jednostkę Litwa twotzy wspól­
nie z Łotwą i Estonią. Tej połączonej 
jednostce najbardziej pomagają kra­
je  nordyckie— Dania, Norwegia, Fin­
landia i Szwecja. Najbliższym partne­
rem Litwy jest Dania, Ministerstwo 
Obrony Danii konsultuje, dopomaga 
w szkoleniu żołnierzy. Przypuszczal­

nie pierwszy przygotowany oddział 
sił pokojowych Litwy zostanie wysła­
ny do byłej Jugosławii z  batalionem 
duńskim.

Centrum szkolenia jednostki sił 
pokojowych krajów bałtyckich ma 
powstać w Olicie, gdzie w swoim cza­
sie stacjonował rosyjski pułk dywizji 
desantu powietrznego Rosji. Pod ko­
niec marca przybędą eksperci z Da­
nii I orzekną, czy baza w Olicie nada­
je  się dla nowej jednostki.

I. Stankovićius zaznaczył, że ut­
worzenie połączonego oddziału sił 
pokojowych trzech krajów bałtyckich 
pomogłoby im szybciej integrować 
się  w międzynarodowe procesy 
utrzymania pokoju, stałoby się do­
brym konkretnym przykładem współ­
pracy Litwy, Łotwy i Estonii.

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.

Tel./fax. 77-36-16, Wilno.

Czy nowe 
wiatry?

WILNO, 8 marca (ELTA). „Poli­
tyka socjalna Litwy powinna być bar­
dziej otwarta i lepiej znana mieszkań­
com kraju**— na wtorkowej konferen­
cji prasowej w Ministerstwie Opieki 
Społecznej powiedział wiceminister 
Vytautas Ziukas.

Wiceminister przyznał, że ustalo­
ne obecnie przez ministerstwo mini­
mum socjalne —  46 Lt. miesięcznie 
nie jest realne. Dlatego też utworzono 
komisję międzyresortową, która ma 
skorygować tę  wielkość. Zwłaszcza, że 
związana jest z nią minimalna płaca 
zarobkowa.

W  tym roku ministerstwo przeważ­
nie zmierzać będzie do poprawy życia 
emerytów i innych osób, potrzebują­
cych opieki społecznej, powiedział V. 
Ziukas. Po pierwsze, zaostrzy sie po­
litykę podatkową, gdyż nadal złośliwie 
nie płaci się podatków Sodrze. Refor­
mowany będzie również system ubez­
pieczeń społecznych, wniesione zosta­
ną poprawki do Ustawy o  zatrudnieniu 
mieszkańców.

Na pierwszej konferencji prasową 
obejmującej bardzo szeroki temat — 
„Opieka społeczna: wyniki i perspekty­
wy” —  dziennikarzom dostarczono 
sporo materiału informacyjnego i 
przedstawiono główne osoby „realizu­
jące tę politykę socjalną”.

W icem inister Mindaugas Mi- 
kaila zaznaczył, że w życiu już się 
sprawdził powstający w samorzą­
dach miejskich i rejonowych system 
opieki. Niektóre samorządy utwo­
rzyły różne nowe służby opieki nad 
chorymi dziećmi.

W najbliższym czasie rządowi i Sej­
mowi do rozpatrzenia zostanie zgłoszo­
ny nowy wariant ustawy emerytalnej, 
który, zdaniem V. ŹiOkasa, „ma odpo­
wiadać poziomowi europejskiemu i 
wprowadzić większe zróżnicowanie 
emerytur”.

Posiedzenie 
grupy roboczej 

na rozmowy 
z krajami WNP
W poniedziałek w Ministerstwie 

Spraw Zagranicznych odbyło się posie­
dzenie grupy roboczej na rozmowy z 
krajami WNP. Omówiono na nim kwe­
stie podstawowych zasad zalegalizowa­
nia przewozu ładunków wojskowych i 
niebezpiecznych przez terytorium Li­
twy, zakomunikował agencji ELTA 
wydział informacji i prasy tego mini­
sterstwa.

Zdaniem grupy roboczej, na pod­
stawie konwencji międzynarodowych, 
powinny być opracowane jednolite dla 
wszystkich krajów przepisy przewozów 
wojskowych i niebezpiecznych ładun­
ków przez terytorium Litwy. Porozu­
miano się w sprawie powołania grupy 
ekspertów, która przygotuje projekt 
ustawy o przewożeniu wojskowych i 
niebezpiecznych ładunków przez tery­
torium Litwy.

Grupa robocza zapoznała się rów­
nież ze zgłoszonym przez Federację 
Rosyjską projektem dotyczącym tran­
zytu wojskowego i sądzi, że może on być 
rozpatrywany dopiero po przyjęciu w 
Sejmie ustawy o przewożeniu wojsko­
wych i niebezpiecznych ładunków 
przez terytorium Litwy.
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ROZPOCZĄŁ SIĘ STRAJK KROCZĄCY 
„SOLIDARNOŚCI”

W pierwszym dniu akcji protestacyjnej „Solidarności” 7 bm. odbyły się. 
głównie lokalne strajki ostrzegawcze. Część zakładów oflagowano, a w wielu 
od bywały się referenda. Niektóre regiony ogłosiły gotowość strajkową. W  czwar­
tek będą strajkować kopalnie węgla kamiennego, w czwartek i piątek —  Polskie 
Koleje Państwowe na obszarze całego kraju.

Nie podejmie strajku kilka z największych fabryk włókienniczych w Łodzi.
I w  regionie Mazowsze trwają jeszcze referenda wśród załóg.' Gotowość do 
strajku czynnego'wyraziło 12 zakładów Białostocczyzny i kilka największych 
zakładów woj. bielskiego. Przygotowania do strajku prowadzą zarządy regionów 
w Toruniu, Bydgoszcz, Włocławku, Gdańsku i Gorzowie Wlkp. Pogotowie 
strajkowe trwa w Łomżyńskiera. Wg małopolskiej „S” ok. 70 przedsiębiorstw 
Polski południowej, reprezentujących branżę energetyczną, telekomunikacyjną 
i komunikacyjną deklaruje gotowość przystąpienia do strajku.

Protest „Solidarności” ma charakter kroczący. Zdaniem Komisji Krajowej 
[związek jest przygotowany do strajku, który „może trwać tygodniami”. Część 
prezydiów zarządów regionów (Płock, Bielsko-Biała) przekształciła się w regio­
nalne sztaby protestacyjne. W czasie pogotowia strajkowego prowadzone będą 
akcje informacyjne, wyjaśniające cel związkowego protestu. Rozpoczęła się już 
I także zbiórka pieniędzyna fundusz strajkowy. Związkowcy podkreślają, że strajk 
jest protestem legalnym, a jego utrudnianie przćz pracodawcę stanowi narusze- 
nie prawa.

NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”—  ANTYKOMUNIŚCI CHCĄCY 
SOCJALIZMU

J Można zaryzykować twierdzenie, że liderzy NSZZ „Solidarność” najbliżsi 
są postawie: socjalizm realizowany przez antykomunistów— napisał Aleksander 
|Hall w „Życiu Warszawy”.

Przewodniczący Partii Konserwatywnej twierdzi, że po obaleniu rządu 
Hanny Suchockiej związek „Solidarność” znajduje się na równi pochyłej; potrafi 
protestować, strajkować, demonstrować, a nie umie przewidywać skutków swych 
działań. Nie ma też pozytywnego programu, a przy całej reformatorskiej retory­
ce chce zachować status quo, szczególnie duże państwowe zakłady pracy, w 
których komisje „Solidarności” spełniałyby rolę podobną do wypełnianej nieg­
dyś przez PZPR.

D. ROSATI KANDYDATEM SLD NA 
WICEPREMIERA I MINISTRA FINANSÓW

SLD przedstawił premierowi kadydaturę prof. Dariusza Rosatiego na sta­
nowisko wicepremiera i ministra finansów. Reakcja premiera będzie znana po 
posiedzęnurkoalicji i spotkaniu z kandydatem —  powiedziała Ewa Wachowicz, 
sekretarz prasowy Waldemara Pawlaka.

O wyborze Rosatiego spośród kilku kandydatów zdecydowały jego kwalifi­
kacje merytoryczne, doświadczenie, znajomość międzynarodowych kręgów gos­
podarczych i zdolności menadżerskie.

D. Rośati jest absolwentem Wydziału Handlu Zagranicznego warszawskiej 
SGPiS i wykładowcą w Szkole Główriej'Handknvej. Od 1991 r. pracuje w 
Departamencie Analiz Ekonomicznych Europejskiej Komisjt Gospodarczej 
ONZ. Autor ponad 200 publikacji naukowych. B. członek PZPR (do 1990 r.), 
szef komitetu uczelnianego w SGPiS. Obecnie bezpartyjny. Żonaty, 2  dzieci.

40 PROC. POLSKICH RODZIN MA SAMOCHÓD
Według badań-CBOS, w ok. 40 proc. gospodarstw domowych w Polsce jest 

samochód, w tym 4  proc.— więcej niż jednoauto. 62 proc. polskich rodzin jeździ 
samochodami produkcji krajowej. Blisko połowa polskich rodzin (49 proc.) 
jeździ samochodami 10- letnimi i starszymi.

19 proc. rodzin w Polsce korzysta z samochodów wschodnioeuropejskich, a 
aut zachodnioeuropejskich —• 19 proc. 3 proc. spośród nich jest produkcji 

japońskiej. 17 proc. rodzin jest w posiadaniu 7-9- letnich samochodów, 19 proc. 
4-6-letnich, a tylko 15 proc. jeździ nowymi samochodami (do 3  lat).

Na pierwszym miejscu listy rankingowej najbardziej popularnych samo­
chodów wśród Polaków znalazł się mały fiat (35 proc.) ze względu na niskie 
koszty ekspk tacji. Następne w kolejności to: duży fiat (13 proc.), polonez (12 
proc.), skoda (8 proc.), ford (4 proc.), łada, opel, volkswagen po 3 proc. i  inne 
marki — 19 proc.

BOŚNIA

Z KRAJÓW BAŁTYCKICH '

Kraje bałtyckie dyskutują 
nad ochroną środowiska

Ministrowie ochrony środowiska z 
krajów bałtyckich spotkali się we wto­
rek wHelsinkach, by omówić problem 
walki z zanieczyszczeniem naturalnego 
srodowiska regionu bałtyckiego, za­
mieszkiwanego przez ponad 80 min 
ludzi.

W posiedzeniu, które trwać będzie 
do 11 marca, biorą udział członkowie - 
Komisji Helsińskiej— Dania, Estonia, 
Finlandia, Litwa, Niemcy, Polska, 
Rosjami Szwecja.

Ministrowie omówią problemy re­
dukcji zanieczyszczeń spływających do 
morza, sposoby ograniczenia zanie­
czyszczeń wyrzucanych przez statki, 
zagrożeń pozostałych ż okresu wojny, a 
także zachowania naturalnej przyrody 
bałtyckiej.

W 1974 roku państwa bałtyckie 
podpisały konwencję w sprawie ochro­
ny środowiska morskiego w zlewisku 
Morza Bałtyckiego. Komisja Helsińska 
rozpoczęła działalność W1980 roku.

Estończycy optymistycznie 
patrzą w przyszłość

Wśród mieszkańców trzech krajów 
bałtyckich —  Litwy, Łotwy i Estonii —  
Estończycy najbardziej optymistycznie 
patrzą w przyszłośćoraz najwyżej cenią 
władze swego kraju. Jak wynika z badań 
opinii publicznej, zaledwie 14proc.,Lit­
winów i 9 proc. Łotyszy jest zadowolo­
nych z sytuacji ekonomicznej kraju. W 
Estonii zadowolonych jest „aż” 20 
proc. Jednocześnie 47 proc. miesz­
kańców Estonii oczekuje, że w naj­
bliższym czasie sytuacja ekonomiczna 
Ich kraju poprawi się. Na Łotwie wierzy 
w to 33 proc. mieszkańców, na Litwie 
tylko 23 proc.

Litwini są również najmniej zado­
woleni z przedstawicieli najwyższych 
władz. 42 proc. z nich darzy zaufaniem 
prezydenta Algirdasa Brazauskasa, 
podczas gdy Lennartowi Meriemu —  
prezydentowi Estonii —  ufa 57 proc. 
mieszkańców, a prezydentowi Łotwy 
Guntisowi Ulmanisowi a ż .75 proc. 
Tylko 27 proc. Litwinów jest zadjowo- 
lonych z działalności premiera Acrolfa- 
sa Sle2evi£iusa, z działalności premiera 
Łotwy Valdisa Birkavsa zadowolonych 
jest 38 proc. Łotyszy, a z premiera 
Estonii M arta La ara ;—■ 39. proc. 
Estończyków. -

Serbowie nadal atakują 
Maglaj i Bihać

Serbowie bośniaccy kontynuowali 
w nocy na wtorek ataki’na znajdujące 
się w rękach Muzułmanów i Chor­
watów bośniackich miasta i punkty 
oporu w różnych rejonach Bośni i Her- 
cegowimny.

Areną szczególnie naciętych walk, 
jak podało kontrolowane przez Mu­
zułmanów radio bośniackie, był oble­
gany Maglaj na północy kraju. Artyle­
ria serbska nie przerywa ostrzału 
dzielnic mieszkalnych, co pociągnęło 
za sobą nowe ofiary wśród ludności cyc 
wilnej —  informują radioamatorzy. W

obliczu przewagi technicznej Serbów 
sytuacja miasta jest coraz bardziej kry­
tyczna.

Ciężkie walki toczyły się też w 
ciągu ostatniej doby w rejonie mu­
zułmańskiej enklawy wokół Bihacia w 
Bośni zachodniej —  podaje się we wto­
rek rano. Artyleria serbska nieprzer­
wanie ostrzeliwuje tam dwa największe 
miasta —  Bihać i Cazin. W samym 
tylko Bihaciu ostrzał ten spowodował 
ostatnio śmierć co najmniej czterech 
osób —  wynika z muzułmańskich do­
niesień z tego rejonu.

KAZACH$TAN%^ fy fJ& i

73,84 procent uprawnionych 
wzięło udział w wyborach

Frekwencja w czasie poniedziałko­
wych wyborów do parlamentu i władz 
lokalnych Kazachstanu wyniosła 73,84 
procent. .

' '  Wybory od były się we wszystkich re­
gionach kraju co oznacza, że we wszyst­
kich okręgach wyborczych frekwencja 
przekroczyła 50 procent. Najaktywniejsi 
byli mieszkańcy stolicy kraju —  Ałma

Aty i rolniczego południa Kazachstanu, 
gdzie w wyborach wzięło udział około 
80 procent uprawnionych.

- Wstępne wyniki potwierdzają zwy­
cięstwo wyborcze sił związanych z pre­
zydentem Nursułtanem Nazarbaje- 
wem, głównie k oalic ji Narodowa 
Jedność Kazachstanu. Pełne wyniki wy­
borów ńiają być ogłoszone w czwartek.

Z E W S Z ^ g j

Dyskiyrij| 
decyzja Izbyss

i i
rodzę

BLISKt tfSCH Ó D

Próby doprowadzenia do 
wznowienia rozmów z OW P

Izrael wzmógł wysiłki dyplomatycz­
ne, aby przełamać impas w rozmowach 
pokojowych z Palestyńczykami pow­
stały po masakrze w Hebronie.

Premier. Izraela Icchak Rabin zaa­
pelował do Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny o  szybkie porozumienie w 
sprawie wprowadzenia w życie układu 
o autonomii palestyńskiej w Strefie 
Gazy i w rejonie Jerycha.

„Przyśpieszmy rokowania, osiąg­

nijmy porozumienie, wprowadźmy je  w 
życie i udowodnijmy mordercom poko­
ju  po obu stronach, iż jestipożlfwe 
stworzenie nowych realiów...” —  po­
w iedział R a b in  w przem ów ieniu 
w ygłoszonym  na sp otkan iu  z 
członkiniami ugrupowania kobiecego.

Rabin skierował do Kairu trzech 
wysłanników, aby spotkali się tam z 
przewodniczącym O w P Jaserem Ara­
ratem.

RO SJA

„Nowoje Wriemia” 
analizuje sytuację

O becną sytuację polityczną w 
Rosji charakteryzuje postępująca kon­
centracja politycznej władzy —  w rę­
kach prezydenta Jelcyna, wpływów 
gospodarczych— w rękach rządu i og­
raniczenie roli parlamentu —  twierdzi 
tygodnik „Nowoje Wriemia”, pod­
kreślając nieustanny wzrost wpływów 
ccntrystów.

Przyjmując ustawę o  amnestii ro-‘ 
syjska Duma Państwowa zaakcepto­
wała tym samym konstytucję, którą 
wcześniej zdecydowana większość de­
putowanych odrzucała —  twierdzi 
moskiewski tygodnik „Nowoje Wrie- 
mia”. „Duma przystąpiła tym samym 
do gry na zasadach, określonych przez 
prezydenta Rosji”.

Po październikowej rebelii „grut- 
nownieumocniła się natomiast pozycja 
rządu W ik to ra  C zern om yrd ina, 
działającego przez kilka miesięcy .bez 
jakiejkolwiek kontroli za strony władz 
ustawodawczych. Dźwignie wpływu na 
gospodarczą politykę państwa, niegdyś 
trzymane pospołu przez Radą Naj­
wyższą i prezydenta, znajdują się obec­
nie całkowicie w dyspozycji rządu” —  
twierdzi „NowojeW^fiemia”.

„Powierzając rządowi troskę o gos­
podarkę, z którą więcej kłopotów niż 
korzyśbi, prezydent skoncentrował się
na przechwyceniu poli tycznych dźwigni
wpływów, przy czym odnotował na 
swym koncie sukcesy zarówno na are­
nie międzynarodowej, jak i w sferze mi­

litarnej”. Zdaniem tygodnika, postępu­
jącą koncentrację politycznej władzy w 
rękach Jelcyna potwierdza „ekspreso­
we reform ow anie systemu bezpie­
czeństwa narodowego i tworzenie spec­
jalnych, propagandowych wydziałów 
administracji prezydenta”.

P rzy is tn ie ją cy m  podziale 
wpływów pomiędzy rządem (gospodar­
ka) i prezydentem (polityka) nowy ro­
syjski parlament będzie miał poważne 
trudności ze znalezieniem własnego 
miejsca.. „Dumę wpisano bowiem w tak 
wąskie ramy, że wyrwać się z nich i 
przekształcić w samodzielną siłę poli­
tyczną będzie deputowanym bardzo 
trudno” —  piszą „Nowoje Wriemia**.

Zdaniem tygodnika, sprawa am­
nestii potwierdziła również umocnie­
nie się pozycji Umiarkowanej parla­
m en ta rn e j op ozy cji —  fra k c ji 
„ Jabłoko” („Jawliński-Bołdyriew- 
Łukin”), Demokratycznej Partii Rosji 
(Trawkina^ i Partii Rosyjskiej Jedności 
i Zgody ’Siergieja Szachraja. Dcpuio- 
wani-ćentryści zajmują dziś kluczowe 
stanowiska w najważniejszych komite­
tach gospodarczych Dumy i „doskona­
le rozumieją, iż stopniowe uzyskiwanie 
wpływów w sferze gospodarczej, a nie 
Iconfrontacja z Jelcynem, może wypro­
wadzić Dumę z sytuacji, a w jakiej się 
ona obecnie znalazła”. Sensowna poli- - 
tyka gospodarcza Dumy będzie rów­
nież sprzyjać budowie sojuszu parla­
mentu z rządem.

m e ntu  brytyj»M '

y nl»

Pro)el(t ustaw*
przez lorda Dian*^'
Partii Pracy, p r z e w t a J -H ^  
n ie  lordów ,kiego 

starsze dziecko, n i S f e
a n i e i a k d o t y e h c z ^ ^ K i
syna. W poniedziałek^!^

K b a w y ż s z a p a r l w e n t u S l
stosunkiem  głosów 75 d o ^ S  
k ow a la  ten wniosek. *** 

86-letn| lord Diamond 

t o w a l, ż e  w ielow ieko*, w *  
um em ozliw ająca kobieto,*2*

ozenie p raw a Jo  d o ż ^ Z *
siada n ia  w  Izbie Lordów a Z ‘  
w a z n ,  d y . k r y m i n .o j 7 T *  
.O b e c n ie  powszechnie j s i  
dysk rym in a c ja  z  p o w o d z i  

b łę dn a  z  moralnego punkt,^ 1  
i bezprawna" — powiedjg T
J 1 1 1 1  «  Shrewtb̂  
którego tytuł sięga 1442 rob 
dzl): Podobnie jak „ „ m  
Lordów, my również stano,, 
przeżytek, który n.dsl funtyj* 

I  nasze córki rozumiejąteniyiU

Starsza  pani 
obłaskaw ia złodziej

80-letnia Brytyjka, wdowa, m  
rytowana nauczycielki, łagodą 
perswazją przekonała trzech za» 
kowanych mężczyzn, którry 
nęli do jej domu w południowa 
chodniej Anglii, by oddali pieniła 
i inne wartościowe rzeczy, Uia 
chcieli je j zrabować—podał wtode 
wy dziennik „The Times”.

Mieszkająca w Lyme Regla Uą 
Cole bardzo ciepło wyraź* »» 
uczynku napastników i o nich* 
mych.

Mimo że na początku aiaa 
pani przestraszyła elf zamaitoe 
nych wysokich mężczyzn, od** 
nie zdołaJa Ich przekonać, zglO 
biedna, by ją  okradać.

Służba kobiet na 
okrętach bojowych 
marynarki wojennij

Am erykańska w 5 | | j  
n a  w  opublikowanym w “ j j  

o św ia d c ze n iM > P < > "l,d‘  3  
c ze n ie  kobjet do ^
b o jo w yc h . Ponad 6Q -g  
w  skład załogi lo t n is k o w i 

se nh ow er. |  M I
D o tych cza . M j S B j i j  

w o lo n o  n a  **użb« w J  

J e n n e j do pie ro  *  
m o g ły  słu źyó  | B M f f l  
w y c h .O g ó łe m  W Eh m H
nie około 5 7 .3 0 0  kobW

Sinatra o d p o ^  
na swym

Frank Sinatra P® ^  

podczas
R lo h m o n d  M M  
działek W swe) P « '“  ■

M ' T p r e « r i o  ISfflS
R o y n o ld . P®'n,°r 
S in a tra  czujęW | U  

b liższyc h  > 1 ^  : , , ^  I  
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towe. W !  5e,

koncertu
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zys nastąp iłP P  I
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* T Z a u « xia  ż y d o w s k a  o b c h o d z ił a
IOCZN1CĘ SWEJ ORGANIZACJI 
L- -  ■blicr- * " '  e'e t,tI'aB  Kultury obchodzono piali rocz- 

ZvdO» Litw . Zjazd założycielski, który odbył się 5 
do życia Towaraystwo Kulturalne Żydów Litwy, 

^ - itó lo le w e w p ó ln o tę .
TlawarzyJtwa, sygnatariusz Aktu Niepodległości Litwy, 
[ j .  (twierdził w swym referacie, że odrodzenie Litwy 

" i  f  ̂  '‘'t «unofcrlaifonioJd narodowej mieszkających tu
Żydowskie, otwarto szkołę, utworzono wydziały 

Z U & P E S iS ia i fobeaiie bibliotece im. M. Mażvydasa), na Uniwer- 
>  ̂ ^ ę e f i o d z i ć  p z e t..

^ Z Z -A  PRZESTRZEGA— PRÓBY ROZPATRYWANIA 
° ^ n ;  OKUPACJI LITWY SA NIEBEZPIECZNE

konferencji prasowej w ̂ m eU cteo p o zyc ji V  Landsber- 
i  fl^^SmWfltonaaewtym samym dniu jego oświadczenie „O odpowie- 
Lp>° Litwy” Dokument przypomina między innymi, że „umową

H «ij uznaia akty odrodzenia niepodległości Litwy i potępiła 
M oeiw ea 1992r. obywatele Litwy na referendum 

luwerenną że Rosja, która uznała siebie za spadko-
"iffin « 5 S a  nSwnieź odpowiedzialność za szkody, jakie wyrządziła 
^ ^ k S r e t a  muszą być wyrównane". W  tych okolicznościach, pisze 
1 ■ jriwnie wypada informaęja, że prezydent Utwy na zbliżającym 

^Mwbiltyiiichzamierza rozważać, a y  Litwa i inne kraje bałtyckie 
Łut*®11 ~~,_n  tej  przez ZSRR, ewentualnie nawet zwrócić się do świa ta 

przyznania tej okupacji”. Lłdcropoayqi stwierdza, że „sama 
^  m S S w  nkt okupagi stanowiłaby ogromne naruszenie interesów 

* 2 m r 3 toydent utwy nie może być wciągany do takich niebezplecz- 
reasumuje autor oświadczenia.

ZATONĄŁ PŁYWAJĄCY DŹWIG 
\ « w Porcie Kłajpedzkim doznał awarii i zatonął samobieżny 

!dSs?K -15» należący do państwowej spółld okrętowej „Smiltele .
* ni płynących nim ludzi uratowano.

M jjiSmt mc stanowi zagrożenia dla bezpieczeństwa żeglugi w porcie, 
fjego teraz radzą się, jak wypompować z niego pozostałe tam paliwo, 

agagiearfeić Bałtyku. . . .
rjdmo w sprawie tego wydarzenia prowadzą pracownicy kapitanatu portu.

W ŁOWNIE POWSTAŁA WSPÓLNOTA ARMEŃSKA 
[ v sobotę odbvło się założycielskie zebranie kowieńskiego oddziału 
Lfcoty Ormian litewskich.
nkmriedział wybrany na przewodniczącego Owanes Dżiławian, obecnie w 
Lemicała około 200 osób narodowości armeńskiej. Celem organizacji jest 

kafe kotóoła armeńskiej wspólnoty apostolskiej w Kownie, dopomóc uro- 
1 bs Litwie rodakom w nauczeniu się języka armeńskiego, zapoznaniu z 
\ historią Armenii. Planuje się organizowanie kursów języka litewskiego, 
jnzpli prelekcji o Litwie.

[  tejjęo statut organizacji. W zebraniu założycielskim uczestniczył poseł do 
tu Anneaii pisarz T. Mesropian.

DZIECI SIĘ  ZABAWIAJĄ 
|jsra policja zatrzymała w Wilnie trzech nieletnich, którzy „zabawiali się” 

rc ze strzelby pneumatycznej z balkonu do przechodniów. 6  marca w 
i)|ty 14-letni G. Aleksandr«ivićius nieostrożnie postępował z ładunkiem 

a. ten eksplodował mu w rękach. Wybuch urwał dnłopcu rękę.

„WESELE PAJĄKA" 
tygodnia w teatrze JLele" odbyła się premiera —• „Wesele pająka**. 

pflBalizowanona podstawie bajki Justinasa Marcinkevićiusa o  tym samym

i scenografem przedstawienia jest aktor tego teatru A. Mikutis. 
nemie pają aktorki M. Indriilnaite i B. BraSkyte.

I jr °W0CNA WSPÓŁPRACA UTEWSKO-NORWESKA 
[^■^i^WMdczalną produkcję zaczęło wytwarzać wspólne litewsko-nor- 

„Penco Kuras” w Kłajpedzie. W  najbliższych dniach 
to PN 1!  **o ®ilnik6w samochodowych. Założycielami

1 P®ństwowe „Lietuvos Kuras” i norweska
‘•Nonrepan Oil Trading”.

l C tAŃSKA0 UM ,,IADAŁrreRATURY  1 POLSKIEGO
5 l ^ !2 ? i D.kuw Wileńskiej Szkole średniej im. Wł. Syrokomli (uL 
*0 w *°^ °K  o godz. 10. Organizator imprezy —

^diuSadt1 zaPra*za młodzież, która przeszła przez szkolne i

IW f e ,  « U**AIŃSKA ŚRODA LITERACKA
w Ccii Konrada, która si e odbędzie 9  marca br. 

Czeski inT* ^ 016 rocznicy urodzin ukraińskiego poety 1 malarza
P ^ ę  organizuje ukraińska społeczność m ina.

t lî ’^ srRZAŁYWCENT* UM MUSTA

leâ  poj^/^l^ ^ ^ ^no^ci, bo dokumentów me miał przy sol

I S ^ f J ^ W K O B Ó W  LITEWSKICH NA SYBERII
? l6̂ ParkSiVU * ^ ant^u Rcpnbliki Litewskiej wspólnie ze spółką 
\ ^ n ,7il|! îi„IWo~ ^h nolo£icznY" oraz zrzeszeniem „Porózu mienie 

*  T^mXl!rŴrwy p ra « ^  »rirmy Litewskie na Syberii”. Wysta-
* * 17’19 ““ i®*w ^ szto y  f taponować sprzęt domowy, obuwie, tkaniny, kos- 

c h S ^ *  sPrz t̂ medyczny, obrabiarki, silniki elektryczne, 
* ^ ? ^ ^ tu ^ rT Czne£?> *przęt do powielania i kopiowania, meble, 

^ ^ » ^ ^ ^ CTyniat dywany, materiały budowlane, kopaliny

agen cji in form acy jn ych , rad ia ,
^  ^wnych przygotowała Ł u c ja  B R Z O Z O W SK A

C O  O C ZEK U JE SZKOŁĘ POLSKĄ NA LITWIE

Czy potrzebna jest 
jeszcze jedna fundacja?

Decyzja Ministerstwa Kultury i 
Oświaty R L  o  n ietłu maczeniu podręcz­
ników szkolnych na język polski moty­
wowana była przede wszystkim wzglę­
dam i ekonom icznym i, poniew aż 
podręczniki dla szkół narodowych są 
wielokrotnie droższe niż litewskie. Nie 
rozumiem tego. Chyba błędnie sporzą­
dzono kalkulacje kosztorysów. No bo 
jak  może tłumaczenie książki koszto­
wać wielokrotni e drożej niż je j napisa­
nie? Na szczęście rząd uchylił to niefor­
tu n n e zarząd zen ie . A nulow ał je  
również minister kultury i oświaty. Nie 
znaczy to jednak, że trudności, z jakimi 
boryka się szkolnictwo polskie, znik­
nęły.

T o nie jest tak, że po ukończeniu 
szkoły w jęz. polskim nie można konty­
nuować dalej nauki. Przytoczę własny 
przykład. Skończyłem szkołę w języku 
polskim. Następnie studiowałem w Po- 
li technikum oraz Instytucie Pedagogicz­
nym w języku litewskim. W  pracy 
„dobrnąłem** do ministerstwa, gdzie 
oczywiście posługiwałem się językiem 
litewskim. 1 nigdzie nie miałem z tego 
powodu większych kłopotów. Nato­
miast koledzy z mojej wsi skończyli 
szkołę w języku rosyjskim i żaden z nich 
nie wstąpił nawet do technikum. Być

może, w innych miejscowościach sytu­
acja wyglądała inaczej. Jednak ten fakt 
jest ilustracją tezy, że nie od języka, a 
od rzeczywistej wiedzy zależą dalsze 
sukcesy.

Może, zamiast odbierać dzieciom 
podręczniki, Ministerstwo musiałoby 
się zatroszczyć o kadrę pedagogiczną? 
Skoro Uniwersytet Pedagogiczny nie 
kształci przed mi otowców dla szkół 
polskich, może warto się zastanowić 
nad wskrzeszeniem Instytutu Nauczy­
cielskiego w Nowej Wilejce?

Dzisiaj natomiast musimy ratować 
to, co mamy. Dobrze, iż wreszcie dosz­
liśmy do wniosku, że lepiej wysuwać 
idee i samym zabierać się do czynu, 
apelując o  wsparcie niż tylko żalić się i 
oskarżać innych. O tym świadczy po­
ważny artykuł w „K.W.” (25.11.94) 
„Społeczna troska o  oświatę”. Ale czy 
Fundacja Oświaty Polskiej na Litwie 
u ra tu je  nasze szko ły? Przykre 
doświadczenia z  Fundacją Kultury 
Polskiej na Litwie i Fundacją Rozwoju 
Gospodarki i Kultury Wileńszczyzny 
pobudzają do zastanowienia się i 
głębszej analizy czego nam właściwie 
brakuje? Fundacja wszystkich prob­
lemów nie rozwiąże. Przytaczam pro­
gram działania przyszłej fundacji:

„wspieranie polskich przedszkoli oraz 
szkół, niesienie pomocy materialnej ro­
dzicom, dzieciom i nauczycielom, fi­
nansowanie wydawania pomocy poglą­
dowych etc.” Nie wierzę, by jedna 
skromna organizacja tak wiele mogła 
osiągnąć. Oczywiście, sporo zależy od 
je j kierownictwa. A  mądrych i od­
ważnych, niezrzeszonych rodaków 
mamy coraz mniej. Napłodziło się nam 
organizacji, oj, napłodziło! Mamy wiele 
stowarzyszeń —  naukowców i nauczy­
cieli, kluby młodzieży katolickiej i bib­
liotekarzy, związek harcerzy, a nawet 
forum młodzieży. Mało tego?

Janina Lisiewicz proponuje utwo­
rzyć Związek Polskich Komitetów Ro­
dzicielskich, Romuald Brazis —  To­
warzystwo Przyjaciół Uniwersytetu 
Polskiego w Wilnie, od siebie dodam 
Towarzystwo Języka Polskiego I 
wszystkie są potrzebne. Ale czy po­
dołamy na tyłu frontach utrzymać po­
zycje? Wydaje mi się, że najwyższy czas 
na integrację społeczeństwa polskiego 
na Litwie. Proces zacieśniania sze­
regów powinien nastąpić od dołu. Bar­
dzo bym pragnął, aby d , komu jest 
droga nasza oświata, jako pierwsi poka­
zali przykład innym. Koncentracja sił i 
środków pozwoliłaby zmaterializować 
chociażby część zamiarów. Inaczej 
wszystko skończy się na oświadcze­
niach i.deklaracjach. Specjalizacja ■'*- 
tak, ale nie wyrzekajmy się integracji 
Przecież w jedności siła.

Zbigniew ŁYNDO

Wizyta ministra 
spraw zagranicznych 
w Niemczech

W e wtorek minister spraw zag­
ranicznych Republiki litew skiej 
Povilas Gytys udał się do Republiki 
F e d e ra ln e j N iem iec. 9  m arca 
weźmie on udział w konsultacjach 
ministra spraw zagranicznych Nie­
miec Klausa Kinkela i ministrów 
sp raw  z a g ran iczn y ch  k ra jó w  
bałtyckich. Dokona się tu wymiany 
poglądów  na stosunki państw 
bałtyckich i Rosji, integracji z Unią 
Europejską i strukturami bezpie­
czeństw a ogólnoeuropejskiego 
oraz na kwestie współpracy państw 
bałtyckich, zakomunikował agencji 
E L T A  wydział Informacji i prasy 
M SZ.

Podczas pobytu w Nimczech P. 
Gylys weźmie udział w spotkaniach 
z przedstawicielami głównych partii 
politycznych Niemiec, w tym z 
członkami bałtyckiej grupy parla­
mentarzystów Bundestagu 1 je j  
przewodniczącym Wolfgangiem 
von Stettenem, spikerem polityki 
zagranicznej Niemieckiej Partii 
Socjalistycznej (SPD ) Karstenem 
Voigtem, deputowanym do Bun­
destagu, zastępcą przewodniczące­
go frakcji Unii Chrześcijańsko-De- 
m okratycznej (C O U ) Karlem  
Heinczem Homhuesem.

10 marca przewidziano spotka­
nie P. Gytysa z niemieckim minist­
rem obrony VoIkerem Ruhe.

11 m a rca  P . Gylys w eźm ie 
udział w imprezach „Pro  bałt! ca 
Foru m " 1 wygłosi referat „W spół­
praca bałtycka i Europa”.

ja

Pociąg wozi powietrze?
impre-
Tb ł U-

B śasSs®
f ^ s s p i

ale w 
^ ^ R a d z o -

no zwrócić się do kierownika pociągu w
wagonie nr 7.

W  7  wagonie dano je j do zrozumie­
nia, że nie respektuje się tu ani litów, 
ani złotych. Gdyby miała dolary lub 
marki, to jeszcze można byłoby gadać.

Pociąg odjechał. Pani Alicja zos­
tała sama. Udała się do poczekalni. A 
tu —  ani wolnej ławki. W sali prawie 
Mml bezdomni, pijacy i narkomani. 
Pani Alicja struchlała ze strachu przes­
tała w tym towarzystwie aż do 4.45 
godz., kiedy to przybywa pociąg War- 
szawa-Petersburg. Tak więc jechała z 
Białegostoku do Wilna—11 godzin!

W raca jąc do pociągu re la c ji

Wiln o-Warszawa-Wił no muszę za­
znaczyć, że pociąg stoi na dworcu 
białostockim dość długo. Personel miał 
pod dostatkiem czasu, aby skontakto­
wać się z kasjerką (jeżeli radiołącziiość 
nie działała), która sprzedałaby pa­
sażerce bilet. Nie byłoby to zbyt 
skomplikowane tym bardziej, że poza 
Panią Alicją nikt nie wybierał się „eks­
kluzywnym” pociągiem do Wilna. 
CZyżby naprawdę nie są uregulowane 
te kwestie przez „Koleje Litewskie” i 
PKP, skoro pociągi wożą powietrze, s 
nie pasażerów.

Barbara ZNAJDZłŁOWSKA

Nie posiadający obywatelstwa 
mieszkaniec Litwy za granicę 

wyjedzie z dokumentem tożsamości
Służby migracji Litwy rozpoczęły 

przyjmowanie podań ludzi, pragnących 
uzyskać „dokument podróży osoby bez 
obywatelstwa**.

Ja k  po inform ow ała  a g en cję  
E L T A  kierowniczka służby emigracji 
i imigracji Departamentu Migracji J .  
Pivoriuniene, ten dokument potrzeb­
ny jest jadącym za granicę osobom, 
które stale mieszkają na Litwie, ale 
nie mają obywatelstwa ani Republiki 
Litewskiej, ani innego państwa. Obec­
n ie  ta cy  lu d zie  p o słu g u ją  s ię  
„ogólnoobywatelskim paszportem 
zagranicznym Z SR R " starego wzoru. 
Jednakże będzie on ważny tylko do 1 
lipca br. Później mieszkające stale na 
Litwie i nie posiadające obywatelstwa 
osoby będą mogły wyjeżdżać za grani­
cę tylko na podstawie „dokumentu 
podróży osoby bez obywatelstwa”. 
Wydają go służby migracyjne miast i 
rejonów.

D la  uzyskania „dokum entu 
podróży osoby bez obywatelstwa” trze­
ba złożyć podanie w służbie migracji 
swego miasta lub rejonu, zezwolenie na

s ta te  zam ieszkanie na Litw ie, 
zaświadczenie ze swego miejsca pracy, 
trzy zdjęcia i kwit z opłaty skarbowej. ‘ 

. Dla dzieci do lat 16, mających taki sam 
status, trzeba złożyć metrykę urodze­
nia i zezwolenie osoby opiekuńczej na 
stałe zamieszkanie na Litwie.

„Dokument podróży osoby bez 
obywatelstwa” powinien być wydany 
nie później niż W ciągu miesiąca od 
złożenia dokumentów. Osoby udające 
się za granicę na podstawie tego doku­
mentu powinny załatwić takie same 
formalności, co i obywatele Litwy; na 
przykład, uzyskać wizy wjazdowe 
krajów.

Nowy dokument jest ważny 2 lata. 
Można go będzie przedłużyć po przed­
stawieniu zezwolenia na stałe zamie­
szkanie na Litwie i kwit o opłacie skar- - 
bowej.

Jednakże J .  PivoriQniene przest­
rzegła, że dla uzyskania nowego doku­
mentu tymczasem przyjmowane są po­
dania wyłącznie od osób, emigrujących 
na s ta łe  za granicę. Inni będą 
obsługiwani później.

Dziś w bankach litewskich
'dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 100)

KURS WALUT skup | sprzedaż skup [sprzedaż skup J sprzedaż

„Litbnpex ban kas” 3,87 3,93 2,24 2,29 0,21 0,24

„Vlłnlaus ban kas” 3,87 3,92 2£4 230 0,16 0,30

„Aurabankas” 3 £ 8 3,92 2^5 2,29 - 0,18 0,25 .

^Senamlesćla
ban kas” 3,87 3,92 2,24 2>28 0,27 0,29

„Lieturos verslas” 3,88 3,92 2M 2,30 0,20 0,40

„Hermis” 3JB9 3,91 2,25 2,29 0,20 0,22

„Lief uvos akclnis 
lnovaclnJs bankas” 3,87 3^ 2 2,24 2*30 i

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim

Frank francuski 

Marka niemiecka 

Dolar an^ery kański 

Funt brytyjski 

Frank szwajcarski

skup sprzedaż

3697

12557

21620

32197

14978

3847

13069

22502

33511

15590
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Nie ma jak w Landwarowie...
„Pokój ludziom dobrej woli —
Głoszą dziś Anieli z nieba,
Pokój Hii< całemu światu 
Głosić nam potrzeba*-”
Z  dawnych czasów wiadomo, że od Bożego Naro­

dzenia do Zapustów odbywał się tak zwany karnawał, 
podczas którego ludzie się bawią, śpiewają, weselą się, 
a najważniejsze —  kolędu ją. W tym roku, jak nigdy 
dotąd, mieszkańcy Landwarowa mogli naprawdę z 
całego bogactwa przedstawień wybrać to, co przy­
padło im do serca. W pierwszą niedzielę po Bożym 
Narodzeniu dzięcięcy zespół „PrząSniczka” wystąpił 
przed licznymi widzami w sali szkoły. Zespół ten już 
prawie czternaście lat cieszy nas swymi piosenkami i 
tańcami. Jak przyjemnie jest słuchać, kiedy z ust dzie­
cięcych płyną piękne melodie, które nie mogą nie 
wzruszać serca. A i tancerzy nie raz nagradzano bra­
wami. A  w godzinę później widzowie już zebrali się 
wokół miejskiej choinki, która była ustawiona przez 
zarząd miasta, by zobaczyć i posłuchać przebierańców. 
Na imprezę przy choince został zaproszony również 
zespół „Lira”, który pokazał, jak to w starych dobrych 
czasach kolędowano. Publiczność jeszcze się bawiła 
koło choinki, a JU ra” już się śpieszyła, aby jak dawniej 
zapukać do dnwi domów i rozpocząć swoje kolędo­
wanie słowami:

„Przychodzimy po kolędzie,
Niech w tym domu Chrystus będzie 
Niech ten dom on błogosławi,
Szczęście, pokój w nim  zostawi”.
A  dalej, dalej płynęły kolędy, brzmiały pozdrowie­

nia na cześć nowonarodzonego Jezuska i gospodarzy 
domów. Ludzie witali kolędników z radością i ze zdzi­
wieniem jednocześnie! Jedna starsza pani, ukradkiem 
ścierając łzę, powiedziała, że przyjemnie je s t 
posłuchać kolęd znanych i jeszcze niesłyszanych I że 
nie spodziewała się jeszcze kiedyś zobaczyć kolęd­
ników i wspomnieć swoją młodość...

Ale czas płynie, dzieli za dniem  i zespół 
.Prząśniczka” organizuje „Święto Babci”! No, czyż 

nie zuchy te  nasze pociechy! I  znowu piosenki, tym 
razem dla babć, a także dla wszystkich, którzy przyszli 
razem się zabawić.

I  znowu zegar tyka, i znowu dni lecą, niedziela —  
30 stycznia. Na zaproszenie polskiej szkoły do Landwat- 
rowa przyjechał zespół „Rudziszczanie” z Rudziszek i 
wystąpił ,w sali szkoły ze swym repertuarem piosenek

ludowych. Publiczność gorąco oklaskiwała artystów, 
bo przyjemnie jest przypomnieć znane piosenki, 
razem z zespołem jedną, czy drugą zanucić. Widzowie 
z uśmiechem na twarzy i z wdzięcznością w sercach dla 
zespołu „Rudziszczanie”, jak też dla organizatorów 
koncertu, opuszczali salę.

A  w trzy godziny później zespół „Lira”, który w 
tym roku będzie obchodzić swoje pięciolecie, już cze­
kał na swoich widzów w sali kina. Koncert odbył się w 
domowej, ciepłej atmosferze. W pierwszej części kon­
certu został przedstawiony występ kolędniczy, w 
którym rozegrała się scena króla Heroda z  Zydkiem, 
Turkiem, jego wiernym sługą, diabełkiem, a nawet 
śmiercią. Byli też aniołowie, pastuszkowie, trzej 
królowie, przebierańcy:

aby uczcić tę  nowinę,
Jezusow e narodziny!..”
Całe to przedstawienie było przeplatane kolęda­

mi. Publiczność mogła jeszcze raz przypomnieć, a 
młodzież zobaczyć, jak odbywało się kolędowanie. 
Mogę tylko jeszcze dodać, że materiał dobrała pani 
Stefania Kuźmo. Na zakończenie na pocieszenie pub­
liczności padły słowa:

„A  w następnym  roku,
Kiedy pierwsza gwiazda na n iebie zabłyśnie, 
Ladwarowska „ L ira ” znowu swoich kolędników 

przyśle”.
W drugiej części koncertu przed publicznością 

wystąpiła młodzież zespołu. Piosenki, żarty i dowcipy 
— oto repertuar młodzieży. A  akompaniował i przyg­
rywał na akordeonie niezastąpiony i przez wszystkich 
łubiany Stanisław Zacharzewski. Dobry nastrój, 
uśmiechy { oklaski trwały przez cały czas wystąpień. 
Dziewczyny kolejny raz udowpdnily, że naprawdę po­
trafią bawić publiczne ' wykazując coraz to nowe 
zdolności i pomysły. No, bo cóż może być piękniejsze­
go i radośniejszego od darowania przyjemnych chwil 
innym. Ale nic na świecie me trwa wiecznie, więc i 
występ dobiegł' końca. Na zakończenie koncertu 
dziewczyny zaśpiewały składankę, którą same ułożyły 
ze wszystkich znanych piosenek. Po odśpiewaniu, 
całego repertuaru oklaski jeszcze długo brzmiały w 

-sali kina w Landwarowie.
A  teraz'Czekamy na kolejne występy i koncerty. 

Co, czyż nie wesoło nam żyć tu —  w Landwarowie?

W alentyna BUTKIEWICZ

ECHA ZAPUSTÓW

Zapusty nieco inaczej
Czas leci nieubłaganie. Mija już 

trzeci tydzień postu, koniec karnawału, 
koniec wesołych imprez. ly iko  Kaziu- 
kowe jarmarki wabią jeszcze perspek­
tywą szaleństw, ale związanych raczej z 
zakupami niż z wesołą zabawą. Na za­
bawę przyjdzie czas dopiero po Wiel­
kanocy, więc powspominajmy sobie, 
jak się bawiliśmy w przeddzień Wiel­
kiego Postu.

Wieczór zapustowy —  15 lutego 
w Niemenczynie był tradycyjny, lecz 

niezwykle interesujący. Nie wszyscy 
wierzyli, że zapowiadany koncert zna­
nej litewskiej piosenkariti Nijole Śćiu- 
kaite dojdzie do skutku. Ale gdy na 
scenie kina „Taika” ujrzano piosen­
karkę i to nie samą, a w towarzystwie 
innych artystów, nie można już było 
dłużej wątpić, że koncert się odbędzie. 
Pani Nijole towarzyszyli je j koledzy 
piosenkarze— Jurgis Źukauskas, Vik-

toras VaSkas, Rimantas Jakutis, Ri- 
mantas Cininas, a także maestro i mąż 
piosenkarki Juozas TiSkus oraz kom­
pozytor, którego utwory były podczas 
tego koncertu najczęściej wykonywane 
—  Algimantas Raudonikis. Program 
koncertu, a był to koncert jubileuszo­
wy, składał się z utworów, które Nijole 
Śćiukaitć wykonywała podczas swojej 
30-letniej kariery artystycznej.

T reścią  piosenek były tematy 
miłości, młodości, nieustannie przemi­
jającego czasu, który coś nam przynosi, 
lecz też coś zabiera. Trochę smutku w 
tych piosenkach przeplatało się z ra­
dością , optym izm em  i nadzieją. 
Rozśpiewani po dwugodzinnym kon­
cercie byli nie tylko artyści, lecz też 
widzowie, którzy w lot chwytali słowa i 
melodie słyszanych już niegdyś piose­
nek.

Na zakończenie koncertu artys-

Zbieramy folklor
Niedziela zapustowa. W tym 

rojcu wypadła 13 lutego. Jest dosyć 
mroźny, lecz słoneczny dzień. Po 
Mszy świętej w kościele do szkoły 
średniej nr 2  w Landwarowie śpieszą 
starsze panie. Widać, że są wzruszone 
i zaintrygowane. Każda z nich otrzy­
mała w imieniu koła nr 2  Z PL w 
Landwarowie barwne zaproszenie na 
spotkanie z zapomnianą piosenką. 
Pieśni przekazywane poprzez stulecia 
z pokolenia na pokolenie opiewają 
nieprzemijające uczucia ludzkie — 
miłość, ból, tęsknotę, podziw dla bo­
haterów dawnych czasów.

Szkoła wygląda świątecznie. Przy 
wejściu ładnie wykonane hasło: „Wita­
my”, gra muzyczka, na stole ciasteczka 
własnego wypieku 1 gorąca herbata.

Organizatorki imprezy panie Zacha- 
rzewska, Degutiene i Budorina są 
nieco zaniepokojone, czy aby wszyst- - 
kie zaproszone panie przyjdą ze wzglę­
du na mróz panujący na dworze. Tym­
czasem przybyli już prezes rejonowego 
oddziału ZPL J .  Zacharzewski i kie­
rownik zespołu „Wileńszczyzna” J .  
Mincewicz —  zbieracz folkloru pols­
kiego.

Impreza miała na celu wydobycie 
z mroku zapomnienia piosenek z boga­
tej skarbnicy folkloru Wileńszczyzny.

Starsze panie zaczęły nucić pio­
senki swojej młodośd^Popłynęły więc 
piosenki smutne i wesołe, skoczne i 
liryczne, żartobliwe i wzruszające. 
Każda zaśpiewała co najmniej pięć pio­
senek. Co dziwne, wiele z tych star­

tom wręczono kwiaty, a podziękował 
- im za występ w imieniu mieszkańców 
Niemenczyna mer Mieczysław Boru­
sewicz. T o  nasz mer zadbał o  to, by sala 
kina na powitanie artystów wyglądała 
jak.najładniej, by było w niej dużo 
kwiatów i ciepła.

Ostatnim akordem imprezy było 
„100 lat!**, które sala odśpiewała dla 
proboszcza Rićardasa Jakutisa, bo 
tego dnia akurat były jego urodziny. 
Poza tym to właśnie proboszcz zapro­
sił do Niemenczyna znanych artystów, 
więc sala wyraziła mu najserdeczniej­
sze podziękowania.

Za pośrednictwem „Kuriera Wi­
leńskiego" chciałabym jeszcze raz po­
dziękować organizatorom tej imprezy 
—  księdzu-proboszczowi R . Jakutiso- 
wi oraz merowi M. Borusewiczowi za 
ten wspaniały wieczór zapustowy.

H elena GARLIAUSKIENĆ

r szych kobiet, od lat mieszkających w 
tym niedużym miasteczku nie znało się 
nawzajem. Poznały się właśnie pod­
czas opisywanej imprezy i od razu zna­
lazły wspólne tematy —  długo rozma­
w iały, śp iew ały , w spom inały 
przysłowia i przypowiastki dla wielu 
już nie znane. Teiskarby naszego folk­
loru nie zapisywane giną bezpowrot- 
nie. Dlatego korzystając z okazji na­
wołujemy wszystkich do ratowania 
naszego folkloru, do notowania tych 
wspaniałych perełek, które nieraz pa­
dają z ust starszych ludzi.

A  wracając do opisywanej impre­
zy, starsze panie były wzruszone fak­
tem, że o nich się pamiętało, że mogą 
być pomocne w ratowaniu folkloru. 
Poza tym dziękowały za możliwość 
spędzenia miłego popołudnia w gronie 
znajomych i nieznajomych, lecz po­
krewnych dusz.

Maryla KURILONOK

WOKÓŁ RETRANSM ISJI TVP

Kto chce oglą,  ̂
Telewizję Bałtycki

Podstawową zasadą demokracji 
jest to, by państwo służyło jego obywa­
telom. U  nas sprawy potoczyły się od­
wrotnie.

Otóż znaczna część mieszkańców 
Litwy pragnęła oglądać Polską Telewiz­
ję . Długo musieli czekać, zanim ich ma­
rzenia spełniły się. Osobista interwencja 
ówczesnego przewodniczącego RN R JL  
Vytautasa Landsbergisa poskutkowała. 
Cieszyliśmy się jak dzieci. Przez tyle lat 
nie słyszeliśmy prawdziwej polskiej 
mowy, nie wiedzieliśmy, jak żyją ludzię 
na Zachodzie, nie było wspaniałych se­
riali Serce radowało się widząc, jak lu­
dzie odżyli. Mimo trudnej sytuicji mate­
rialnej zawsze mieliśmy coś, co mogło 
nas pokrzepić chociaż duchowo.

Radość trwała niedługo. Powstała 
Telewizja Litwy Wschodniej. Począt­
kowo, aby zdezorientować społeczeń­
stwo, były tam audycje nawet w języku 
p o lsk im . N ie trw ało  to  długo. 
Państwowa telewizja przekształciła się 
w prywatną i zm ieniła nazwę na 
Bałtycką. O ironio! Nad samym Bał­
tykiem nikt nie może je j oglądać z po­
wodu małego zasięg ii. Raptem na tę 
telewizję obficie posypały się pienią­
dze. Nie wiem skąd. Mogę się domyślić, 
że z nieba nie spadają. Program coraz 
bardziej zaczął się rozrastać spychając 
polską „Jedynkę” na margines 38 ka-
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Zbigniew tłU

Bezowocne pertraktacje
Na łamach Waszego dziennika już 

nieraz był poruszany problem, który 
nurtuje również naszą rodzinę i wielu 
naszych znajomych. Mianowicie —  
skoordynowanie transmitowania na 38 
kanale P o lsk ie j i B a łtyck ie j TV . 
S z c z eg ó ln ie  krzywdzeni są  nasi 
najmłodsi widzowie. Wkrótce chyba w 
ogóle zaprzestanie się pokazywania 
„Wieczorynki” dla dzieci, a i „Wiado­
mości” w języku polskim dla .dorosłych 
retransmitowane są coraz rzadziej.

List o  podobnej treści wystoso­
wałam także do kierownictwa Litewskie­
go Radia i Telewizji (kopię załączam). 
Jestem zdania, że poprzez brak porząd­
ku z retransmisją TVP naruszane są 
prawa najliczniejszej mnięjszosd naro­
dowej na Litwie— Polaków, jak również 
ludnośd znającej język polski.

Bałtycka Telewizja, niestety, nie 
wyróżnia się profesjonalizmem, a po­
kazywanie wszystkich bez wyjątku 
meczów koszykówki odbieram wręcz 
jako złośliwość. W obecnych czasach ,

gdy prasa i książki lą bardzo di 
polska księgarnia już nie jot &%• 
na jak dawniej, Polska Tełe»jqifiri_ 
jednym z najważniejszych friddfl 
prawnej polszczyzny i shayata 
narodowej lożsamafa Potokó#.

Stosunki między mu, 
państwami są przyjazne. Mimjfl 
wspólną historię, jesteśmy sr® 
więc cbyba nie należy lakna 
postępować w kwestii Tefcŵ BI 
lcięj, tym bardziej, że 
Ostań kino bez przeiwy, i i 
retransmituje najdekiwa p 
w języku rosyjskim.

Wiemy, że na ten temat p 
wadzono litewsko-pobkię*® 
ale jak widać nie 
tego jeszcze raz chcemy 
zainteresowanych slron 
Iem, który wymaga niezw*>e m  
wiązania. Z  poważaniem

Ona WSi®
Si!

podziękowanie Czytając

zapominam o
Kochana Redakcjo! Szanowny 

Panie Redaktorze oraz wszyscy pra­
cownicy „Kuriera Wileńskiego”. Nie 
m ożecie so b ie  w yobrazić, ja k ą  
przeżyłem radość, kiedy w pierwszych 
dniach Nowego Roku 1994 niespodzie­
wanie znalazłem w skrzynce pocztowej 
„Kurier Wileński”. To był dla mnie naj­
cenniejszy prezent noworoczny, jaki 
kiedykolwiek otrzymałem.

Jestem bardzo wdzięczny całemu 
Zespołowi Redakcji i sponsorom, 
którzy przekazują na konto „Kuriera” 
pieniądze przeznaczone na prenume- - 
ratę dla najuboższych.

Gazeta jest dla mnie prawdziwym 
pokarmem duchowym. Jestem starym 
człowiekiem, byłym więźniem polity­
cznym. Nie myślałem, że na stare lata 
nie będę mógł sobie pozwolić nawet na ■ 
prenumeratę jednego dziennika. Piszę 
to tylko po to, by ludzie, którzy przeka­
zali pieniądze na prenumeratę „Kurie­
ra” dla takich jak ja , wiedzieli, że jesteś­
my im bardzo wdzięczni, że uważamy 
ich za prawdziwych patriotów.

Bardzo przepraszam Redakcję za

mojej traĝ j
I 10, że moje

opóźnione, algj3j. jjfi 5 0  
dy. Moja
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Ludziom o smutnych oczach
iNeuenabr-
pam Ursula
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B SK |  Hdremu ofiarowała

H M u M !

0 S  namawiano o 

L  iśifflbujfi nasza repobU-

^ U w ę i n t e l o r f w . N i c z

*  «*>, u  Ulwie ““
kt W? f™ * H ainweslo- 
■tiodki w Moakwie, lam ri>u- 
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Blenkatoiw Litwy, 
Po pomode opo- 

,'(4a o  msJej republice, 
0 tawacjMto* przydepta. Z 
|Iię[ posuoowiłyfaiy utworzyć 
L|auxyhuoanitaniq dla Li- 
roU>j pomoc docelowa, 
ug ffi w widu miejjcowo*- 
UB) i prcckonaiam się, te jest 
odotaydi ludzi, teziąubodzy. 
w Dosu Starców w Kelraach, 

rodzinom studenckim. 
a ili jS ia n ia S  letz mają

tazy—skartiem Kościoła

takie smutne oczy —  opowiadała pani 
Smidt.

Doznała tez zawodu. Oburzają ją  
trudności w przekroczeniu granicy, to 
że przywiezione je j transportem dary 
muszą najpierw trafić do magazynów, 
ma być sporządzony ich spis kontrolny, 
chociaż ludzie po prostu proszą o  ich 
rozdanie.

—  Będąc na Górze Krzyży myś­
lałam: daj Boże, by kraj ten był wolny. 
Lecz teraz nie rozumiem, co się stało z 
waszym staczającym się krajem. Ludzie 
mówią, że nie czują się pewnie, bezpie­
cznie. Zawsze mówię co myślę. Dlatego 
może następnym razem już mnie na 
Litwę na wpuszczą —  kontynuuje U . . 
Smidt.

Z apytałem , kto w N iem czech 
■ ofiarowuje dazy dla mieszkańców L it­
wy, skąd otrzymuje tyle odzieży i środ­
ków?

—  Mam wielu przyj acół. Jeździmy 
z córką do firm, które ofiarowują dary. 
Same dbamy o porządny wygląd odzie­
ży, same prowadzimy samochody. W ie­
ziemy tylko dobre rzeczy. W  żadnym z 
pudeł nie ma ubrań, których sama nie 
mogłabym włożyć— twierdzi gość. Jest 
nawet zgromadzenie staruszków. Tam 
się zbierają staruszkowie, którzy prze­
kazują dary starym ludziom i dzieciom 
z Litwy. Bardzo bym chciała, by roz­
winęła się Wspólnota Samarytańska na 
Litwie. Takie wspólnoty są już w Ju r-

barkasie, Kelmach, Wilnie. Mogłaby 
powstać w Jeziorosach.

W  Niemczech Wspólnota Sama­
rytańska działa na szeroką skalę. Dużo 
pomaga Jugosławii. J e j  celem jest 
udzielanie pilnej pomocy, opieka nad 
chorymi, wsparcie ludzi niezamożnych.

— Jak  wygląda opieka społeczna w 
Niemczech?

—  My nie potrzebujemy pomocy 
charytatywnej. Ludziom starym lub ni­
sko uposażonym państwo daje wszy­
stko, czego potrzebuje człowiek. Mu­
sielibyście przyjechać do Niemiec i 
zapoznać się z naszym doświadcze­
niem. Wasza opieka społeczna działa 
niewłaściwie, wymaga sprawozdań o 
przydziale rzeczy z darów.

Po zjednoczeniu Niemiec, na zie­
miach wschodnich widać wielki postęp. 
W  krótkim czasie uporządkowano ko­
leje, autostrady. Specjaliści z Niemiec 
Zachodnich pokazali, jak  trzeba praco­
wać. Litwa też powinna zapraszać spe­
cjalistów, wysyłać młodzież na studia, 
poznać Europę. Młodzi ludzie szybciej 
dostrzegają różnice i są podatniejsi na 
nowości. Życzę, by bieżący rok był po­
myślny dla Litwy— powiedziała na po­
żegnanie U. Sm idt

Serdecznie dziękuję za rozmowę, 
dobre życzenia, za sympatię do miesz­
kańców naszej ziemi.

Alglrdaa ZIBOLIS

Ssplalu, nawet przez kilka dni 
dwiek dużo może pize- 

fcŁzreumieć cafe swoje życie, od- 
IBop*.

jOpecŚwiętyo chorych mówi za- 
.lyjesteśde skarbem Kościoła, 
bioją nadzieją, ja proszę Was

Jpójnmy na świat, świat również 
hy.To,ie Wy jesteście tu— w 
■to nie wszystko. Spójrzmy na 

•lyle wokół nieszczęścia, tylu 
■wconych, zmartwionych, za- 

Tyiewaśni, kłótniw na-

Wre i  okazji Światowego 
wygłosfi na oddziale cho- 

Wileńskiego Szpitala 
to# ksiądz Dariusz Stań-

<■< popnaM, spowiedź cho- 
wyspowiadać się, ku za- 

frdynalorki działu chorób 
PUi Bronisławy Siwic- 
tao, że ksiądz Dariusz 
wyiłudag wszystkich.

JJ^M szyfc.p n yn ii 
j £ ^ ZuWPi działów szpita- 

lebrł*0 chyba ponad 40

osób, w gronie tym był również perso­
nel medyczny.

Wzruszeń było co niemiara. Nigdy 
nie widziałam ludzi, z głębszym skupie­
niem niż d  chorzy, słuchających Mszy 
świętej, "iym bardziej, że ksiądz D a­
riusz umiał przemówić do serc tych lu­
dzi, pokrzepić ich na duchu, dodać otu­
chy w chorobie i cierpieniu. Widziałam, 
jak  niektórzy pacjenci ocierali łzy, ale 
byty to łzy wzruszenia i ulgi, bo na ich 
twarzach malowały się ulga i spokój, a 
nawet wewnętrzna radość.

U  nas nie było dotąd tradycji od­
prawiania Mszy świętych w szpitalach. 
W  ogóle światowy Dzień Chotych po 
raz pierwszy został ogłoszony przez Oj­
ca Świętego Jana Pawła II dopiero rok 
temu — 11 lutego 1993 roku, czyli na 
święto Matki Bożej z Lourdes. I w tym 
roku dopiero po raz drugi na całym 
świede w tym dniu były odprawiane w 
szpitalach Msze św., spotkania i uro­
czystości, podczas których starano się 
dowartościować ludzi derpiących, sta­
rano się im pokazać, że ich cierpienie 
ma ogromny sens w oczach Boga.

—  Widziałam, że ta Msza św. w 
szpitalu będzie wzruszająca, ale żeby aż 
tak... —  powiedziała po zakończeniu
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bezpańskich psów, to jestem przekona­
ny, że takich u nas prawie nie m a— za 
każdym psem stoi pan -^- tylko nie go­
spodarz, albowiem porządny gospo­
darz nigdy nie puśd swoje stworzenie 
samopas. Właśnie właśdciel psa powi­
nien być odpowiedzialny za taki stan 
rzeczy! Co jest winien ten Burek, Sza- 
rik, czy też Dżek, że dano mu wolę? 
Według uznania psa, to „lepszy na wol­
ności kęs byle jaki, niźli w niewoli przy­
smaki” (A. M ickiew icz).

A  kęs bywa nie byle jaki; szczegól­
nie sarny zimą, lub na wiosnę, osła­
bione — zagnać je  na śmierć nietrudno; 
a zajączki, kuropatwy i wszelkie jaja w 
gniazdach —  to przysmak nie lada; na­
wet byłem świadkiem, kiedy psy roz­
szarpały na strzępy jeża.

Zapytajmy rodziców, którzy posy­
łają dzieci do szkół, jakie mają zdanie w 
tej materii Zgraje psów na drogach 
wprawiają w paniczny strach dzieci i 
jeżeli nie ugryzie, to nastraszy.

Zapytajmy też listonoszów...
Czas też zapytać i panów z Samo­

rządu rejonu wileńskiego, może coś za­
rządzą, ażeby się chłop przeżegnał... i za 
kieszeń chwycił. I koniecznie w tym ro­
ku. Następny rok —  świni. Burki na 
sznurki!

Alfred WALENTYNOWICZ, 
em erytow any n au czyciel

uroczystości ordynatorka działu pani 
Bronisława Siwicka. —  Odczułam, że 
chorym to było bardzo potrzebne. Wie­
lu z nich nie jest i nigdy nie będzie w 
stanie pójść do kośdoła, wyspowiadać 
się, wysłuchać Mszy świętej, przyjąć Ko­
munię św. A  przecież choiy potrzebuje 
tego bardziej niż człowiek zdrowy, po­
trzebuje zbliżenia z Bogiem i otuchy z 
tego wynikającej. Od 25 lat mam do 
czynienia z chorymi. Nieraz widziałam, 
jak  chorzy chowali przed personelem 
medycznym pod poduszki różańce i ksią­
żeczki do nabożeństwa. Takie były cza­
sy, nie można było trzymać tego na wi­
docznym miejscu, personel medyczny 
otrzymywał za to nagany. Ale teraz wszyst­
ko się odmieniło. Widzę ogólne wzru­
szenie i radość, widzę, że takie uroczys- 
tośd są również swego rodzaju lekiem...

Być może Światowy Dzień Zdro­
wia stanie się piękną tradycją i Msze 
święte będą odprawiane z tej okazji we 
wszystkich szpitalach. „Bo lekarz i 
ksiądz mają jedyną cechę wspólną. Le­
karz leczy dało, a ksiądz duszę...”. Są to 
słowa posła na Sejm pana Medarda 
Czobota, który również uczestniczył w 
tej Mszy świętej.

Lucyna DOWDO

NA ZDJĘCIU: na twarzach cho­
rych malowały się ulga 1 spokój.

F oL Tadeusz Ważniewicz

Szanow na Redakcjo , pozwalam sobie przesłać ten tekst podbudowa­
ny rozmową z p. profesorem  M edardem  Czobotem w ubiegłym roku. 
Jeg o  pomysł utworzenia Uniwersytetu Trzeciego Wieku w W ilnie witamy 
ja k  nąjserdeczniej!

Urodziłem  się  w W ilnie w 1926  roku. D opiero teraz odważyłem się 
odwiedzić ta k  bardzo m i drogie kąty.

G orąco życzę R ed akcji, j e j  Zespołowi wszelkiego dobra w 1994 roku, 
pomyślnego trw ania pośród trudów znojnej codzienności, najwięcej 
zdrowia!

Z  szacunkiem

G dań sk
Maciej KONOPACKI

Na spotkanie  
trzeciem u  wiekowi

Późna lata tycia  ludzkiego wciąż nie poddają się szablonowi utartych o, 
nich pojęć. To, jak się starzejemy, w poważnym stopniu zależy od nas samych. 
Dysponujemy mnóstwem budujących przykładów ilustrujących prawdę o 
tych, którzy nie godząc się ze stereotypem bezsilnej starości czują się nadal 
sprawni. Starzenie się bowiem to złe przyzwyczajenie, którego człowiek 
aktywny nie ma czasu nabyć.

Tak więc tradycyjne wyobrażenia o tzw. trzecim wieku mogą okazać się 
całkiem względne. To one w niedalekiej jeszcze przeszłości groziły smutnymi 
następstwami, jeśli uważano, że zaawansowany wiek musi koniecznie po­
wodować nieuchronną degradację umysłową i fizyczną. A oczekiwanie takiej 
degradacji — jak gdzieś czytamy —  to proroctwo, które ma właściwość 
samoczynnego spełniania się.

Nie przeczymy, że przejście na emeryturę jest dotkliwym wydarzeniem. 
Nagłełnu bowiem spowolnieniu ulega dotąd wartki nurt życia, zanikają 
różne role społeczne typowe dla osób trudzących się zawodowo, kardynał* 
nie zmienia się ich ogólny status z chwilą wkroczenia w trzeci wiek. Rzeczy 
wiście, życie przełamuję się  na dwie ogromnie różniące się swą inten­
syw nością części. Ta druga, usytuowując się na innym już obszarze 
człowieczej egzystencji, sam a przez się nasuwa porównanie z jakimś od­
dalonym, zagubionym w oceanicznym bezkresie archipelagiem. Podobnie, 
jak ów dziewiczy archipelag tworzy mozaikę rozmaitych wysp i wysepek 
czekających na pełne odkrycie, również ten okres życia jest wewnętrznie 
zróżnicowany i jeszcze  daleki od poznania. Należy więc podjąć trud poko­
nania przestrzeni, dzielącej od owego archipelagu. Dlatego też słusznie 
mówi się, że  gerontologia, właśnie nauka o psychospołecznych aspektach 
procesów starzenia się  oraz starości, o profilaktyce i leczeniu pacjentów w 
późnych latach ich życia jes t  nadal młodością naszych pojęć i wyobrażeń 
o te j fazie ludzkiej egzystencji.

Poważną szansę postępu na polu gerontologii należy upatrywać w 
ścisłym współdziałaniu z samymi seniorami, kumulującymi przecież niezwykle 
cenny zasób wciąż nadal mało wykorzystywanej wiedzy o trzecim wieku. 
Horyzonty tej wiedzy poważnie przejaśniły się od momentu ukazania się na 
świecie Uniwersytetów Trzeciego Wieku. Stanowią one bardzo wartościowe 
łącza pomiędzy nauką a  tą populacją, po których w obu kierunkach przebie­
gają pożądane impulsy. Taka pionierska placówka powstała w 1973 roku w 
Tuluzie z inicjatywy prof. dra Pierre’a Vellasa, ówczesnego dyrektora Instytutu 
Nauk Społecznych miejscowego uniwersytetu.

Studiuje się w tych placówkach dla samej przyjemności poznawania 
ciekawych, odkrywczych tematów prezentowanych w sposób popularnonau­
kowy, jednocześnie zaś dla własnego, konkretnie pomyślanego dobra, gdyż 
z pożytkiem dla ogólnej psychofizycznej struktury człowieka. Cała ogólno­
ludzka wiedza jest tu uwzględniana. Sekcja zainteresowań, lektoraty języków 
obcych, gimnastyka, zajęcia systemem Yoga, towarzyskie imprezy, wspólne 
obchodzenie świąt religijnych i narodowych, pomoc osobom chorym, upoś­
ledzonym, samotnym matkom wielodzietnych rodzin —  oto czym przykła­
dowo jest wypełniony program działalności tych osobliwych uczelni. Studia 
trwają latami. Tradycyjnie Uniwersytety Trzeciego Wieku integrują się ze 
szkołami wyższymi. Tak jest częściowo w Polsce, również w trosce o mię­
dzypokoleniowe związki.

Twórcą pierwszego w Polsce warszawskiego Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku w 1975 roku, jest prof. dr med. Halina Szwarc, wiceprezydent 
Międzynarodowego Towarzystwa Uniwersytetów Trzeciego Wieku z sie­
dzibą na Uniwersytecie Louvain la —; Neuve w Belgii. O wysokim autoryte­
cie Uniwersytetów Trzeciego Wieku świadczy fakt, że nasze Towarzystwo 
uznane jest przez Departament Spraw Społecznych i Humanistycznych 
Organizacji Narodów, Zjednoczonych, Światową Organizacją Zdrowia, 
UNESCO i przez Międzynarodowe Biuro Pracy. We władzach Między* 
narodowego Towarzystwa UTW Polska ma za zadanie reprezentowanie tej 
organizacji oraz wspomaganie podobnych placówek w krajach Europy 
Środkowej i Wschodniej.

Uniwersytet Trzeciego Wieku w Trójmiaście powstał w 1979 roku z inicja­
tywy dyrektora ówczesnego Wojewódzkiego Ośrodka Gerontologicznego w 
Gdyni, dr Heleny Kurowskiej. Obecnie nasza placówka znajduje się w składzie 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w Gdańsku, a bezpośrednio podlega 
Wojewódzkiej Przychodni Gerontologicznej. Kierownikiem Przychodni i jed­
nocześnie Uniwersytetu jest dr Jerzy Foerster. W ubiegłym roku gościem 
naszej Przychodni był prof. dr med. Medard Czobot, reprezentujący sto­
łeczną, wileńską medycynę. Obiecujący wydaje się być ten pierwszy kontakt 
z myślą o utworzeniu w stolicy Litwy Uniwersytetu Trzeciego Wieku. Życzę I 
całą mocą serca, aby taka właśnie akademia seniorów powstała w mym| 
rodzinnym mieście.

Z apom n ian e  latarnie
Spacerując ulicami osiedla Grze- 

gorzewo (rej. trocki) uważny obserwa­
tor zauważy, że jest tu aż gęsto od uli­
cznych latarń. W związku z tym można 
odnieść wrażenie, że o oświetlenie 
osiedla ktoś dba bardzo pieczołowicie. 
Łudzić się można w dzień, bo wieczo­
rem każdy się przekona, że większość 
tych latarń nie święci. Stoją więc niby 
dla dekoracji i nikt nie wie, czy nie świe­
cą w związku z oszczędzaniem, czy też 
są po prostu zepsute i nikomu nie za­
leży na ich naprawie. Stoją więc te mar­
twe i ślepe latarnie (niektóre już nie

pierwszy rok) i czekają pewnie na wy­
wiezienie ich na złom. Nie liczyłem tych 
latarń, ale wiem, że jest ich niemało — 
tuż przy mośde dla pieszych przez 
rzeczkę Wakę, wzdłuż szosy Wilno— 
Kowno, przy ulicy Sodu i jeszcze w wie­
lu innych miejscach.

Taki brak gospodarności można by 
było wybaczyć, gdyby chodziło o osz­
czędzanie energii elektrycznej (wiado­
mo, czasy mamy kryzysowe). Niestety, 
nie chodzi tu o oszczędzanie. Zauwa­
żyłem oto, że obok tych ślepych latarń 
są i takie, które świecą... i to przez okrąg­

łą dobę, bez przerwy. Dla przykładu w 
ostatnich dniach lutego (26, 27, 28) I 
przy ulicach Kranto, Projektavimo i I 
La u ko latarnie świeciły bez przerwy — I 
i w dzień, i w nocy. I nie jest to przypa- j 
dek sporadyczny, w ciągu roku można 
naliczyć dość dużo takich dni, gdy pło­
nące latarnie konkurują ze światłem f 
słonecznym. Mieszkańcy osiedla na ta-’ 
kie marnotrawstwo wzruszają ramio- I 
nami. Nikt nie próbował liczyć, ile mar- f 
nuje się w ten sposób energii elek-1  
trycznęj i pieniędzy, które by można I 
było przeznaczyć na naprawę nieczyn- r 
nych latarń. Jedno nie ulega wątpli-1 
wości— system się zmienił, a nasz brak II 
gospodaraośd pozostaje ten sam. ■

K. URCZUK I
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Wracając do publikacji

Do red a k cji d ziennika „K urier W ileń sk i”
Służba reformy rolnej gminy ławaiyskiej w rejonie 

wileńskim zwraca się do gazety, jako że zamieszcza ona listy 
ludzi podających fałszywe, niezgodne z prawdą fakty doty­
czące reformy rolnej w naszej gminie. Tak oto w tym dzień* 
niku z 16.04.1992 p. Gielasiewicz pisze o przebiegu reformy 
rolnej to, co się je j żywnie podoba. Niestety, wtedy nie za­
reagowaliśmy. W numerze z28.01.1994znowu zamieszczono 
list p. Gielasiewicz, wypaczający fakty urzeczywistnianej re­
formy rolnej w gminie ławaiyskiej i poniżający godność i 
honor pracowników służby. W tymże numerze dziennika 
zamieszczono list p. M. Ńaniewicza, w którym podane fakty 
również nie są zgodne z rzeczywistością. Wiosną 1992 r. p. 
M. Naniewiczowi wydzierżawiono 8,2ha ziemi, gdyż nie było 
odpowiedzi z archiwum. 23 lutego 1993 r. sąd gminy rejonu. 
wileńskiego ustalił fakt prawny, źe ob. Józef Naniewicz (oj­
ciec M. Ńaniewicza) posiadał 11,15 ha ziemi. Ziemia we wsi 
Podjeziorki była mierzona w sznurach i zostanie mu zwróco­
na w całości po sporządzeniu projektu regulacji rolnych całej

wsi. Natomiast w artykule podaje się, że służba odmierzyła 
mu 12 haziemi, z której korzysta.

Dziennik zamieszcza listy nie sprawdzając faktów. Za­
mieszcza się listy ludzi nie znających ustaw i uchwał rządu i 

| oceniających działalność pracowników w sposób ubliżający 
ich godności.

Na terenie gminy ława ryskiej jest 5148 ha ziemi i lasów. 
905 ha ziemi zajmuje strefa nie podlegająca prywatyzacji, 
którą zgodniezdecyzjąŁawaryskiej Rady Gminnej przydzie­
lono mieszkańcom gminy. 1033 ha ziemi zwrócono 191 pre­
tendentom zgodnie z Ustawą o  reformie rolnej. Naszym zda­
niem pracę służby mogą oceniać instytucje nadrzędne, nie 
zaś poszczególni pretendenci i redakcja dziennika, nieobe- 
znana z pracą służby. '

Uważamy, że redakcja dziennika „Kurier Wileński” 
przyczynia się do rozpowszechniania fałszywej informacji i 
ubliża godności ludzi, dlatego prosimy redakcję o  oficjalne 
zdementowanie niezgodach z prawdą faktów dotyczących 
naszej służby, zamieszczanych w gazecie (szczególnie dotyczy 
to artykułu z 28.01.1994 p. Gielasiewicz) i oficjalne przepro­
szenie, w przeciwnym razie służba zwróci się do sądu.

J.U K S 2 A , 
kierow n ik służby

D ym  b e z  o g n i a
Po otrzymaniu powyższego li­

stu udałam się do służby reformy 
rolnej w Ławaiyszkach, by się prze­
konać, na ile zawiniła redakcja pub­
likując „nie sprawdzone listj^ —  
jak pisze J .  Liksza —  i czy rzeczy­
wiście „bywa dym bez ognia”?

Byłam też zdziwiona, dlaczego 
pracownicy służby rolnej treSS listu 
Z. Gielasiewicz w całości przyjęli 
pod swoim adresem? Czyżby do 
nich pasowała J a k  ulał”? Przecież 
autorka ogólnikowo przedstawiła 
przebieg reformy, ujmując ją  pub- 
licystycznie, jest to bowiem chara­
kterystyczne dla większości gmin, 
szczególnie Wileńszczyzny. Dowo­
dzą tego liczby, a i wysoce postawie- 

“nl -urzędnicy przyznają, że tempo 
reprywatyzacji na Wileńszczyźnie 
niemal trzykrotnie jest niższe, ‘ani­
żeli średnie w republice. Rzecz 
oczywista, iż decydujące znaczenie 
mają tu specyficzne aspekty: mitrę­
ga z dokumentami archiwalnymi, 
ich brak, „sznury”, komplikują sy­
tuację też roszczenia przybyszy pra­
gnących w pierwszej kolejności 
otrzymać ziemię w zamian za swoją 
znajdującą się w odległych rejo­
nach, lub nawet korzystając z chao­
su —  uszczknąć przynajmniej par­
celi pod budewę... Słowem, zbyt 
łakomym kąskiem dla wielu stała 
się ziemia szczególnie podwile ńska.

Jednakże w wielu przypadkach 
niepoślednią rolę odegrywa też biu­
rokratyczny stosunek pracowników 
służb reformy rolnej, widzących w 
pretendentach do odzyskania ziemi 
intruzów, oszustów, a nie byłych 
właścicieli potrzebujących ich po­
mocy.

Sytuacja w gminie ławaryskiej, 
jak doszłam do wniosku po dłuższej 
rozmowie z kierownikiem służby 
reformy rolnej Janem Likszą, mier­
niczym Kazimierzem Dziemieszko 
oraz księgową Ireną Matukienć, 
szczególnie się nie różni od istnieją­
cej w szeregu innych placówek tego 
rodzaju. Być może, tylko tym, że w 
okresie prowadzenia reformy jest 
to już drugi mierniczy, trzeci kie­
rownik (drogim był Stanisław Ba- 
bicz— wspólnik byłego pełnomoc­
nika rządu na rejon wileński A. 
Merkyśa),ajak wiadomo, płynność 
kadr nie przyczynia się do dobrej 
roboty. Bynajmniej, jak twierdzą J . 
Liksza i K. Dziemieszko nie zado­
wolili oni prośby 191 pretendentów 
wymierzając im 1034 ha ziemi, co 
stanowi 36 proc. ogólnej powierz­
chni. Do gminy bowiem należy po­
siadłość dwóch byłych gospodarstw 
rolnych —  „Lavari5kćs” i „MostiS- 
kćs” —  dysponujących około 5150 
ha gruntów. Z  tego 905 ha nie pod­
lega reprywatyzacji, gdyż tworzy 
tak zwaną zieloną strefę.

Przyzwyczajonemu do procen­
towych wskaźników urzędnikowi te 
liczby, być może, zaimponują. Na 
mnie raczej większe wrażenie wy­
warłoby stwierdzenie faktu, że 
spośród 571 osób pragnących 
odzyskać ziemię, otrzymało ją, po­

wiedzmy —  380, (bo tylu preten­
dentów jeszcze czeka na ziemię), a 
nie zaledwie 191 jak jest w rzeczy­
wistości. Bo moim zdaniem, wskaź­
nik dotyczący ludzi, zaspokojenia 
ich potrzeb ma tu decydować.:

Wymowny jest też drugi wynik; 
14 pretendentów do ziemi otrzy­
mało akta własnościowe, około 90 
kolejnych spraw przygotowano do 
przekazania komisji rejonowej, 
która zadecyduje o wydaniu aktów 
własnościowych. Stwierdzam tu tyl­
ko fakty, nie próbując komukol­
wiek coś zarzucać. Wiem,' że w da­
nym wypadku nawet, gdyby kie­
rownik służby „wynurzył się ze 
skóry”, niewiele by to poskutkowa­
ło...

Ale wróćmy do powyższegp li­
stu i pretensji w nim zawartych. 
Otóż z rozmowy z pracownikami 
służby rolnej, z p. Gielasiewicz, któ­
rą wspólnie odwiedziliśmy, wynika 
jed nak, że porzekadło o „nie­
rozłącznym dymie z ogniem”, ma 
rację bytu. Zarówno Mieczysław 
Naniewicz, jak  i Zofia Gielasiewicz 
mieli powody, by się zwrócić do re­
dakcji i szukać wsparcia. Za taki 
powód w wypadku M . Ńaniewicza 
posłużyło zwiększenie działki J e ­
rzemu Siwickiemu obok jego domu 
letniskowego w Pojeziorkach, ko­
sztem ziemi z dziada pradziada 
należącej do rodu Naniewiczów i 
do której p. Mieczysław pretendu­
je . —  Jak stwierdził Jan Liksza —  
służba rolnaniem az tym nic wspól­
nego, uczynił to kierownik spółki 
„Mostiśkćs” Tadeusz Liksza, na 
której terenie znajdują się Poje- 
ziorki...

—  Oczywiście, że nie miał pra­
wa tego robić— odpowiada na mo­
je  pytanie Irena Matukienć.

Co do oskarżeń o nieścisłości: 
8 ,2  ha wydzierżawione, a  p o ­
wrócono prawo na 11,15 ha. W i­
docznie p. Naniewicz zaliczył tu 
też powierzchnię jeziora, które 
jak twierdzi, należało do nich, a 
znajduje się na planie obrazują­
cym jeg o  posiadłość, przedsta­
wionym do sądu celem udowod­
nienia prawa własności. Zresztą 
nie gra to istotnej roli, wszak tym 
przysłow iow ym  dym em , je s t  
zwiększenie działki Siwickiemu," 
które grozi odcięciem zabudowy 
Ńaniewicza od jeziora.

Doskonale rozumiem też, Z~ 
Gielasiewicz, która przez długie la­
ta pracując jako nauczycielka i 
rzadko stykając się z kołchozową 
rzeczywistością, (która ukształto­
wała mieszkańca wsi posłusznego 
na odgórne rozkazy), potrafiła za­
chować swą osobowość, oceniać fa­
kty przez własny pryzmat i otwarcie 
wyrażać swoje sądy o zachodzących 
zjawiskach oraz otaczających ją  lu­
dziach. Być może, w liście „Byle 
cicho”, zbyt kategorycznie i nie do­
bierając słów wyraża swoją opinię o 
przebiegu reformy, o  poszczegól­
nych je j wykonawcach jak twierdzi 
—  swoich uczniach — ma jednak

również ku temu powody. Przecież 
w rzeczy samej odmierzoną je j po­
przednią 6-hektarową działkę, z 
której już korzystała, zaczęto prze­
mierzać, obcinać. I  ostatecznie, jak 
twierdzi Z  Gielasiewicz „nie wiem, 
gdzie są teraz granice...”

„Zawzięta, ale sprawiedliwa i 
pracowita” ■— tak wstępnie okreś­
lono mi Z  Gielasiewicz, i jak się 
przekonałam, nie bez podstaw. 
Hoduje dwie krowy, konia, inny in­
wentarz gospodarski. —  Ziemię, 6 
ha biorę po dziadku, z której ostat­
nio korzystał wujek, dom, w którym 
mieszkam, również otrzymałam po 
nim —  mówi p. Zofia. W  służbie 
reformy rolnej natomiast K. Dzie­
mieszko twierdzi, że owszem, dzia­
dek, P. Gielasiewicz posiadał zie­
mię (są  dokumenty), ale zostawił ją  
dwom synom (nie ma dokume­
ntów) i córce, czyli matce p. Zofii 
2,4 ha (jest dokument z archiwum).

—  Dziadek ziemi notarialnie 
nie przekazywał synom, jak i inni w 
okolicy. A  córce, czyli mojej ma­
mie, gdy rozpadła się je j rodzina, by 
n ie z o s ta ła  z niczym , tro ch ę  
wydzielił sw oje j posiadłości, a 
trochę dokupił i stąd te 2,4 ha zna­
lezione w archiwum. Bierze je  brat 
— wyjaśnia p. Zofia.

—  Wiosną odmierzymy 2J5 ha i 
wszystko! —  reasumują w drodze 
powrotnej wizytę u p. Gielasiewicz 
pracownicy służby rolnej. ...I czy nie 
trąd tu biurokratyzmem, brakiem 
chęci dopomóc człowiekowi? Prze­
cież skoro wuj zostawił swój dom p. 
Gielasiewicz, która opiekowała się 
nim (gdyby mógł to uczynić), zo­
stawiłby też ziemię. A  przecież wia­
domo, że opiekunowie —  dzieci 
przybrane m ają prawo do dziedzi­
czenia własności, podobnie zresztą, 
jak  i wnuki właściciela, jeżeli rodzi­
ce nie żyją.

Chociaż nie jestem  prawni­
kiem, ale logicznie rozumując, sko­
ro dziadek p. Zofii miał 9  ba ziemi, 
a jedynymi pretendentami do niej 
są p. Zofia i je j brat (wnukowie), 
więc „po co szukać dziury w ca­
łym?”

Wynika więc, że w listach z Ła- 
waryszek są przysłowiowe dwie 
strony medalu. Za tę pierwszą „po­
niżającą godność i honor pracow­
ników służby”, skoro to tak sobie 
odebrali, oczywiście, przepraszamy 
i zwracamy honor pracownikom 
służby, chociażz tekstu nie wynika, 
że te zarzuty stawiane są właśnie 
inOednakże chciałoby się bardzo, 
żeby pracownicy służby zastanowili 
się też nad tą drugą stroną medalu 
i przed podjęciem decyzji w konfli­
ktowych sprawach, poczuli się 
chociaż ha krótko, w roli tych inte­
resantów. Może pozwoliłoby to le­
piej zrozumieć ludzi, którzy prze­
cież oczekują od nich zrozumienia 
i pomocy.

Danuta DANOWSKA 
R ejon  w ileń ski

Chcesz wygrać ciągnik?  ______

„System argentyńs^ 
czyli jak kupują ’ 
tr a k to r  n a  raty

Od sierpnia roku ubiegłego „URSUS” zaczął sprzedawać 
Ale nie u nas, a tylko w Argentynie. Dlatego, że zgrotnadaJ^Hr 
wiadczenia w zakresie takich stosunków handlowych o raz^ i^ S w 
dum”, czyli organizacja, która od 1991 roku sprzedała wedł 
samochodów produkcji polskiej.

System ten polega na tym, że zbiera się co najtnniei fil
Inra Ar, wcnAln î  O__ * J łł®traktora. Każdy do wspólnej kasy wpłaca po 2  procenty je£0 

od razu kupuje się 2  traktory. Jeden z nich losowany jest 
drugi otrzumuje ten, który zebrał najwięcej wpłat, tj. był 100 *

Wszyscy uczestnicy umowv nadal co miesiącWszyscy uczestnicy umowy nadal co miesiąc wpłacają do ^  
wionę 2 procenty. Innymi słowy, co miesiąc kupowane b  S Ś f W  
procedura powtarza się; jeden jest losowany, drugi przypaj ltaC  
najaktywniejszemu organizatorowi. Przy czym do pieiwoinJ^^^j' 
która opanowała ten międzynarodowy kanał mogą p r z y s S ? ^ * ]
ncAh nr7V rTUin laŝ rha irłi nio iael nuramiwoinosób, przy czym liczba ich nie jest ograniczona.

Praktyka „argentyńska” dowiodła, że maksymalny okre* od 
akcesu do umowy do otrzymania traktora wynosi 2£  iat fi - 
Consorcium" trzeba ufać: prowadzi tę pracę od 25 lat. W Dra. (a,0ni«n _ 
się, że klient z powodu pewnych zaistniałych okoliczności rezYen!'*f*° 
traktorem” i żądał zwrotu pieniędzzy. Cóż, różnie bywa. W ie c ^ J> 
cane z odliczeniem pierwszej wpłaty i obowiązkowej asekuracji 
dopiero potem, gdy wszyscy uczestnicy grupy otrzymają swe t a j* *  
nieodzowny warunek, podyktowany interesami większości. ^  |

Niewątpliwą zaletą „argentyńskich rat" jest to, źe ludzie nie oh 
obowiązujących przy kupowaniu na raty, oszczędzając dzięki temu ^  

Moim zdaniem, w dobie obecnej nasze rejonowe oddziały Zn.’ 
izy zrzeszające tysiące osób, mogłyby się zająć praktycznie zakuS! 
poprzez zawieranie umów z „URSUSEM”. ™  "•
V iln iu s , u l. Ś v itr ig a ilo s  7 ,  p o k ó j 1 1 9 , te l-fa x : 6 1 - 3 4 -2 4 .P o d .ty m a d r*  
n a d sy ła ć  od p ow ied zi n a  p y tan ia  I e ta p u  konkursu, którego 
tr a k to r .

JlflT
*  *  *  . .

Przypominamy, odpowiedzi na pytania I etapu konkursu rukb 
do 2 kwietnia br. pod adresem przedslawiclelstwa „Ur5iisa” — Vikiu i* 
u l. Ś v itrig a ilo s 7, B ox  298.

D o k o ń c z e n i e  p y t a ń  
I I  e t a p u  k o n k u r s u

30. W którym roku powstaje nowy ciągnik polskiej k ostn i-
31. Podaj typ tego ciągnika.
32. Kto był głównym konstruktorem? hk«.1963!c 1
33. Jaki ciągnik poza C-325 był produkowany w latach VS9-L 

zakłady?
34. Podaj jaką ilość tych ciągników wyprodukowano?
35. Rok 1962 jest rokiem przełomowym dla zakładu. | 

miało wtedy miejsce? .«
36. Czym zaowocowało to zdarzenie w pnyszłychlauc ^ ^ ^ j
37. W roku 1969 zakłady uruchamiają produkcjęnowego^

Podaj nazwę i charakterystykę techniczną.
38. Jakie inne typy ciągników powstają w wyniku 

ciągników ciężkich? .
39. W którym roku powołane zostaje Zrzeszenie r 

wego?
40. Jakie za kłady wchodzą w skład Zrzeszenia?  ̂rj
41. Co w historii ZPC „URSUS” oznacza dala 12.W- ^
42. Od 1978roku zakłady rozpoczynają produkcję n 

Podaj typ tego ciągnika.
43. Podaj daty (rok) wyprodukowania:
~— 100.000 ciągnika
. —  200.000 ciągnika
—  5Ó0.000 ciągnika
— 1.000.000 ciągnika . moduk#04*
44. W którym roku zakłady rozpoczynają seiy jM  P* *

licencyjnych? ttasU fi*"**1 “
45. Jaki problem techniczny musieli rozwiązać

związany w produkcją ciągników licencyjnych? C-̂ LajS^
46. W którym roku zakończono produkcjęci^n
47. Jakie typy ciągników są obecnie produk0?^g|prt
48. Do jakich krajów są eksportowane Wyroby ****■” ■
49. Jakie typy ciągników eksportowane są do - [5

150. Podaj pełną aktualną nazwę zakładów. rettCt»
51. Podaj imię i nazwisko obecnego D yrektt)|S^H  

SUS”.
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: qcTALI TU  Z N A M I NA D O B R E  I Z ŁE

OD S T R O N Y  Ł A W K I
PO opublikowaniu p od  p o w yższą  now ą rub ryką  „K .W ." 
oomnleń nauczyciela historii Wileńskiej Szkoły Średniej nr 5 

!2w.ndra Jabłońskiego do redakcji napłynęły echa od jego

& « n l ó w .
Swoimi reminiscencjami o tamtych, dawno minionych latach 

rfdall się mJn. Idalla Żyłowska, która ukończyła szkołę w  195 2  r. -
^ . o ln ł a  e u in lrh  n fl l lR 9 lfH p l l  W tfph ftIiJS U /rA iif a łm ni dobrze pamięta swoich nauczycieli, w ychow aw ców  oraz atmo­

sferę, warunki, w  Jakich przebiegało wów czas życie szkolne. O  
tyyn poniżej.

Był z młodzieżą trochę za poufały I 
pozwalał na płatania różnych figli 
bardziej lub mniej dowcipnych, za­
leżnie od polotu i wyobraźni ucznia. 
W swoich wykładach nie uznawał 
krytyki literatury. Przynosił na lekcje 
utwory literackie i czytał bardzo ład­
nie, bardzo zajm ująco, od czasu do 
czasu sprawdzając, jak uczniowie 
zrozumieli. Na jednej z klasówek pi­
saliśmy o Modrzewskim. Po zwrocie 
zeszytu poszłam do nauczyciela z 
pretensjami, dlaczego za tak zręczny 
elaborat dostałam trójkę. O Mod­
rzewskim wyraziłam się z pewnym 
lekceważeniem , jak o  pisarzu po­
czątkującej literatury polskiej. „Na co 
ty sobie pozwalasz”, odpowiedział. 
„Taki myślicieli Polityki Reformator! 
Przedstawiciel postępowej myśli".

Wałeszkiewicz miął chody w bib­
liotece uniwersyteckiej i nas pozapi­
sywał tam nielegalnie. Dzięki niemu 
miałyśmy oficjalny dostęp do Mickie­
w ic z a  I S ło w a c k ie g o , i n ib y  
nieświadomie trafiałyśmy do zbiorów 
zamkniętych. Tam to spotkałyśmy się 
z Krasińskim, Norwidem i innymi. Dla 
mniej ruchliwych uczniów nasz polo­
nista nie lenił się  przywozić całe paki 
książek, wypożyczonych na dwa ty­
godnie i dawał do przeczytania na 
dwa-trzy dni, albo wprost na jedną 
noc.

Pierwsze potknięcie Waleszkie- 
wicza to była walka fotomontaży. 
Olga Moroz, rusycystka zapropono­
wała nam wykonanie fotomontażu 
Puszkina. W tym celu  przyniosła 
barwne, o krzykliwych trochę kolo­
rach pocztówki. Klasa odniosła się 
niechętnie, nikt nie podejmował się 
zadania. Nazajutrz, chyba zupełnie 
przypadkowo, Wałeszkiewicz przy­
niósł materiał o  Juliuszu Słowackim. 
Zdjęcia były bardzo eleganckie, z za­
pałem w ciągu jed n eg o  wieczora 
wszystko nakleiłyśmy i starannie wy­
pisałyśmy tytuł. Moroz aż zzieleniała, 
a le  po cichutku znalazła  takich, 
którzy naprzeciw powiesili zd jęcie 
Puszkina.

Je d n o cz e śn ie  prawie wynikła 
sprawa polskiej szkoły. C zęść nau­
czycieli w tym nawet pani Biberowa 
agitowała za szkołę rosyjską. Mó­
wiono, że to nauczyciel Waleszkie- 
wicz zorganizow ał d em onstrację  
uczniów starszych klas i ich pochód 
do gabinetu Tatiany Kurylenko, z 
oświadczeniem, źe będą się uczyć 
tylko w polskiej szkole lub żadnej. 
Może za tym stał ktoś inny, może 
rodzice, może to była inicjatywa sa­
mych uczniów, ale spadło to na po­
lonistę Waleszkiewicza i po tym incy­
dencie musiał opuścić szkolę.

Większość nauczycieli —  to byli 
Rosjanie, wykładali po rosyjsku i sto­
sunki z nimi układały się-mio. Mate­
matyki zaczął nas uczyć skierowany 
bezpośrednio z wojska młody Teres- 
polski i m etodę jeg o , skłaniania

Pół szkoły kochało s ię  w 
Jabłońskim, pół w Tullso- 

Jabłoński miał niebieskie wyb- 
laide oczy I spojrzsniem przenikał do 
samej głębi. Na lekcje przychodził 
zawsze punktualnie, kładł na stół 

kieszonkowy zegarek i równo 
15 minut odpytywał, poczem usada- 
fllał || na pulpicie czyjejś ławki i 
opowiadał monotonnie, a  my mu­
l i m y  notować. Struchlałe dziew- , 
oynki, którym polecił aię podsunąć, 
z przejęcia nie rozumiały lekcji i od- 
pisywały później zadany tem at Ulu­
bionym jogo konikism była Rewoluc­
ja Francuska i my aluchałyśmy tego 
z większym zainteresowaniem. Kie­
dyś, nie wiem, z jakiej przyczyny, 
zaprosił nas z koleżanką do swojej 
•chludnej kawalerki, zresztą na co 
dzień był zawsze odprasowany, ł 
chyba nis bardzo skłamię —  wy per­
fumowany. Z ciekawością przyglą­
dałyśmy się, jak mieszkał, i ku nasze­
mu przsrażonemu zd ziw ien iu  
ujrzałyśmy portret J ó z e f a  
Pisudskisgo. .C zem u  pan nie 
zdj^T „Dlaczegóż miałbym zdejmo­
wać—to był wielki wódz, wielki stra­
teg*. Chciałam coś jeszcze usłyszeć 
o młodym na tej fotografii „dziadku", 
ale dyplomatycznie zmieni tem at 

Kiedy na rosyjską modę utworzył 
się w szkole „uczkom”, Jabłoński 
został przewodniczącym . J e g o  
działalność polegająca na ustawia­
niu krnąbrnych uczniów była nadz­
wyczaj łagodna. Winowajcę trakto­
wał prawie po koleżeńsku, wywołany 
nie otrzymywał żadnej kary, gdyż 
zawsze zapewniał, ż e  zrozumiał 
•woje błędy.

Tullaow miał eiem ne ogniste 
oczy i wyrazisty czarny wąsik. Je g o  
Ipina jak ełońce rozpraszała wazeł- 
Ue złe mroki w najodleglejszych za- 
Mjkach klasy. Zdawało się, że nie 
wymagał posłuchu, on przychodzi 
jjonlego sam. A jednak, kiedy już 
Jjełam zostać nauczycielką, powie- 

mi: .Nie zdajesz sobie sprawy, 
to dręczyciele, te dzieci". Był na 

tteianiu, o czym nikt nie wiedział, i 
wproet stamtąd przyszedł do nas na 
fleografię Miał chyba1 świeżo w pa- 
njęd tamte kraje, które musiał polu­
j ą  bo w wykłady swoje wkładał 

, *  smocjL Później, kiedy czasy 
•®o zelżały, k a ż d e g o  la ta  

WJrttował po Związku Radzieckim 
przywoził różne wiado- 

™JJci. Jakich nie wyczytasz i w en- 
jJjJPWffl, którą zresztą na pierw- 
J ? 0"  •kpach swojej pracy szeroko 

Poaługiwał. Cóż, pamięć ucznia 
- J p / l ę  tak niedoskonała. Kiedy 

'wiśmy się do szkoły na Anto- 
. '  - Jw w  został inspektorem, ale 

jsgo był i tak dostateczny, 
łw.iIU n°wym stanowisku nie 
“ ^ 3 ani straci.

jzacini nauczycielem, którego 
^  bardziej był Wałeszkiewicz.

uczniów do samodzielnego rozwią­
zania nowego zadania na podstawie 
poprzednich wiadomości, przejęłam 
później w swojej pracy. Potem przy­
szedł staruszek Strelec, którego ro­
zumiały nawet najbardziej tępe ele­
m enty. W szyscy  go lubili. I oto 
właśnie, gdy zbliżała się matura, wy­
nikła sprawa polskiej szkoły. Rozda­
no nam kartki: napiszcie czy wolicie, 
by matematykę wykładano po polsku 
czy po rosyjsku. Większość, chcąc 
zachow ać poczciwego „US’e" —  tak 
go przezywałyśmy, napisała: „po ro­
syjsku". „Dziewczęta, co  robiciel —  
wołałyśmy głosem  wołającym na 
pustyni, przecież jesteśm y Polkami". 
„Pustynia" ożyła, karteluszki „po ro­
syjsku" zostały porwane i wpisano 
„po polsku". Znowu Olga Moroz zzie­
leniała, a  została naszą klasową po 
wydaleniu Waleszkiewicza. Była taka 
Inna: szukała taniej popularności, to 
grając na gitarze, to sypiąc niesmacz­
nymi anegdotami. Jednych wyno­
siła, drugich gnębiła. Wielka awantu­
ra wynikła w roczn icę Rewolucji 
Październikowej. Wyruszaliśmy na 
dem onstrację i wychowawczyni roz­
dała pałki z portretami wodzów. Kilka 
osób  z wrogiego elementu zostało 
pominiętych. „A, Lenin", z pewną 
sympatią ujęła drzewce koleżanka. 
Wiła, bardzo nie ch cąc, trzymała Sta­
lina. śp iew ając piosenki legionowe 
na przemian z  rosyjskimi, dotarliśmy 
w pobliże placu Lenina. Tam jak 
zwykle długo staliśmy, przytupywa­
liśmy, zabawialiśmy się  w kółko i w 
koguta —  byle się  rozgrzać. Kiedy 
nareszcie ruszyliśmy, „Stalin" został 
oparty o ścianę. Naturalnie chwyciła 
go jakaś inna klasa, trochę na wesoło 
i byłoby po wszystkim, ale był to czas 
rozd m u ch iw an ia , poszu kiw an ia  
ofiar, a  głównie zastraszenia. I oto 
odbywa się zebranie: Wili, która po­
d obno nie miała rękawiczek I nie 
m o gła  ju ż  u trzym ać ch ło d n eg o  
drzewca, wyznacza się  najsurowsze 
kary. Teraz trzeba, żeby klasa potę­
p ia  ją  jednomyślnie. R ęce podnoszą 
się niechętnie, ale podnoszą, tylko 
trzy zdecydowanie s ą  opuszczone. 
„To wy popieracie wroga narodu!"—  
„wychodzi z  siebie” Olga Moroz. Po 
czym zaczynają się perswazje, znów 
głosowanie, I o dziwo: tym razem 
w ięcej niż połowa zebranych ośmiela 
s ię  nie potępić koleżanki. Moroz 
przyprowadza dyrektorkę Kurylenko 
—  królowę śniegu —  tak sobie wyi­
maginowałam. Tatiany spojrzenie 
bez wyrazu: „Widocznie klasa nie do­
rosła do poziomu, poczekajmy do 
w iosny" —  powiedziała to, żeby 
puścić wszystko w niepamięć. Rozu­
miała, że konflikty z uczniami, mimo 
wszystko twardymi w swoich przeko­
naniach do dobrego nie doprowa­
dzą.

Szkoła nr 5  została otwarta w 
roku 1944. Były to czasy wywózek i 
przygotowań do repatriacji. Różnie 
mówRo się na mieście, że szkoła ni­
czego dobrego nie nauczy, źe towa­
rzystwo zbierze się tam nieodpowied­
nie, że wpływy ujemne. Ale szkoła 
zaczęła pracować od wczesnej jesie­
ni. Drugich klas np. było aż do litery 
„k". W klasie, gdzie rozpoczynałam 
naukę były 92 uczennice. Drew na 
opalanie starodawnych kaflowych 
pieców przynosiłyśmy z domu po

kolei, podłogi w klasie myłyśmy raz 
w tygodniu. Co dzień było wiadro 
gorącej herbaty z cukrem i pączek. 
Na święta Nowego Roku dostałyśmy 

•po 1 0 0  gramów cukru. Jed ne zjadły 
go na miejscu, inne, te biedniejsze, 
niosły mamie.

P ierw s z ą  d y rek to rk ą  była 
Szulcówna, osoba cicha, prawie nie­
w id oczn a, p rzem in ęła  n iep o st­
rzeżenie jak motyl. Za to je j siostra, 
cala psychopatka rwała nam zaszyty, 
biła po twarzy i wciąż krzyczała. 
W szystko to wywoływało śm iech 
chóralny, ale pojedynczo każda u- 
czenn ica się  je j bała. Czasem w 
przystępie dobrego humoru opowia­
dała nam o latach nauki w niemiec­
kiej szkole. Skąd pochodziły i kim 
były siostry Szulcówny? Nie wiem.

Po niespełna roku dyrektorką 
została niezapomniana Kazimiera 
Ukszanka. O, tę to każdy miał przed 
oczami. W szędzie je j było pełno, 
sprawnie wałczyła o rozkwit szkoły, 
matkowała wszystkim, starając się o 
pomoc materialną dla jednych, wy­
ciągając ze szponów KGB innych. 
Wciąż w pośpiechu, wciąż zabiega­
na, szła śpiesznie korytarzem rozcie­
rając palcami skronie. Je j lekcje ma­
tematyki miały coś z kapłaństwa. Ale 
gdy często -gęsto  zam iast czymś 
ważnym zajętej dyrektorki, atawała w 
drzwiach panna Helena Tyszkówną, 
spotykały ją  ow acje rad ości. Z 
nieodłącznymi skrzypcami, o  lekko 
przyprószonych siwizną skroniach 
zawsze uśmiechnięta i zakochana w 
polskiej muzyce ludowej. Chyba 
każdy z nas chroni do dziś słowa tych 
piosenek: Moniuszki, Kazuro, Nos­
kowskiego, Galla i inne. Wszystkie 
baliki i potańcówki, wycieczki i stud­
niówki nie obchodziły się bez piose­
nek, których nas uczyła. Cała szkoła 
ś p iew a ła  pod b a tu tą  panny 
Tyszkówny. A inspektor Bryo zas­
karżył ją, że nie zaznajamia dzieci z 
muzyką rosyjską. „Wezwano mnie 
do wydziału oświaty —  opowiadała 
później —  a ja  akurat miałam nuty 
Dargomyżsklego. Wyjęłam z teczki i 
położyłam na biurku —  proszęl" Ta­
kimi byli ci pierwsi nauczyciele. Ins­
pektorką w tamtych latach była łacł- 
nistka —  pani Sucharewiczowa. A 
język litewski, czy to z braku dobrych . 
nauczycieli, którzy zresztą ciągle się 
zmieniali, czy z naszego doń stosun­
ku, był trudniejszy od łaciny. Nie wy­
konałam zawiego ćwiczenia z gra­
m atyki litew sk ie j, k oleżan ka 
podsunęła mi swój zeszyt: „Czytaj!" 
Oszustwo wyszło na jaw. Młoda litu -H  
anistka w zięła'oba zeszyty. Kiedy 
byłam wywołana do inspektorki, zo­
baczyłam na jej biurku zawstydzone 
nasze zeszyty. Pani Sucharewiczowa 
podająo mi je : „Widzisz, wszystko 
zdaje się takie niewinne, póki się nie 
wyda, ale jak się wyda..." Tu zawie­
siła głos i wymownie się uśmiech­
nęła. Pieczęć palącego wstydu po­
została na całe życie. „Le Chapeau 
Gris” —  szary kapelusik. Wysoka 
dystyngowana pani w szarym żakie­
cie i właśnie w szarym kapeluszu. 
Wchodzie do klasy tanecznym kro­
kiem i takimż wychodziła. Uczyła nie 
tylko francuskiego, ale i niepospolite­
go spojrzenia na świat Przyjaźnie 
się z panną Tyszkówną, Wołczacką. 
Nauczycielki Polki trzymały się 
razem i jakaś nić solidarności nas z 
nimi mocno wiązała.

Przysłano nam „wojenruka" — 
Rosjanina. Chłopcy go sobie chwali­
li, bo był taktowny i wyrozumiały. A 
dziewczęta zetknęły się z nim przed 
świętami październikowymi, kiedy to 
ćwiczył maszerowanie przed trybu­
ną. Wtedy to wykrzykiwał różne

hasła: „Niech żyje Związek Radziec­
ki!", „Niech żyje sowiecka młodzież!" 
itd. Należało odpowiadać „Hurrra!". 
Ale jeg o  entuzjastyczne wykrzyki 
spotykały się z ciszą. Klasy licznej 
szkdy stały jak zamarłe. Aż któraś z 
naszych miłych nauczycielek szep­
nęła: „Po co to, nie róbcie przykrości 
Likszance". Trafiło: „wojenruk" aż 
zadrżał, tak huknęło jednogłośne 
„Hurrra!". Ale przed prawdziwą try­
buną przeszliśmy w milczeniu. I przy 
dyrektorce Kurylenko też jeszcze 
maszerowaliśmy w milczeniu. Taki 
był nasz zwyczaj.

Szkoły po trochu ubywało. Częs­
to na wywoływanie nauczyciela klasa 
odpowiadała: „Wywieźli". Później: 
„Wyjeżdża do Polski". Nasze panie: 
Czekotowska, Tyszkówną, Wołczac- 
ka, Sucharewiczowa zostały z nami, 
ale ruchliwa młodzież... O, właśnie! 
Uczył n as fizyki i geografii p. 
Niedźwiecki — młody, przystojny, 
emocjonalny, miośnik Żeromskiego, 
często zamiast praw fizyki opowiadał 
nam o szklanych domach lub trage­
dii „Wiernej rzeki". I nagle radość w 
klasie —  nauczyciel nie przyszedł na 
lekcje. Podobno dziś ewakuuje się 
do Polski. Cieszymy się, bo rób, co 
chcesz. Tylko jedna stoi ceła we 
łzach. Prymuska, nie było dnie, który 
by opuście, nie spóźnia się nigdy!J 
ta wzorowa, wynajduje sobie ko­
leżankę, przedsiębiorczego lekko- 
ducha, w mig dostają gdzieś kwiaty 
i... Zjawiają się w końcu lekcji jedna 
zadowolona z siebie, druga spu­
chnięta od płaczu. Ten bohaterski 
wyczyn przyjęto ze zrozumieniem. I 
w tym m om encie wszystkie ko­
chałyśmy utraconego p. Niedźwieo- 
kiego, któremu przecież tyle ro­
biłyśmy psikusów. Chyba po nim 
przyszła na fizykę p. Januszkie- 
wiczówna: niska, przygarbiona, 
blada od trawiących ją  chorób, ale 
oczy miała promieniste. Pod je j osob­
liwym spojrzeniem spłonęła jedna 
panna, która w trakcie lekcji zerknęła 
na  z e g a re k : „ Je k  m ogłaś, jak  
śmiałaś!" Pewnego dnia szkołę ogar­
nęło przerażenie: jakiś uczeń sterszej 
klasy pędząc z góry przeskoczył 
„grozę” szkoły „ech! I co?" A nic, 
poszła swoją drogą nie słuchając 
nawet przeprosin. Coraz częściej 
opuszczała zajęcia z powodu choro­
by. Wtedy nas naznaczała nauczy­
cielkami po kolei. Je j duch był obec­
ny, bo w klasie dalej panowała cisza.
A potem był pierwszy pogrzeb, jaki 
szkoła przeżyła. A ostatnim — to 
chyba pogodnego staruszka samot­
nego i bardzo biednego pafna Biegi, 
gdzieś tam uczył łaciny i niemieckie­
go, a do nas przychodzi pośpiewać: 
„Dziad przemówi do obrazu...”

No i pan Kuczewski — nasz 
wieczny ohemik, którego przedmiot 
jak wszyscy uczniowie na świecie, 
umieliśmy najsłabiej. Bardzo ostro 
ścinał się z Olgą Moroz. Chcieliśmy 
go bronić, ale nie potrafiliśmy. Nie 
wiedział o naszych doń sympatiach i 
bezsilnych nieświadomego ucznia 
wysikach. Na ostatniej chyba lekcji 
rzekł nam parę gorzkich słów: „Cel 
życia chłopcćw — wypić i zakąsić, a 
sens życia dziewczyn— kochać i być 
kochaną”. Byliśmy oburzeni, ale czy 
tak nie jest?

Idalla ŻYŁOWSKA
Wilno

NA ZDJĘCIACH: autorka w 
głębi od lewej przy stojące/ ko­
leżance; uczennice kl. IVa, w której 
uczyła się Idalla Żyłowska; gimnaz­
jum nr 5 razem z nauczycielami w 
1948r.

Fot. ze zbiorów autorki
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K a l e n d a r z  siewów
Księżycowy kalendarz siewów sporządzony został z uwzględnieniem dwóch czynników: 

usytuowania Księżyca w gwiazdozbiorze zodiakalnym oraz zmiany jego faz. W trzeciej rubryce 
od góry zalecenia dotyczące sadzenia i wysiewania wskazane zostały jedynie według usytuo­
wania Księżyca w gwiazdozbiorach Zodiaku, bo podania, związane z fazami Księżyca, są 
powszechnie znane. Przypomnijmy je: siać lepiej jest wtedy, gdy Księżyc przechodzi w pełnię, 
a zbierać plon —  gdy przechodzi w nów. W okresie nowiu nie zaleca się ani sadzić, ani siać, 
lepiej jest przystąpić do jakiejś innej pracy w ogrodzie. W  okresie przejścia Księżyca w pełnię, 
zaleca się sadzić te rośliny, których owoce dojrzewają nad powierzchnią ziemi: truskawki, 
ogórld, pomidory, kapusta i in. W okresie pełni zaleca się siać zieleninę: koper, sałatę, szpinak 
i in. Można posadzić też ziemniaki, jeśli mają być przeznaczone do szybkiego spożycia. W

na wi os nę  i l ato
stadium przejścia Księżyca w nów zaleca się siać i sadzić wszystkie ziemiopłody: (narche*, 
buraki, ziemniaki przeznaczone na dłuższe przechowywanie. Ogrodnicy i sadownicy sami HP 
musieli wybrać, który z czynników uznać za główny, a który za drugorzędny: usytuot^ 
Księżyca w gwiazdozbiorze Zodiaku lub fazę Księżyca. Łączenie zaleceń z uwzględnienj? 
obu tych czynników jednocześnie nie zawsze się udaje. Radzimy jednak spróbować. O by u ?  
wybów był trafny, a plon jak najbogatszy.

Danut* SP E R A U SK lE ii*
s t  p racow n ik naukow y planetarium 

Instytutu Fizyki T eoretyczn ej i A stronom ii L itew skiej A kadem ii Nauk
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LEC

KOZIO­
R O ŻEC

WODNIK r y b y ' "

Właściwości znaków
Zodiaku

półowocny owocny półowocny owocny nieowocny nieowocny owocny owocny półowocny półowocny nieowocny Owocny

Okres sprzyjający 
sadzeniu

pomidory,
sałata,

cykoria,
szpinak

kapusta,

ziemniaki,
buraki

przesadzanie 
pnących 

się 
kwiatów i 

roślin

ogórki,
kabaczki,

dynia,
patisony,

rzodkiewka,
rzodkiew

letnia

drzewa 
i krzewy, 

gtóg

żywopłot 
oraz inne 

niskie 
rośliny nie 
owocujące

ziemniaki,
rzepa,
fasola,
groch,
rośliny

zbożowe

cebula,
por,

czosnek,
zioła

lecznicze

słonecznik, 
koper,mak, 

szczaw, 
rabarbar 

ijn n e  
rośliny 
wysokie

Wszystkie 
rodzaje 
warzyw 

zimowych: 
kapusta, 

marchew, 
ziemniaki, 
ogórki i in.

ckoracyjne 
rośliny 

kwitnące, 
ale nie 

owocujące

marchew
pietruszki
pasternak

buraki,
tniskamg

MARZEC Dni przejścia Księżyca 
przez znaki Zodiaku

1- 2  3 • ŚH*? " 6 7 8 9 1 0  1 1112 U

Dni zmiany 
faz Księżyca 3 i 12 f

Dni przejścia Księżyca 
przez znaki Zodiaku

1415 1617 18 1920 2 1 2 2 23 2 4 2 5 2 6 2 7 28 29 3 0 3 1

Dni zmiany 
faz Księżyca ”3 27 O

KWIE­
CIEŃ

Dni przejścia Księżyca 
przez znaki Zodiaku

1 2  1 3 4  1 5 6 789
Dni zmiany 
faz Księżyca I3 1

Dni przejścia Księżyca 
przez znaki Zodiaku

1011 1 2 1 3 1 4 1516 17 18 19 2 0 2 1 .2223 24 2 5 2 6 2 7 2 8 2 9 30

Dni zmiany 
faz Księżyca 11 • “3 “O

MAJ Dni przejścia Księżyca 
przez znaki Zodiaku

1 2 3 4 56
Dni zmiany 
fez Księżyca 2 i

Dni przejścia Księżyca 
przez znaki Zodiaku

7 8 9 1011 1213  14 1516 1 7 1 8 1920 2 1 2 2 2 3 .2425 2 6 2 7 28 29 3031

Dni zmiany 
faz Księżyca

lOf “3 “O
CZER­
WIEC

Dni przejścia Księżyca 
przez znaki Zodiaku 12  ,

Dni zmiany 
faz Księżyca l i

Dni przejścia Księżyca 
przez znaki Zodiaku

3 4 5 6 7 8 9 1 0 i 11 1 2 13 1415 16 17 1819 20 2 1 2 2 2 3 2 4 2 5  I 2627  v 282930
Dni zmiany 
faz Księżyca *• “3 B0 30 ^

LIPIEC Dni przejścia Księżyca 
przez znaki Zodiaku

1 2 3 4 5 6 7 £ 8 9 1 0 1 1 1 2 1314 1516 1718 1920 2 1 2 2 23 24 25 2627|j
Dni zmiany 
faz Księżyca • ,63 “O

Dni przejścia Księżyca 
przez znaki Zodiaku

2 8 2 9 3 0

Dni zmiany 
faz Księżyca

3 »  ^

UWAGA. Znaki faz Księżyca: -nów, 3 —  pierwsza kwadra (rosnąca), — pełnia, ^ - ostatnia kwadra (ubywająca).

K alendarz sporządzili: Danutó Sperausklenó, st. lektor planetarium Instytutu Flzyld Teoretycznej I Astronomii, 
Algls Kazlauskas, pracownik naukowy Instytutu Fiizyld Teoretycznej I Astronomii Litewskiej Akademii Nauk

Afisz k o n c e r t o w y  m a r c a
Młodzi soliści *  O rkiestra G intarasa Rinkevićiusa po raz pierwszy 
wystąpiła w Filharm onii *  Goście zagraniczni *  Arcydzieło Bach a *  

Po długiej przerwie —  oratorium  „Chrystus na Górze Oliwnej** *  
W  Sali Barokowej i Katedrze *  „M usica hum ana”

W pierwszych dniach miesiąca 
Narodowa Orkiestra Symfoniczna w 
sali Akademii Muzycznej kontynuo­
wała cykl „Atzałynas”, którego soli­
stami byli studenci akademii oraz wy­
chowankowie szkoły sztuk pięknych.

4 marca po raz pierwszy w swej 
5-letniej działalności twórczej Litew­
ska Państwowa Orkiestra Symfonicz­
na pod batutą Gintarasa RinkeviSiu-

sa dała koncert w sali Filharmonii. 
Wspólnie z ryskim chórem wykonała 
ona popularną kantatę C. Orffa „Car- 
mina burana". Pod koniec pierwszej 
dekady w Akademii Muzycznej z re­
citalem wystąpi znany skrzypek Al- 
girdas Stulgys, który niedawno po­
wrócił z trzyletniej podróży koncer­
towej po USA i Kanadzie. Soliście 
towarzyszyć będą pianistka Veronika

Vitaite oraz kierowana przez niego 
orkiestra kameralna wykładowców 
Szkoły im. B. Dvarionasaa.

Druga dekada marca upłynie 
pod znakiem muzyki Litewskiej Or­
kiestry Kameralnej. 13 marca orkies­
trą dyrygować będzie rektor wyższej 
szkoły m uzycznej we Frankfurcie 
nad Menem, kierownik zespołu „Sin­
fo n ie tta  Frankfurt" Hans Dieter 
Resch. Solistą będzie izraelski piani­
sta Alexander Markovich. Koncert za­
inauguruje wiosennie rześka serena-. 
da A. Dvorźaka na instrumenty 
smyczkowe, a następnie zabrzmią 
dwa arcydzieła W. A. Mozarta — 18

koncert na fortepian i 40 symfonia. 15 
marca w Kownie, a  17 w Wilnie w sali 
Filharmonii rozbrzmiewać będzie ut­
w ór sy m b o liz u ją cy  n a jw y ższe  
osiągnięcia geniusza muzycznego 
—  „Wielka msza" J .  S. Bacha. Wyko­
na ją  Kowieński Chór Państwowy 
pod batutą prof. Sauliusa Sondecki- 
sa, Litewska Orkiestru Kameralna 
oraz zespół solistów moskiewskich.

W trzeciej dekadzie w Kownie i 
Wilnie Narodową Orkiestrą Symfo­
niczną dyrygować będzie Petras Bin- 
gelis. W pierwszej części programu 
alcista Arunas Statkus z towarzysze­
niem orkiestry wykona koncerty G. 
Telemanna oraz F. A. Hoffmeistera, a 
po przerwie Kowieński Chór Pań­
stwowy zaprezentuje oratorium L  
van Beethovena „Chrystus na Górze

Oliwnej", wykonywane dotąd w Li­
twie przedwojennej.

W Sali Barokowej W soboty kon­
certy muzyki organowej. Organistom 
towarzyszyć będą soliści i muzycy 
grający na instrumentach smycz*  ̂
wych. W Archikatedrze Wilsńsklsj * 
marca koncert muzyki sakralnej •  
szawelski chór kameralny ,PolJ°’ 
nla", a  27  marca cykl J. Haydna .u*®
aieben letzten Worts unseras Erio-
sers am Kreuz" zagra Kwartet Wil® 
ski.

W trzeciej dekadzie w sali Filńtf 
monii da koncert zespół „Musica  ̂
mana", a  w ostatnim dniu missî ®*' 
programem muzyki włelkanoco 
wystąpi tu szwedzki zespół woka 

Antanas KlVE^
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Landsbergowie
, WaIdofff opowiadając °  

**nvcb ciekawostkach war-
^'“S a n e n t a r e a  Powązki w 
s ^ j Ł o n i e  „Za bramą wiel-
s*01® " .  zamieszczonym w jed- 
* *  Tilbieslorocznych numerów 

wwątku pL -Prababcia 
pisze: „W arto, 

jeszcze jednej d o «  
^ ^ ^ s to r i i .  Tuż przy kościele 

bajeczna brama z

S w S : H o n o r a t y .  Zbudo- 
„  roku 1912  je d e n  z 

" ^ p r a c u ją ^ h d t a P o w ą -  
TLuczdćpamiędpamHonora- - 
S d sberg . Otóż wszystko wska- 
1 E  „a to, że ... Vytautas jes t 

1 •fcm Honoraty Landsber-

®Nfcwem, ile jestwlym prawdy 
i „  oparciu o jakie źródła Jerzy 
Waldorff dochodzi do powyższego 
nuiosku. Natomiast wiadome jest, 
js nazwisko Łandsberg spotykało 
sie w różnych kontekstach dziejów 
Wilna i Wileńszczyzny. Tak oto 
Konrad Łandsberg był kierowni­
kiem Kancelarii Sejmowej Sejmu 
Wileńskiego w 1922r., który podjął 
uchwalę o przyłączeniu Wilna i Wi- 
le&zczyzny do Polski. Rozległy 
zakres działalności Kancelarii obej­
mował sprawy organizacyjno-ad­
ministracyjne, gospodarcze oraz 
iclSe związane z przebiegiem  
obiad sejmowych. Kancelaria obej­
mowała działy: ogólny finansowo- 
gospodarczy, stenograficzny i sek­
retariat.

Z  dniem 1 kwietnia 1922 r. 
K an celaria  Sejm ow a przeksz­
tałcona została na Biuro Likwida­
cyjne Sejmu Wileńskiego, pozosta­
ją c  nadal pod d y rek c ją  pania 
Konrada Landsberga. Biuro likw i­
dacyjne po opracowaniu obszerne­
go m a te r ia łu  p o w sta łeg o  z 
działalności Se jm u  oraz posz­
czególnych Komisji Sejmowych za­
ję ło  się przekazaniem nierozpa- 
trzo n y ch  je s z c z e  przez S e jm  
Wileński wniosków i interpelacji 
S e jm o w i U staw o d aw czem u .

ZNANE NAZWISKA

Równocześnie przystąpiło do two­
rzenia archiwum w celu przekaza­
nia takowego Archiwum Państwo­
w em u w W iln ie . P rz y stą p iło  
również do wydania sprawozdań 
stenograficznych wszystkich posie­
dzeń Sejmu Wileńskiego. Pracelik- 
widacyjne zakończone zostały 1 
czerwca 1922 r. Do końca odby­
wały się pod kierownictwem Kon­
rada Landsberga. Czy był spokrew­
n io n y  z ro d em  V y ta u ta sa  
Landsbergisa, nie wiadomo.

Nie wiadomo także, czy miała 
coś wspólnego z tym rodem Maria 
Łandsberg ps. „Margeryta”, łącz­
niczka Oddziału Rozpoznawczego 
K o m e n d a n ta  O k ręg ó w  W i­
leńskiego i Nowogródzkiego Armii 
Krajowej, w skrócie— ORKO. Po­
wołany został rozkazem Komen­
danta Okręgu Wileńskiego A K płk.

„Wilka” —  Aleksandra Krzyża­
nowskiego wiosną 1944 r. Maria 
Łandsberg była żoną dowódcy 
ORK O  por. Władysława Kitow­
skiego ps. „Grom”. W  jakich oko­
licznościach poznała się z „Gro­
mem” i w jakich pobrali się, o tym 
historia milczy. Może się tó  stało w 
oddziale partyzanckim, do którego 
on poszedł jako zawodowy oficer, 
ona zaś dlatego, że wtedy wszyscy 
młodzi ludzie uważali udział w 
walce za narodowy obowiązek. 
Maria Łandsberg „Margeryta”, pi­
sało się także —  Landsberżanka, 
była studentką Wydziału Sztuk Pię­
knych Uniwersytetu Stefana Bato­
rego w Wilnie. D o wojny pchały ją  
także rodzinne tradycje. Je j dzia­
dek był powstańcem w 1863 r.

R ó ż n ie  u łoży ły  s ię  losy 
„G rom a” i „M argeryty”. P o r. 
Władysław Kitowski wyjechał do 
Szwecji, Maria Łandsberg została 
w Polsce. Na rok przed śmiercią—  
zmarła 21 października 1990 r. —  
zatroszczyła się o tablicę epitafijną 
O RK O  zostawiając ją  na pamiątkę: 
Ku czci żołnierzy Oddziału Roz­
poznawczego Komendanta Ok­
ręgów  W ile ń sk ieg o  1 N o­
wogródzkiego A K  dowodzonego 
przez „G ro m a ” -n- „ O rlicz a ” 
(Władysława Kitowskiego), którzy 
walczyli i polegli za Ojczyznę w la­
tach 1944-1945. Towarzysze broni.

Chyba obecni Landsbergiso- 
wie, o których jest głośno, nie ob­
rażą się, że trochę miejsca i uwagi 
udzieliliśmy ich polskim imieńni- 
kom-Lańdsbergom, o których nie­
wielu już pamięta.

Je rz y  SURWIŁO

Młodzieżowe rekolekcje w Szumsku
Jesteśmy w drodze ku pełnej radości Świąt 

Zmartwychwstania Pańskiego, na której spotykamy 
Ouystusa dźwigającego krzyż ludzkich grzechów, 
cierpieli, zmartwień. On chce, byśmy zatrzymali się w 
“ 7 naszych serc i w obliczu Jego obecności odkryli 
prawdę o Bogu 1 sobie samym. Każdy może spotkać 
Ouystusa, szczególnie teraz, w okresie wielkopost­
nym, podejmując świadomie trud pracy nad samym 

podczas rekolekcji świętych.
Rekolekcje —  to  spotkanie z Chrystusem, 

“ fogo pytamy:

.Nauczycielu, co dobrego mam uczynić, aby 
życie wieczne?”, to napełnianie się duchem 

i praw moralnych, owocujących pełnią 
" “afcT^e wa. Rekolekcje to po prostu czas

Młodzieży, chłopcy i dziewczęta, jesteście ra- 
. ^  ‘ nadzieją czasów przyszłych, dlatego rckolek- 

Ttejąwam szansę umocnienia siebie na fundamen- 
miłości i prawdy, w cnotach i szlachetności 

Nawet jeżeli jesteście rozbici i zagubieni ducho­

wo w rodzinach i społeczeństwie, zobaczcie wycią­
gnięte ramiona Chrystusa, któty miłością przebacza 
nam i dźwiga nas ku prawdziwemu szczęściu. Musicie 
jednak pamiętać, że ono przychodzi tylko wtedy, 
kiedy osobiście odwrócicie się od dawnej drogi grze­
chu i fałszu moralnego, a przyjmiecie w pełni Ewan­
gelię Odkupiciela.

Was, poszukujących przyjaźni z Chrystusem, ser­
decznie zapraszam  na „R ek o lek c je  wspólnot 
młodzieżowych”, które odbędą się w Szumsku w 
dniach 11-13 marca br..Rozpoczęde ćwiczeń ducho­
wych nastąpi w piątek o  godz. 20. Będziemy wspólnie 
z Ojcem Andrzejem— franciszkaninem, Ojcem Ber­
nardynem —  karmelitą i siostrami zakonnymi trwać 
w tajemnicy pojednania z Bogiem i radości naszego 
spotkania.

Wybierający się mają zabrać ze sobą śpiwory, 
pismo święte, różaniec święty, śpiewniki oraz własny 
prowiant. Miejscem noclegu będzie szkoła, a dla 
mniej zorganizowanych —  domy parafian.

K». Dariusz STAŃCZYK

Marcowy numer „Spotkań”
marcowy numer 

S * . Ducha „Spotka- 
Nny "Sj.yM oW ą otwiera wieiko- 
'J R'ginalda z  Canterbu-

“°  Krzyża”. Ciekawy

Sy* pi- m■•twa i. ugrabka pt. J a k  
Q̂ o r ia r^ k *  Sobo low ą”. Jest 

J r ? ° lnika Matia Talbotta, 
^ 2 ^ ? Ublin« w l9 2 5 r .,k ló i^  
i *   sensu, nadziei

w alkoholiz] 
**Ji. ,ł<t do życia dla Boga i

®czególnie dla tych, 
v ^ ^ JP p d d ają  się tzw. różnym

*"“JS  uiun, u a iy  fi
S lt^ 0arH^frtOZacytować fra8‘ ®
5 ^ o S S ? Ułu: “Tak jak zdarzają 

nych zdolnościach np. 
Pla*tycznych tak samo 

jakieś własności 
^  oni tą  ich źródłem,

koin^f; Cz^ to przekraczają 
przypisu- 

złych duchów■w   ujvu uuuiun
Bogu. Ttzeba 
że w 90 % wyj 

°*ni*ci. Mechanizm psy- 
^•jeil-^^taw ania takiego o- 

i **: d ^ d zie  zadają sobie
" ^ g o  chorują, cierpią?

Dlaczego choruje mój ojciec, matka 
lub moje małe dziecko? Zrozpaczeni i 
pełni bólu słyszą odpowiedź od znacho­
ra: ktoś rzucił .urok. Szybko wierzą w tę 
„diagnozę”, bo ona łatwo tłumaczy 
wszystkie wątpliwości i daje jeszcze 
jakąś nadzieję, gdy często już normalni 
lekarze już je j nie mają*.

W  rubryce „Święci z naszych 
ołtarzy” —  życiorys św. Wincentego 
Ferreriusza. W kościele Sw. Ducha 
obraz świętego wisi na początku prawej 
nawy bocznej. Św. Wincenty jest patro­
nem kaznodziejów, którzy głoszą Słowo 
Boże.

Polecam także rozmowę Ireny Mi- 
kłaszewicz z  Irenką i Mietkiem, osoba­
mi niepełnosprawnymi. Mieczysław 
Palewicz jest studentem V  roku ekono­
miki przemysłu i zarządzania Uniwer­
sytetu Wileńskiego, a jegosiostralrena 
studiuje filologię rosyjską na UW. ro- 
ruszać się mogą tylko na wózkach, więc 
wykładowcy na egzaminy przychodzą 
do domu, a książki z biblioteki przynon
mama. . , , __

Jak zwykle w gazecie stale rubryki 
§ 1  życia parafii", X  życia kościoła , 
no i „Małe Spotkania” dta dzieci.

G azetę można nabyć w kiosku pa­
rafii Św. D ucha przy Ul. Dommlkonu 8.

J a n  L E W IC K I

SPORT
ZN Ó W  DO LILLEHAM M ER

10 marca, w niespełna 2  tygodnie 
od zakończenia XVII Zimowych Ig- 
izysk Olimpijskich, w norweskim Lille­
hammer znów rozpoczyna się Biała 
Olimpiada Tym razem będą to Igrzys­
ka Paraolimpijskie z udziałem ludzi 
pokrzywdzonych przez los —  Inwa­
lidów, niewidomych I głuchoniemych.

Po raz pierwszy w tego typu Im­
prezie wezmą też udział reprezentan­
ci Litwy, a  będą to narciarze S . Krau- 
ćluniene i S. Leonavićlua.

Kraućlunlenó ma już w swej ka­
rierze udział w Igrzyskach Paraolim- 
pljskich w roku 1992 w Barcelonie, 
gdzie jako biegaczka wywalczyła na 
różnych dystansach 4  medale: 3 
srebrne i 1 brązowy. Ponadto jest 
ona trzykrotną mistrzynią Europy w 
lekkiej atletyce wśród niewidomych.

W c z o r a j  l i t e w s k a  d e l e g a c j a  
p rz ed  u d a n ie m  s ię  d o  L illeh am m er 
b y ła  p o d e jm o w a n a  p rz ez  p re z y d e n ta  
A. B ra z a u s k a s a .

„KRÓLOW A” POD 
DACHEM  WZYWA

T r z e j le k k o a tle c i litew scy  w ez m ą

Spółka akcyjna „Kilimai” jest jednym zniewielu przedsiębiorstw litewskich, 
pracujących bez zadłużeń. Co prawda, i tu nie wykorzystuje się wszystkich mocy 
produkcyjnych. Dyrektor generalny spółki Liucija Talaćkiene twierdzi, że w stycz­
niu w porównaniu ze styczniem ub. roku wyprodukowano 78 proc. żakardowych i 
79 proc. szytych dywanów.

Dywany landwarowskie są szybko wykupywane w sklepach Litwy, jak również 
Rosji i Ukrainy. Z  tymi krajami handel jest najbardziej ożywiony.

Landwarowskie wyroby cieszą równięż okó cudzoziemców, ale ci nie śpieszą 
z ich kupnem. Relacja lita wobec dolara, wielkie wydatki trasportowe, opłata celna 
nie sprzyjają zbytowi dywanów na rynku zachodnim—-s ą  zbyt drogie.

Mimo wszystko spółka akcyjna „Kilimai” rok ubiegły zakończyła z zyskiem 
10j6 m lnLu ” !

Fot Gediminas Svitojus 
(ELTA)

—  Co dziś robiliście w szkole?
- —  Nauczyciel chemii opowiadał o , 

materiałach wybuchowych.
—  A co jutro będziecie w szkole 

robili?
—  W jakiej szkole, babciu?

Podczas rodzinnej kłótni żona 
krzyczy do męża:

— Byłoby lepiej, gdybym wyszła za 
diabła!

—  To niemożliwe —  odpowiada 
mąż- Krewni nie mogą zawierać 
związków małżeńskich.

*  *  *  .
Babcia pyta wnuka, który wrócił ze 

szkoły:

—  Żono, co robić, zaciąłem się w 
palec —  zaczął lamentować tryskający 
zdrowiem mąż.

—  Zadzwoń do polikliniki i po­
wiedz, że możesz oddać krew — uspo­
koiła go żona.

Starszy pan przychodzi do lekarza.
—  Proszę mi powiedzieć czy ko­

rzeń żeńszenia pomoże na impotencję?
—  Pomoże. Tylko trzeba mócno 

przyw iązać!

udział w halowych mistrzostwach 
Starego Kontynentu, jakie w dniach 
11-12 marca odbędą się w Paryżu. 
B ędą to sprinter K. Klimas, trój­
skoczek A. Ralzgys oraz kulomlotka
D. U rb ik ien ó . T ru d n o  p o w ie d z ie ć , ja k
wypadną, gdyż tegorocznej zimy na 
co go stać w obsadzie międzynaro­
dowej sprawdził' jedynie Raizgys. 
Startu jąc w otwartych halowych 
mistrzostwach Rosji, potrafił on wy- 
walczyć pierwszą lokatę z niezłym 
wynikiem 16.97 m.

W m is trz o s tw a c h  Eu rop y  
Łotwa wystawi 5 -osobowy skład, 
a Estonia —  3-osobow y. W wy­
padku Litwy zostało  nie wyko­
rzystan e jed n o  m ie jsce , a lbo- - 
wiem N. Zlllnsklend-Savlokytd, 
c h o c ia ż  p o d o z a s m istrzostw  
Litwy l wykonała niezbędne mini­
mum równe 1 .84  m, nie wyraziła 
ch ęci uczestnlozyć w halowych 
m is trz o stw a ch  E urop y, a lb o ­
wiem się  do nich nie szykowała.

B A JU L — PATRIOTKĄ
Mistrzyni olimpijska z Lilleham­

mer w rywalizacji łyżwląrek figuro­
wych 16-letnia Ukrainka O. Bajul zde- 
m entow ała d o n iesien ia  prasy 
zagranicznej, jakoby ona wraz z eks- 
mistrzem olimpijskim W. Pietrenką I 
trenerką G. Żmijewską ma się prze­

n ieść do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, by tam kontynuować 
treningi. Bajul korespondentowi 
DPA o św ia d cz y ła  „O statnim i 
czasy otrzymujemy wiele propo­
zy cji, jed n akże nie byłoby za­
szczytem  .opuszczanie O jczyz­
ny, k tóra  tak w iele dla mnie 
zrobiła. Poczuwam się odpowie­
d zialn a w o b ec Ukrainy, albo­
wiem gorąco ml ona kibicowała I 
życzyła zwycięstwa".

P o zo sta jąc patriotką, młoda 
„gwiazda" tafii lodowej poskarżyła 
się na złe warunki treningowe w 
O dessie. Jed y n e lodowisko, na 
którym sposobi się ona do mist­
rzostw świata w Japonii, trenerka 
zmuszona jest czyścić własnymi rę­
koma.

k e r r i g a n  r e z y g n u j e
N. K errigan , s r e b r n a  m ed a listk a  - 

Igrzy sk O lim p ijsk ich  w  L illeham m er 
w  ja ź d z ie  fig u ro w ej n a  lo d z ie  nie 
w e ź m ie  u d z ia łu  w  m istrz o stw a ch  
św iata , k tóre  p o d  k o n iec  te g o  m iesią­
c a  o d b ę d ą  s ię  w  Jap oń sk im  m ieśc ie

Chiba ,
Kerrigan czuje się zmęczona 

chce ustąpić miejsca w drużynie 
a m e r y k a ń s k ie j a k tu a ln e j w lcom lat- 

rzynl U SA  M. Kw an.
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Tiesa
„CO SIĘ STAŁO? — pyta proku­

rator wydziału spraw karnych Prokuratury Gene­
ralnej Fulgentas Levulis (wtorek);

«W końcu ubiegłego roku w Sądzie Najwyż­
szym wszczęto rozpatrywanie sprawy luraej W. 
Iwanowa i innych, oskarżonych na mocy art 62 
KK o zdradę państwa. Na zlecenie kierownictwa 
Prokuratury Generalnej w tej sprawie jestem 
oskarżycielem publicznym. Nic dziwnego, że do­
chodzenie prawne w tej sprawie wzbudziło wielkie 
zainteresowanie środków przekazu masowego: 
pierwsze posiedzenie sądu obserwowali dzienni­
karze telewizji, radia i gazet, którzy w swych wyda­
niach i audycjach relacjonowali o początku proce- 
su, o tym, jak tłumaczą się oskarżeni, jakie pytania 
zadają im sędzia i prokurator.

Wszystko odbywało się normalnie. Pewnego 
dnia reporterka poprosiła mnie o wywiad w tej 
sprawie dla „Panoramy’* TV. Zgodziłem się, nie 
przeczuwając nic złego. Wywiad nadano w progra­
mie „Panorama”. Byłem zaskoczony. Zapytany 
przez reporterkę, czy udowodniono winę , 
oskarżonych odpowiedziałem, że ostatnie słowo 
wyrazi sąd, na razie toczy się dochodzenie sądowe, 
jednak mogą nastąpić jakieś zmiany co do prawne­
go zakwalifikowania czynów oskarżonych. Repor­
terka, komentując wywiad oświadczyła, że leciwe­
mu prokuratorowi widocznie niełatwo połapać się 
w sprawie. Pomyślałem, mniejsza z tym. Ostatecz­
nie zostawiłem to na sumieniu reporterki Jednak 
wkrótce po tym programie w „Lietuvos aidas” 
oświadczono, że prokurator zwątpił w dowody tej 
sprawy, (ale nie wskazano, w jakie dowody). 
Później ta sama reporterka „Panoramy”, po kolej­
nym przybyciu na posiedzenie sądowe, zastała tu 
„prawdziwy bałagan”. Je j zdaniem, na sali sądowej 
po stronie, gdzie siedzą krewni i zwolennicy 
oskarżonych, ludzi jest pełno, a po stronie poszko­
dowanych i świadków jest zaledwie kilka osób. I 
tuż pytanie, czy nie zabraknie dowodów winy 
oskarżonych, jeżeli i nadal tak nieaktywni będą 
świadkowie. Po tym reportażu nie wytrzymała 
odważna „Respublika”, która w kolumnie reda­
kcyjnej numeru z 3  lutego wspomniała wręcz o 
możliwości uniewinnienia oskarżonych z braku 
dowodów ich winy .

Co się stało? Skąd takie dziwne przypuszcze­
nia? Uważam, że sprawę zaczęto rozpatrywać 
całkiem normalnie. Odrzucono żądanie zmiany 
sądu i prokuratora, odczytano akt oskarżenia, 
rozpoczęło się  śledztwo, w którego toku 
przesłuchano oskarżonych, rozp oczęło  
przesłuchanie poszkodowanych- (w czasie 
śledztwa przesłuchano 396). Rozpoczęło się 
przesłuchiwanie świadków. Zdaje się, że żadna 
sensacja w toku sprawy nie wydarzyła się. Skąd 
więc taka, oględnie mówiąc, dziwna reakcja 
środków masowego przekazu? Widocznie w tym 
przypadku ma ragę mój kolega mówiąc, że w 
rozmowie z reporterką musiałem powiedzieć, że 
wina oskarżony di nie budzi żadnych wątpliwości, 
wrogowie narodu otrzymają zasłużoną surową 
karę. Przecież tak powiedzieć nie mogłem. Kate­
gorycznie wypowiedzieć się o  winie lub niewin­
ności oskarżonych przed zakończeniem śledztwa 
nie mam prawa. Nie pozwala mi na to etyka zawo­
dowa. Przed zakończeniem śledztwa oficjalnie nie 
wypowiedziałem się o winie lub niewinności 
sądzonych w żadnej ze spraw, gdzie byłem os­
karżycielem publicznym. W tej sprawie też nie 
zrobiłem wyjątku* (...)

* PIEŚŃ O RZEM IEŚLNI-
KACH PRAWA— pisze Justas Laudusw 
środowym numerze:

« 0  tym, co się obecnie dzieje na Litwie, każdy 
z nas ma własne zdanie.

Mają je  nieszczęśni emeryci, skandujący pod 
gmachem Sejmu już swojsko brzmiące dla udia 
Litwina „gćda”, i wegetujący w ubóstwie nauczy- 
d d e oraz pracownicy kultury, i prawnicy burzli­
wie upominający się o załatwienie własnych pro­
blemów.

Oryginalny i dość ciekawy pogląd o reformie 
prawnej, prokuraturze i ogólnej sytuacji na Litwie 
wyraził adwokat, sygnatariusz Aktu Niepod- 
ległośd Nardzas Rasimavićius w artykule „Co 
posieliśmy, to i pożniemy” zamieszczonym 9 lute­
go w „Lietuvos aidas”: „Najbardziej skorumpo­
wana, prawdopodobnie, najbaczniej strzeżona 
przez mafię jest prokuratura”.

Zastanawia się: „A gdyby tak obecnym pro­
kuratorom zaproponować pracę adwokatów lub 
notariuszy, a ostatnim —  stanowiska prokura­
torów i sędziów?” Nowy prokurator, zdaniem au­
tora, na poczekaniu zrobiły porządek na Litwie.

Nardzas Rasimavićius proroczo uprzedza: 
„To, co dzisiaj się dzieje, można nazwać

przestępczym nieprzestrzeganiem trybu konsty­
tucyjnego, a nawet rujnowaniem. I wszystko to 
zakończy się nieuniknioną katastrofą”.

Są też ludzie myślący inaczej, jednak autor 
artykułu widocznie wie lepiej, przecież jest 
doświadczonym i bardzo szanowanym prawni­
kiem, nie przez jedno dziesięciolecie pracującym 
na odpowiedzialnym i chlubnym stanowisku 
sędziego i adwokata, wiele dobrego zrobił oj­
czyźnie Litwie i dobrze zna niebezpieczeństwo 
grożące kruchej demokracji od „rzemieślników 
prawa”.

~  Wiosna 1973. W sądzie miasta Połągi, pod 
przewodnictwem sędziego N. Rasimavi£iusa roz­
patrywano głośną wtedy na Litwie polityczną 
sprawę organizacji religijnej „Świadkowie Jeho­
wy”. Grupa obywatdl —  W. Arajus, T . Śerelis, S. 
Kikutiene, J .  Sluśnys i inni— została oskarżona o  , 
przynależność do konspiracyjnej organizacji reli­
gijnej „Świadkowie Jehowy”, propagowanie, prze­
pisywanie i rozpowszechnianie literatury, organi­
zowanie nielegalnych zebrań religijnych i in.

Chociaż ówczesna Konstytucja L SR R  przy­
znawała swobodę sumienia, wiary i słowa, jednak 
sąd ludowy m. Połągi pod przewodnictwem N. 
Rasimavi£iusa, uwzględniając „stopień niebez­
pieczeństwa tego przestępstwa”, zgodnie z  orze­
czeniem z 30.03.1973 orzekł na członków organi­
zacji „Świadkowie Jehow y” surowy wyrok: 
zgodnie z cz. I art. 144 KK L SR R , większość ich 
skazano na 5 lat pozbawienia wolności, z odby­
ciem kary w zakładzie karnym ogólnego reżimu.

Główna motywacja wyroku: „ta organizacja 
naucza, że nie można dokonywać transfuzji krwi w 
przypadku choroby, zachęca do niebrania udziału 
w głosowaniu, nieodbywania służby wojskowej, do 
w yrzeczenia s ię  w sze lk ie j d z ia ła ln o ści 
społecznej ”(...)

Prokurator generalny w proteście nadzor­
czym 21.05.1990 r. oprotestował wyrok sądu ludo­
wego m. Połągi. Sąd Najwyższy w (urzeczeniu po­
wziętym 6.06.1990 unieważnił wyrok sądu lu­
dowego Połągi. Swą decyzję motywował następu­
jąco: „oskarżeni nie dopuśdli się czynów, które 
pociągnęłyby do odpowiedzialność karnej, a sa­
ma przynależność do jakiejkolwiek organizacji re­
ligijnej, wyznawanie określonej wiary, spełnianie 
obrzędów tej wiaty, czytanie odpowiedniej litera­
tury itd. nie stanowi znamion przestępstwa, dlate­
go orzeczenie sądu (...) nieprawomocne”

Od 1974 r. N. Rasimavi£ius —  adwokat, ak­
tywny członek organizacji partyjnej pęradni praw­
nej Kłajpedy, zastępca sekretarza. Z  początkiem 
odrodzenia został przewodniczącym rady Sa- 
judisu Kłajpedy, zgłosił swą kandydaturę do Rady 
Najwyższej. Co prawda, wtedy w tygodniku 
„Mażoji lietuva” ukazało się kilka listów miesz­
kańców Połągi, w któiych ubolewali z powodu 
zamiłowania przyszłego deputowanego do alko­
holu, z powodu podejrzanych kontaktów z okreś­
lonymi służbami, mówiono o budowie wielkiego 
domu w centrum miasta.

Jednak wszystko to w gorączce kampanii wy­
borczej nie zostało dostrzeżenie. Przecież, jak  
mówi A. Ćekuolis, wybranoby nawet orangutana, 
byleby popierał Sajudis.

Po zapytaniu w kłajpedzkim biurze inwenta­
ryzacji do kogo należy budowany z białej cegły 
dom w Połądze na skrzyżowaniu ulic Vytauto i 
Kasty£io, wyjaśniło się, że teczki inwentaryzacyj­
nej z dokumentami, dotyczącymi domu nie ma. 
Gdzieś zaginęła... („Tiesa” zamieszcza zdjęde te­
go „domku” w Połądze —  uw. „K-W.’*)

Gdy się zakończyły pełnomocnictwa deputo­
wanego N. Rasimavići us wrócił na stanowisko ad­
wokata w Kłajpedzie. Broni oskarżonych, nie wy­
cofuje się również z działalności politycznej, 
troszczy się o lokal dla poradni adwokackiej.

10.03.1993 pan Rasimavi£ius, jako starosta 
poradni adwokackiej, zawarł umowę z Kłajpedzką 
R ad ą M iejską, na k tó re j mocy zezwolono 
korzystać z budynku, należącego do Rady Miej­
skiej. Za to poradnia adwokacka przyrzekła Ra­
dzie Miejskiej udzielanie bezpłatnej wszechstron­
nej pomocy prawnej (_ ) .

Nie wiadomo, czy praca adwokata znudziła 
się, czy odżył sentyment do byłych obowiązków 
sędziego, dość, że sądowi społecznemu, który nie­
dawno odbył się w Kownie i który oskarżał obecny 
rząd Litwy o  upadek moralny i materialny ludzi 
potrzebujących wsparcia przewodniczył N. Rasi- 
mavifius. Wciąż ta nieprzeparta chęć sądzenia! 
Dlaczego nie mógłby uczestniczyć: zarówno w są­
dzie „jehowistów”, jak i obecnej „złej władzy” 
potrzebowano „swego” sędziego...

Cieszy, żeN.Rasimavi£ius troszczy się o  przy­
szłość Litwy, dobrze, że wypowiada się w kwestii 
reformy prawnej, zupełnie tytko niezrozumiałe są 
podstawy jego stwierdzenia o prokuraturze rzą­
dzonej przez „rzemieślników prawa”, „skorumpo­
wanej" i „bacznie strzeżonej przez mafię».

RSSPUBLIKY
* JA K A  „BO G A TA  J E S T  LI­

T W A " -  w redakcyjnej kolumnie w numerze 
wtorkowym czytamy:

«Już, podobno, obliczono, że nowa idea władz 
litewskich —  udziału w tworzeniu batalionu lub 
kompanii Międzynarodowych Sił Zbrojnych na 
rzecz utrzymania pokoju (pod flagą Narodów 
Zjednoczonych) —  i bez tego dziurawy budżet 
państwowy kosztować będzie około 12 min USD. 
Dowiedzieliśmy się o  tym w sejmowym Komitecie 
Bezpieczeństwa Narodowego, nie możemy więc 
wątpić w tę informację. Jest to suma nie tak znów 
mała, jak się na pozór wydaje, zwłaszcza gdy się 
spojrzy, z jak olimpijskim spokojem rozpatrują tę 
kwestię nasi mężowie stanu bynajmniej nie wąt­
piący, czy ta kompania bądź batalion-tak bardzo 
potrzebne są Litwie. Nie tylko dlatego, że ten 
pomysł dla odradzającego się państwa jest zbyt 
drogą przyjemnością.

Dziwnym się wydaje, że dla uzasadnienia tej 
idei częściej się operuje dziwacznymi i całkowicie 
niezrozumiałymi teoriami, iż rzekomo taka jedno­
stka wojskowa mogłaby „jeszcze bardziej” pod- 

. nieść autorytet Litwy i innych państw bałtyckich 
w oczach społeoznośd świata... Zwłaszcza gdyby 
się znalazła w broczących krwią Somalii czy Bośni.

Niestety, argument ten budzi wiele wątpli­
wości Mówiąc w sposób bardziej przyziemny, 
brzmiałby on mniej więcej tale rzekomo Litwę na 
świede symbolizowaliby nie tylko „Sabonis” i 
„Żalgiris”, ale też batalion „niebieskich beretów”. 
„Sab on is" —■ to  sam o przez się  rozum ie,' 
„Żalgiris” —  jak  się wydaje, już nie bardzo, a 
potencjalne „niebieskie berety” (za 12 min USD) 
—  to już całkiem niepoważne. Czy widu ludzi na 
Litwie wie, że w te jże Bośni obok R osjan, 
Ukraińców, Francuzów czy Skandynawów są też 
żołnierze z Malazji? A  zwłaszcza, czy dobrze wie­
my, jakie kraje wysłały śWe jednostki wojskowe 
pod flagą N Z na Cypr lub gdzie indziej?

Czyż wreszde Litwa w imię takiej symboliki 
szukając w tym samym czasie na całym świecie 
kredytów i inwestycji, może z lekkiej ręki te same 
pieniądze wydać również na nie tak znów ważne i 
żywotne dla siebie sprawy*.

* ,  „Mączniki”. Skandal finansowy: 
rząd B. Lubysa przydzielił prywatnej firmie „La- 
v e r a "  2 ,7  m ld  ta lon ów . A. § leż e v ić iu s  
pobłogosławił i ta-su ma wyrosła do 51 m in lilów. 
Ten materiał Aldony Kyedariene ukazał się w tym 

i środowym numerach:
«Szczerze mówiąc nie bardzo wierzyłam w to, 

iż rząd zamkniętej spółce fikcyjnej „Lavera” 
przydzielił 2,7 mld talonów (obecnie stanowi to 27 
min L t) kredytu na zakup zboża z zagranicy, a dziś 
nie ma ani tych pieniędzy, ani zboża. To było 
niewiarygodne: bez konkursu przydzielić tak wy­
soki kredyt jakiejś spółce prywatnej, nie mającej 
nic wspólnego z rolnictwem, zajmującej się hand­
lem komercyjnym. Spółka zarejestrowana została 
z kapitałem zakładowym zaledwie 0,060 min ta­
lonów. Dzięki takiej pomocy państwowej, jak  na­
leży oczekiwać, obecnie się zmieniła. Wicemini­
ster rolnictwa S. Lamanauskas, opiekujący się 
przemysłem zbożowym, zapytany o kredyty dla 
„Lavery” powiedział, że o niczym nie wie. Rzeko­
mo to się mnie przyśniło. Wkrótce po tej rozmo­
wie S. Lamanauskas poszedł na urlop i z nieofi­
c ja ln y ch  ź ró d e ł dow iedziałam  s ię , że do 
ministerstwa już nie wróci. Niczego o  27 min Lt 
kredytu dla „Lavery” nie słyszał też naczelnik 
działu prawnego rządu V. Kumpa. Kiedy popro­
siłam o  znalezienie rozporządzenia bądź uchwały 
rządu, surowo odpowiedział mi, że niczego podo­
bnego nie ma. Rzekomo szukam tego, czego nie 
straciłam. Otóż 27 min litów dla tak bogatego i 
dużego państwa, jak Litwa, to istny drobiazg, któ­
ry w aparacie rządowym nikogo nie zainteresuje. 
Również doradca premiera ds. rolnictwa i jego 
przemysłu przetwórczego P. Jonika również twier­
dził, że nie słyszał, aby rząd przydzielił miliony 
kredytów dla niejakiej „Lavery”. A  uwłaszcza na 
zakup zboża z zagranicy. Zapewniał, że zb oże  było 
zakupywane jedynie za kredyty otrzymane z zagra­
nicy za dobroczynność. Wertował jakieś papiery 
kredytowe Banku Rolnego i zapewniał mnie, że 
nie widać w nich żadnych kredytów dla JLavery”. 
„Przeglądam cały bilans zbożowy. Widzę w nim 
resztki zboża, żadnego importowanego zboża nie 
mogę tam znaleźć” —  powiedział. (...)

„Lavera” zakupiła 15 tys. ton zboża wydając 
tylko nieznaczną część tego kredytu. Cży wiecie, 
na c o  przeznacza pozostałe pieniądze? —  
zapytałam P. Vilunasa (przewodniczący zarządu 
Litewskiego Banku Rolnego —  „K.W.”).

Potrząsnął głową: Verpetinskas (dyr. general­
ny „Laveiy” —  „K.W.”)  twierdzi, że ma wielkie 
straty. Jest kłamcą, dągle obiecuje, przyprowa­
dzał nawet RamoSkę, obieca zwródć kredyt. Po­
wiada, że w Szwecji nabywcy jego metalu już zało­
żyli konta. Wiadomo, że każdy interes jest ry­
zykowny. A  zwłaszcza związany z metalem. Łatwo 
ryzykować za państwowe pieniądze. Nie dość, że 
„Lavera” nie zwraca kredytów z odsetkami, ale 
odsetki od tej marży przestała płacić już w marcu 
ub. r., gdy upłynął termin zwrotu kredytu. Bank 
Litewski 10 min L t spisał z Banku Rolnego i teraz 
pozostał on z minusem. A tymczasem G. Verpe- 
tinskas śle mu pozdrowienia różnej treśd z okazji 
różnych świąt mocno ubolewając, że bank zmu­

szony jest przypomnieć mu o nkzwwirn— 
lionach. Obecnie ze wszystkimi odsetka*?^ *- 
się już 51 min litów. P. ^ I n n a i o b i ^ J ^  
to wszystko ujawnimy, to G. Verpetli 
uciec ze wszystkimi milionami za franki* 
się wydaje, że na to się tyrfo cw***. 
pieniądze wzrosły dzięki obrotowi, zrobi* 2 ? 1** 
kolejne obroty i —  adieu. P. y j l u n ^ f f i t  
zadał strachu „Laverze”. A jak straszył? j  *  
dzieliśmy, łe  nałożymy areszt na 
konta w Czelabińsku, za granicą”.Nic^Tj^t'3 
jak trafi za granicę skoro-nie może sobie*!!?!!0' 
z firmą litewską. P. Jonika przyznał, 
zainteresowała go „Lavera”, chciał wyjafay**^0 
w rzeczywistości są je j założyciele. 
zbadać już nie P. Jonika i nie my, le<2 *̂  
praworządności Jeśli B . Lubys chciał d o S ?  
swemu przyjaddawi lub pełniącemu p o jt”?  
obowiązki ministra przemysłu i handlu? ? 1
moSki G. Yerpetinskasowiwewzboeacm;,. . i T
mógł użyczyć własnych, a nie państwo***^® 
niędzy. Prawdopodobnie najlepszy nawet nJSu
d d  nie doczekałby się Ukiego protekqoiu£̂
Lubysa: nie udziela się przyjaciołom 
wych kredytów*.

* „Ochrona osobista”, t*.
Petryla w czwartkowym i piątkowym numer** 
pisze:

„Jeszcze dobre pół roku temu Juozis Simę. 
lionis kierował ochroną prezydenta kraju a 
B razauskasa. Po zabójstwie wydawcy „Resnuh. 
liki” V . Lingysa podczas rewizji u D. KapW 
został on przyparty do muru przez żołnierzyi 
„Arasu”. Ten człowiek, strzegący „znakomito*, 
ci” telefonicznie wezwany został na potnoc. Daj 
J .  Śimelionisa stale spotkać możną w gmachach 
Sejmu i rządu...

-r 12 października ub. roku wieczorem, w tym 
samym dniu, gdy został zamordowany wyda** 
„Respubliki” Vitas Lingys z Wileńskiego Głów­
nego Komisariatu Policji wyruszyła liczna pupa 
funkcjonariuszy policji szybkiego reagowania 
„Arasu", przedsiawiddi policji kryminalnej i pro­
kuratury, aby dokonać rewizji w mieszkaniach nie. 
których zamieszkałych w stolicy i doskonale zaa- 
nych działaczy. Funkcjonariusze kołatali do drzni 
nie tylko przedstawiciela bdgijskiej firmy „MiS 
International NV” Aleksandra Aizensztata, by­
łego szefa przedstawicielstwa tej firmy na Litwie 
Juozasa Gudaitisa, naczelnika zarządu komnty- 
wiadu MSW H. Margelisa oraz obywatela Izraela 
D . Kapłana. Ten ostatni, jak twierdzą uoretnir .̂ 
cy w tej operacji funkcjonariusze, początkowo ich 
nie wpuszczał, stojący za drzwiami policjanci sły­
szeli, jak D . Kapłan komuś dzwonił i prosił o rychle 
przybycie. Funkcjonariusze byli stanowczy, „tafli 
nie wpuśdde —  włamiemy się” — mówili D. 
Kapłan prosił wezwać sąsiadów, którzy byliby 
świadkami poczynań policji. Sąsiedzi pczyszll Go­
spodarz mieszkania otworzył drzwi. I rozpoczęła 
się rewizja. W tym czasie w mieszkaniu Kapłana 
zjawił się mężczyzna, który to według przypusz­
czeń funkcjonariuszy, wezwany został telefonicz­
nie przez D. Kapłana. Przyjechał taksówką. Żoł­
nierze „Arasu” z miejsca zatrzymali przybysza i 
zrewidowali. I tu się okazało, że był to sof Auty 
ochrony osoby prezydenta kraju A  Brazauskasa 
Juozas śimelionis. Znaleziono u niego legityma­
cję pracownika wydziału ochrony Rady Nąj î* 
szej, zezwolenie na broń, dokumenty, zakazuj* 
policji drogowej kontroli samochodu tej oso ty. 1 
Simelionis został odwieziony do miejskiego O r ­
nego Komisariatu Policji i przesłuchany. Na 0 U- 
nie, po co przyjechał do D. Kapłana, męzajizw 
odpowiedział, że ochrania on Dodika.

38-letni Juozas Śimdionis w wydziale ochro­
ny Rady Najwyższej zaczął pracować 22 styam* 
1991 roku. Przed przyjęciem do tego wydziału 
uczył się w jednej z wyższych uczelni 
pracował w spółdzielni „Spektroskop". W 
dziemiku tegoż roku na decyzję rektora 
Policji został przyjęty tu na stud ia zaoczne. Nie»' 
wem J .  Śimelionis przydzidony został do od#®̂  
premiera rządu, jeszcze później został starszym 
ochronie osoby prezydenta (—)

D ecyzja zwierzchników DepartaB^* 
Ochrony latem ubiegłego roku tuż przed wjV 
papieża na Litwie, o  zwolnieniu J. “̂ne*l0,łł̂ c 
pracy, jak  się wydaje była nieoaekH**®* ^ 
tylko dla niego, ale też prezydenta 
melionis dowiedziawszy się, że istnieje 
zrezygnowania z jego usług, n atych m j**^  
szukać wstawiennictwa u prezydenU.j*M*^/ 
niektóre źródła, do A. Brazauskasa fo*** j 
wany kierownik lego departamenlB A 
poproszony o objaśnienie 
krążyły już pogłoski o  kontaktach J . Si® ^

z „osobistościami" Wilna. D W eg ottfn \ ^ e 
zmieniło również po wspomnisncj •, 
prezydenta oraz A. Pećkysa — J* 
opuścił służbę(~.)

Ostatnio J .  śimelionis stale odwi®
Sejmu i rządu. Niejednokrotnie w**21"  jub
Urzędzie Prezydenta podczas - j r
innym posłem, bądź w gmachu

AikinAfta imffliera- _ «iiczał do gabinetu doradcy premiera.
Śimelionis? Nie jest przedei pf* . 
Sejmu, ani aparatu rządowego?*^/

(D okoń czen ie na str.
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N A "  — i« io rkowe8° tradycwne8o k°-
iut» Romu»lllasa OH)lasa: I

Rosjanie według starego, jeszcze po- 
Z o  i  aa tw  Gorbaczowa planu podziału 

* 2 £ i  Europy usadowili s ię  w Serbii, a 
z V Zachód bezradnie mruga kobiecymi 

aa-Lit^ od tygodnia powstają bąbelki 
^^'ngnięć— polskich. Jeszcze nie doszło do 

nasilenia, ale wrzenie widocznie 
S i c  mocne. To zrozumiałe: próbuje się 
i L ć  przerwane podczas wojny z Polską w 

Q̂ f l 9L9-1921 i me uregulowane dotychczas

| d |  ̂ sprecyzowanie integracji LitwyzEuH 
^Zwhodnią. Dzieje się to, jak się zdaje, wy- 
surcająw dokładnie według rosyjskich za- 

iirów, aby za wszelką cenę przeszkodzić 
gżeniu krajów bałtyckich i północnych, bowiem 
„Ud to może niezawodnie przyłączyć do Europy 
Źichodniej Litwę (Łotwie i Estonii nie grożą lite- 
nkic problemy integracji). Istota problemu jest 
następująca: tylko długotrwały pokój z Polską 
może Litwę przyłączyć do Europy Zachodniej w 
fcunku południowo-zachodnim, jednakże tylko 
nimwodny i równoprawny pokój z Polską może 
być długotrwały. Jakakolwiek nierównoprawnośó 
albo interpretacja układów mogą wtrącić Litwę do 
owego kr^u polskich roszczeń, więc poszukiwa­
nie środków do oparcia się temu popchnęłoby 
Litwę w objęcia tradycyjnych „pomocników” —  
Niemców lub Rosjan, podczas gdy właśnie w X X I 
mkn musimy koniecznie znaleźć trzecie wyjście 
i możliwość, aby niebyć marionetkami ani Rosjan, 
ni Niemców.

Ćży przygotowany do podpisania traktat od- 
pwiada długofalowym interesom perspektyw Li- 
wy7 Krótkotrwałym — zapewne. Przez pewien 
aunzyicy może nawet będą się cieszyli. Będzie 
jię cieszyła Wspólnota Europejska, że oto Litwa, 
węz przeciwnie niż wiele krajów euroazjatyckich 
i wet Łotwa oraz Estonia, które w żaden sposób 
■ie mogą tobie poradzić z „problem am i 
nniejoofó", jeszcze raz demonstruje wzór euro- 
Ptjikiej kompromisowej m entalności i po- 
tt̂ 10waniŁ Europejczycy na Zachód od Niemiec 
** będą mogli się nie cieszyć: pochwały dla Litwy 
jtfą otuchą dla siebie samych, którzy ponieśli 

z przyczyny agresywności Niemiec i Rosji 
w Bałkanach. Polska cieszy się i będzie się 
® ^ a» §dyż Litwa dobrowolnie w najlepszym 
Kfcuzna ipory pakiet pretensji do suwerenności 

°s jq  ziemiach południowo-wschodnich i 
Hlwa’ chociażby już je j część 

Potok* 0(*P0W*edz*a*na za dzisiejszą
będzie mogła się pocieszać, że kraj i jego 

j^^^polityka bardzo podoba się Zachodowi,
* owocna* Jednakże to, jak się 

N^zie złudnym i krótkowzrocznym 
cafe^S? 1 Polityki pozostałej Europy w ciągu 
ifoujj. nie wnoszącym nic nowego
^i^^ ^i^ i^ goterm in ow ego  u grunt owa-

^^dobrowolnie rezygnuje z możliwości roz- 
etnicznych ziem litewskich 

kj Panicami. Trad możliwość istot-
^  UtLj ^ w' ẑan*a wszystkich problemów 
siein an,̂ ; Godniej —  pominięcie milćze- 
*rony ̂  ̂ Pozwala podmiotom złej woli drugiej 
^ ****&&'1 n'C rezy8nować  z posługiwania 

stosowanymi metodami podstępu, 
itt *  * teraz próbować je  stosować

Wan*nkach („autonom izacja 
i polonizacja Kościoła, dezinte- 

|t*2Qe „ 1®-)* Uznaje się zasady podpisanej
Ra(ly Najwyższej tak zwanej 

^ d o f lg ^ f ^ js c e j drugiej stronie wtrąca- 
sPraw wewnętrznych. Mówi się,

stosunki litewsko-polskie, przez co

podejmuje się Odpowiadającą standardom euro­
pejskim decyzję Litwy w sprawie podręczników w 
szkołach polskich, ambasador wywiera nacisk na 
rząd Litwy i zostaje zaspokojony. T o  nasz pro­
blem? Naturalnie! Ale to tylko jeszcze raz wyka­
zuje, że również nadal zaufanie będziemy mogli 
budować wyłącznie na podwalinach jasności. Do­
tychczas ich nie ma».

* „BYŁY PROKURATOR RE- 
JO N U W ILEŃSKIEGO W 
SĄDZIE NAJWYŻSZYM SPRÓ­
BOWAŁ STANĄĆ DO WALKI 
PRZECIWKO PROKURATU­
RZE GENERALNEJ KRAJU”:

Feliksas Telksnys pisze:
„Wczoraj kolegium spraw cywilnych Sądu 

Najwyższego miało rozpatrywać powództwo by­
łego głównego prokuratora rejonu wileńskiego 
Edmundasa Bubelisa. Żąda się w nim od pozwa­
nego —  Prokuratury Generalnej Litwy zmiany 
sformułowania zwolnienia z pracy i przysądzenia 
odszkodowań — 12 średnich płac miesięcznych.

Główny prokurator rejonu wileńskiego E. 
Bubelis został zwolniony ze stanowiska 7  grudnia 
roku ubiegłego pismem A. Pa ula uskasa za „postę­
powanie poniżające prokuraturę i rażące narusze­
nia ustaw". Zwolnienie tego urzędnika zaleciło 
kolegium Prokuratury Generalnej.

W  Końcu października roku ubiegłego' z 
Białorusi na Litwę nielegalnie wwieziono duże 
ilości napojów alkoholowych. Funkcjonariusze 
urzędu celnego i policji zatrzymali szmugiel i 
towarzyszącego mu przedstawiciela firmy „Kra- 
sta” L . Rekłysa. Wytoczono sprawę karną. 2  listo­
pada E . Bubelis usankcjonował aresztowanie L. 
Rekłysa, który był jego  znajomym. Po dwóch 
dniach, ten zatrzymany na polecenie prokuratora 
rejonu wileńskiego został zwolniony z aresztu. 
Zdaniem kolegium Prokuratury Generalnej, E . 
Bubelis musiał zrezygnować z nadzoru prokura­
torskiego w tej sprawie karnej, gdyż wcześniej 
blisko przestawał z podejrzanym. T o on go ukry­
wał. Prócz tego, zwalniając swego znajomego, pro­
kurator rejonu wileńskiego kierował się wzglę­
dami nie mającymi nic wspólnego z postępo­
waniem karnym. Mówiąc dostępniej, prokurato­
rowi zarzucono nadużycie stanowiska służbowego 
i wypuszczenie na wolność swego przyjaciela.

W  powództwie i wyjaśnieniu do prokuratora 
generalnego E . Bubelis objaśnia, że rzeczywiście 
znał wcześniej L . Rekłysa. Zapoznał się na proce­
sie sądowym, gdzie był on poszkodowanym w 
głośnej kilka lat temu jednej z pierwszej sprawie 
wymuszania na Litwie. Wynajęci Czeczeni obywa­
tela tego w hotelu „Lapute” bili, topili w wannie i 
żądali pół miliona rubli. E . Bubelis informował o 
tej znajomości przedstawicieli Prokuratury Gene­
ralnej. Wypuścił L . Rekłysa z aresztu dlatego, że 
nie miał prawa go aresztować. Rzekomo ta sprawa 
karna nie była przekazana tak, jak  obiecywano, 
prokuraturze rejonu wileńskiego. Prócz tego, nie 
pozwolił podejrzanemu udać się, dokąd chce, a 
odwiózł do Prokuratury Generalnej. L. Reklys 
obecnie jest aresztowany i przetrzymywany w are­
szcie Śledczym*.

S i

ddwaj obcy ortodoksi nie mają— bo nie są dumą 
rosyjskiego OMONu, jak Siergiej Parfionow. Ale 
jako wyraz uprzejmości w zamian za łagodne sta­
nowisko Litwy, powiedzmy,, w kwestii kalinin­
gradzkiej enklawy, a jeszcze poprzez trzecie ręce 
—  dlaczego by nie?

Jeśli odbędzie się sąd, to obiecuje on inne 
przyjemności —  np. dopiec Gorbaczowowi. Do­
puszczeni do głosu litewscy leninowcy nie odmó­
wią sobie przyjemności zatańczyć na ruinie jego 
prezydentury. Filozof i jeden z twórców Sajudisu 
Bronius Genzelis jeszcze jako deputowany ludo­
wy Z SR R  obcował z Gorbaczowem nie tylko na 
sali posiedzeń. Twierdzi on, że w kuluarach Mi­
chaił Siergiej ewicz rozważał mniej więcej tak: 
„Widzę, że już zmierzacie do niezależności, ale 
róbcie to tak, żebyśmy ani my> ani wy nie stracili 
twarzy. Bo przecież potem na moje miejsce przyj­
dą inni ludzie”.

Nie minęło i roku, jak Litwa osiągnęła nieza­
leżność. Nie minęło i kilku miesięcy, jak  się roz­
poczęła sławetna blokada, która bardzo zepsuła tę 
samą twarz, którą prezydent prosił zachować. Na­
leżało przystąpić do rozmów.

Premier Prunskiene coraz częściej zamiast 
rozmów z Ryżkowem wolała rozmowy z Siłaje- 
wem. I w ogóle bardzo kulturalnie zmierzała do 
godziwego rozwodu.

Pewnego razu, już po blokadzie, ale na długo 
jeszcze przed czołgami Gorbaczow poprosił 
Prunskiene, aby poinformowała parlament o jego 
opinii w pewnej prywatnej sprawie negocjacyjnej. 
Prunskiene zdziwiła się: „A z Landsbergisem nie 
mówiliście?” — „Mówiłem. Ale nie była to rozmo­
wa, tylko kwękanie”.

Kwękający z wygórowaną ambicją przewodni­
czący o  wiele bardziej pasował do taktycznych 
względów Kremla, niż „bursztynowa lady”.

Prunskiene wspomina, że Gorbaczow wszel­
kimi sposobami zatrzymywał ją  w Moskwie cze­
kając na rozwój wydarzeń w Wilnie.

—  A czy prawda, że teraz was tam usuwają? 
§1? pytał niecierpliwie.

%— Jeśli jeszcze nieco u was posiedzę, to rze­
czywiście mogę już powrócić jako eks-premier —r 
licząc na reakcję Gorbaczowa zażartowała. (...)

Podobnie jak i w historii z Prunskiene, kierun­
ki wektorów zewnętrznego i wewnętrznego zbieg­
ły się. Szuszkiewicz stanął na czele określonych sił 
politycznych w Rosji, a na drodze pamiętającej 
złote czasy białoruskiej nomenklatury partyjnej 
stał on już dawno.

Parlament zadziałał potężnie i zgodnie. A już 
nazajutrz pewien zajmujący wysokie stanowisko 
dyplomata z rosyjskiego M SZ uspokoił dziennika­
rzy ccTdo naszych niewzruszonych stosunków z 
Białorusią: „Odejście Szuszkiewicza może nawet 
w jakimś stopniu sprzyjać ściślejszej współpracy 
obu krajów”.

W takich układach połączenie systemów pie­
niężnych Rosji i Białorusi, jako powód dymisji 
Gajdara, ju ż się nie wydaje tak śmiesznym, lecz 
odwrotnie, wyrasta do poziomu symboli. I jeśli 
spektakl miński został zagrany zgodnie z tą party­
turą, nieudolnym komuoistom litewskim przypadł 
niemały zaszczyt. Nie wykluczone, że ten podarek 
z Moskwy nie wyjdzie na dobre republice*.

3 X o j m t b ł i  O t o s  taśhs
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polskiej” na Litwie. Ale zaledwie

„OSTATNI BÓJ LITEW ­
SKICH KOMUNISTÓW” -  p™-

, druk z „Nowoje Wremia” nr 6, autor Wadim Dub- 
now. „Czy aresztowanie w Mińsku Burokevićiusa 
i  Jermalavićiusa było odwetem, czy też wielką 
grą?” —  pyta autor.

«Ostatnie pokolenie marksistów okazało się 
zbyt delikatne, aby działać w warunkach podzie­
mia. A  więc towarzysze Burokevićius i Jermala- 
vićius nie musieli ani rzucać bomby, ani przewozić 
„Iskry”. Historia wymagała od nich jednego: po­
zostawać, jak mówił Talleyrand, przy życiu i od 
czasu do czasu przypominać o tym fakcie swoim 
rozproszonym współ bojownikom.

Już pierwsza próba nawiązania z nimi ściś­
lejszego kontaktu: spotkania się w Mińsku — 
mieście pierwszego zjazdu R SD P R — zakończyła 
się haniebnym dla zawodowych rewolucjonistów 
fiaskiem.

Dlaczego jednak do aresztowania Burokevi- 
ćiusa i Jerma1avi£iusa doszło właśnie teraz? Po­
nad dwa lata zbiegli komuniści ukrywali się na > 
przestworzach rosyjskich. W jaki sposób znaleźli 
się w odległości dwóch godzin iazdy od granicy z 
ojczyzną? I mimo że Rosja w finale detektywu 
mińskiego formalnie nie uczestniczyła, zgodnie z 
tradycją litewską odpowiedzi na wiele pytań po­
szukuje się w Moskwie.

„Nigdy nie otrzymalibyśmy Burokevićiusa i 
Jermalavi£iusa, gdyby to nie było potrzebne Mo­
skwie” —-utrzymujeczłonek sejmowego Komite­
tu Bezpieczeństwa Kęstutis Gałka. A skóro tak, 
więc logiczne pytanie: a po co właściwie jest to 
Moskwie potrzebne? Pierwsza odpowiedź, która 
się nasuwa —  okazać swą uprzejmość jedynemu 
lojalnemu krajowi bałtyckiemu. Ukrywać amato­
rów puczów j  uż niby nie wypada, większej wartości

„Mniej rodzimy, krócej ży­
jemy” — z rozmowy z zastępcą dyrektora ge­
neralnego Departamentu Statystyki Petrasem 
Gediminasem Adlysem:

—  «Podobno w 1992 r. po raz pierwszy na 
przestrzeni ostatnich 40 lat zmniejszyła się liczba 
mieszkańców Litwy. Jak wygląda dynamika ich 
liczby?

—  Litwę przez cały czas cechowało nieduże, 
a od połowy obecnego stulecia stale zmniejszające 
się tempo przyrostu ludnośd. Na początku ósme­
go dziesięciolecia przyrost naturalny przekroczył 
granicę 1 proc. i zatrzymał się na 0,fW),9 proc. Ód 
1990 r. tempo przyrostu mieszkańców zaczęło się 
szybko zmieniać: w 1990 r. stanowiło 0,75 proc., a 
w 1992 r. stało się ujemne (liczba mieszkańców 
zmalała o 0,28 proc.). Przyczyną tak znacznego 
zmniejszenia się przyrostu mieszkańców były wy­
darzenia polityczne rta Litwie: walki o odzyskanie 
niepodległości, przeobrażenia społeczne i gospo­
darcze w kraju, jak również głęboki kryzys ekono­

miczny. Przyczyniło się to do wzrostu emigracji 
mieszkańców Litwy, rozpoczęła się reemigracja 
na Wschód— do byłych republik ZSSR. Zmniej­
szyła się liczba urodzin, wzrosła śmiertelność^ 
skrócił się przeciętny wiek.

Na początku 1994 r. na Litwiemieszkało 3739 
tys. osób. W ciągu roku liczba mieszkańców 
zmniejszyła się o 13 tys. (w 1992 r. — 10 tys.) (...) ‘

—  Jaka jest przedętna długość żyda? Do­
brych dziesięć lat temu, według oficjalnych ów­
czesnych danych, sięgała 72 lat.

— Przedętna długość żyda jest jakby poś­
rednim odzwierciedleniem poziomu życia mate­
rialnego i kulturalnego, zdrowia. Chociaż śmier­
telność mieszkańców Litwy jest większa niż w 
krajach Europy Zachodniej, jest jednak mniejsza 
w porównaniu z państwami Wspólnoty Niepod­
ległych Państw, a nawet Łotwą i Estonią. W 1991 
r. na Litwie przeciętna długość żyda wynosiła 70,7 
lat, na Łotwie —  69,5, w Estonii —■ 70,0 Iąt. Na 
Litwie najdłuższy wiek przedętny odnotowano w 
1988 r. —  72,4 lat (mężczyźni —  67,7, kobiety— 
76,6 lat). Później zmniejszał się (przede wsystkim 
z powodu wzrostu śmiertelności wśród młodych 
ludzi) i  w 1992 r. stanowił 70,5 lat (mężczyźni — 
64,9, kobiety— 76,0 lat). Niepokoi to, że wzrasta 
różnica między średnim wiekiem mężczyzn i ko­
biet

—  Jaka jest relacja między mężczyznami i 
kobietami? Czy się zmienia?

—  Skład mieszkańców pod względem płci po 
drugiej wojnie światowej był dosyć nieproporcjo­
nalny: np. w 1959 r. kobiety stanowiły 54,1 proc. 
ogółu mieszkańców Litwy. W ostatnich dziesię- 
doleciach nastąpiło stopniowe przejśde do bar­
dziej proporcjonalnej struktury płd mieszkań­
ców. W 1993 r. kobiet było 52,7 proc, w ogólnej 
liczbie ludności. Co prawda, mężczyzn jest więcej 
niż kobiet w grupach wiekowych do lat 30. Wśród 
starszych z powodu większej śmiertelnośd męż­
czyzn (śmiertelność mężczyzn w wieku 30-49 lat. 
jest 3,3 razy większa miż kobiet w tym wieku) 
dominują kobiety. Istnieją znaczne różnice w gru­
pach wieku 65 lat i starszych: na sto kobiet w wieku 
65-69 lat przypada 56 mężczyzn, w wieku 70-74 lat

* —  55 mężczyzn. Różnice te tłumaczy się tym, że 
pokolenia mężczyzn w tym wieku znacznie 
przerzedziła druga wojna światowa i okres powo­
jenny. Ogółem na Litwie kobiet jest o 200 tyś. 
więcej niż rriężczy/n.

— Jak wygląda przedętna rodzina na Litwie?
—  Na zmianę modelu rodziny wskazuje leż 

statystyka. Na Litwie mamy obecnie 1020 tys. 
rodzin, w ubiegłym roku ich liczba zmniejszyła się 
o 6 tys. Żyje 280 tys. ludzi samotnych, w tym 180, 
tys. kobiet. A  więc samotnych jest 6 proc. męż :̂ 
czyzn i 8 proc. kobiet

Średnia wielkość rodziny— 3,2 osób (w 1979 
r. było 3,3). Rodziny na wsi i w mieście zrównały 
się. Na Litwie przeważnie rodziny składają się z 
2-4 osób. Rodzin składających się z rodzin ro­
dziców i dzieci jest mniej niż 20 proc. Ponad po­
łowa rodzin (51 proc.) ma po jednym dziecku w 
wieku do 18 lat.

Liczne rodziny są rzadkością. Rodzin liczą­
cych 5  i więcej dzied według spisu ludnośd 1989 
r. było 5 z 1000. (...)

—  Czy się zmienia skład narodowościowy 
mieszkańców Litwy?

. - —  Wraz ze zmianą charakteru migracji i in­
tensywności zmienia się też skład naródowośdo- 
wy mieszkańców Litwy. Czyli wzrasta liczba Li­
twinów, ubywa ludzi innych narodowości,

Na początku 1994 r. skład narodowy miesz­
kańców Litwy był następujący (proc. od ogólnej 
liczby mieszkańców): Litwini stanowili 81,1 proc., 
Rosjanie 8,5 proc., Polacy 7,0 proc., Białorusini 
1,5 proc., Ukraińcy —  1,0, Żydzi — 0,2, inne 

- narodowości —  0,7 proc.
Międzynarodowa migracja jest bardzo sprze­

czna —  wyjeżdżający z Litwy mają znaczną prze­
wagę nad przyjeżdżającymi. Najwięcej wyjeżdża­
jących z Litwy gdzie indziej było w 1992 r. — 29- 
tys. osób. W 1993 r. Litwę opuściło już tylko 16 
tys. osób. Należy oczejciwać, że w tym roku wyje- 
dzie około 10 tys. ludzi. Najwięcej udało się do 
Rosji, na Białoniś i Ukrainę. Do krajów zachod­
nich w 1993 r. wyjechało około 1000 osób, stamtąd 
przybyło 200.

Przy okazji warto odnotować, że obywatelami 
Republiki Litewskiej jest 2,6 min, csyli 95 proc. 
mieszkańców republiki. Część mieszkańców nie 
posiada obywatelstwa, bo zamierza wyjechać do 
krajów WNP lub jeszcze nie otrzymało dokumen­
tów*.

BIURO PR O M O CJI G OSPOD AR CZEJ 
ŁODZI W WILNIE

zaprasza na drugą wystawę producentów'. dzkich,

która odbędzie się w dniach 15-17 m arca br. w budynku 
Planetarium  w W ilnie przy ul. Ukmerges 15. 
Wystawa będzie czynna w godz. od 11 do 19.

(Zam. 246)
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Reklama w 
Finlandii

SZANOWNI BIZNESM ENI!
Jeżeli interesuje Was rynek Finlandii, 

zamieszczacie reklamy w gazetach tego 
krąju! Firma wydawniczo-informacyjna Ll- 
nasa Ju ta s a , o ficjalny  przedstaw iciel 
fińskiej firmy ^EPIFAN OY” przyjmuje re­
klamę, która zostanie zamieszczona:

*  w nąjwięltszym dzienniku „HELSINKI SANOMAT” (cena za cm2 
—  89 USD, na podstawie długoterminowej umowy —  50-procentowa 
zniżka);

*  w dzienniku komercyjnym „KANPALEHTI” (cena za cm2—  72 USD);
*  w gazecie giełdowej „KELTA1NEN PORSI” (cena za cm1—  4 USD);
*  w czasopiśmie dyrektorów firm „FAKTA” (cena pół kolorowej strony 

— 72 USD, całej strony — 138 USD).
Opłata w litach według kursu.

Zwracać się: 2600 Vllnlus, Malronlo 19/1 
Tel./fax 62-82-48, tel. 22-58-19.

(Za/n. 236)

| FIRMA KUPUJE || 
CZEKI 

| INWESTYCYJNE. |
«  yilnius. Poczta główna; Ju s- j| 
fg tiniśkiq 62a, sklep „Świat Dzlec- 
|  ka”, teL 22-89-20, 65-26-18, 61- || 
|  74-00.

(Zam. 212) .%

STALE DROGO 
SKUPUJEM Y CZEKI 
'  INW ESTYCYJNE.

Vllnius, teL 22-10-24, 62-26- 
45, od godz. 10 do.17. -..

(Zam. 234)

HlllłlllllBlIItlltllllllllllllllltllłlllllllllllllllllllllllllllflllfllim s
POSZUKUJESZ NOWYCH I 

PARTNERÓW?
Chcesz, żeby o Tobie 

I o Twoje] firmie dowiedziano się w Polsce?
Podaj ogłoszenie do „TRYBUNY”.

Pragniesz, by usłyszano o Tobie w Niemczech? • 
Gazeta „Europacentr” czeka na Twoje ogłoszenie. £ 

Ogłoszenia są przyjmowane w redakcji 
.KURIERA WILEŃSKIEGO’ ,

Wilno, al. Laisv6s 60, pokój 1114.
Codziennie w  dniach pracy od 9 do 17.

|9SS!!Z!S9!l!II!iSIIS!IS!51S5!!!!l||

SZKOLIMY 
KIEROWCÓW

B  klasy B, C, E (B, C). Infor- ! j  
■  m acja telefoniczna.
;  Vllnlu8, tel. 51-22-55. a

(Zam. 238) S 
Ś n i i i i i i M i i i i i H i i i i i i i i i i n i i i n

STALE
i  w każdy wtorek i piątek ; ;
| WYJAZDY DO WARSZA- 
£  WY. Co poniedziałek—  do jg 
I; Moskwy.

| VMnius, tel. 77-18-45. |
1  (Zam. 225) S

SKUPUJEMY ZltOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 2 0  
VrublevsWio2, koło placu Katedralnego,
- Vilnius, tel. 2 B 7 0 1 7

PO WYSOKIEJ CENIE 
SKUPUJEMY ZŁ6TO, PLATYNĘ.

Yllnlus, śopeno 5—1 a , tel. 26- 
08-07,46-40-90, Savanoriq 36— 70, 
tel. 23-42-00.

(Zam. 210)

Wyrazy głębokiego i szczerego 
współczucia z powodu zgonu uko­
ch an e j M atki sk łada Jan ow i 
ŁOZDOWSKIEMU Solecznlcki 
Oddział ZPL.

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 

Yilnius, Kalvari]q 62 (vts a vis 
tynku), tel. 73-21 -72 od godz. 9 do 
17.

(Zam. 119)

KUPUJEMY 1 SPRZEDAJEMY 
waluty codziennie od godz. 9 

do 20.
Yllnlus, Vrublev3klo 2, obok pl. 

Katedralnego, tel. 22-70-17.
(Zam. 199)

SPRZEDAJĘ 
dolary USA I marki niemieckie. 
VIInius, tel. 75-25-74i

(Zam. 209)

Sprzedaje się 
skórzane kurtki ze skrawków. 

Oryginalne fasony, duży wybór ko­
lorów i rozmiarów. Cena 100-110 
litów.

Vllnius, tel 74-23-14.
(Zam. 241)

KUPUJĘ 
dolary USA i marki niemieckie. 

VHnlus, tel. 35-40-27.
(Zam. 208)

KALENDARIUM
*  Środa (9.III) jest 68 dniem 1994 

r. D o końca roku 297 dni.
*  Znak Zodiaku —  Ryby.
*  Imieniny: Apolla, Dominika, 

Franciszka, Katarzyny.
*  Wschód Słońca —  6.51, zachód 

— 18.08. Długość dnia 11 godz. 17 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrometeorolo­

giczna przewiduje na 9 marca zachmu­
rzenie z przejaśnieniam i, nieduże 
opady deszczu, miejscami mgła, wiatr 
południowo - zachodni. Temperatura 4 
-  6 stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
przelotne opady, miejscam i mgła. 
Temperatura w nocy od -2 do + 6  stop­
ni, w dzień 2 - 7  stopni ciepła.

TELEW IZJA
ŚRODA, »  MARCA

, 7 3 0  ~  Program. 7 3 5 —- Audycja 
i n form. 8.00 —  Wiadomości w jęz. 
franc. 8.25 —  Wiadomości w jęz niera. 
8.50 —  Album rodzinny. 9.15 —«4I.45
—  Lekcja księgowości. 18.00 — Wia­
domości. 18.10 —  Dziennik BB C .
18.40 —  Wiadomości (ros.). 18.50 — 
Filmy anim. dla dzieci. 1930 —  Słowo 
chrześcijanina. 19.45 -— Serial „Psi 
dom”. 20.15 —  Studio partyjne. 21.00 
— Panorama. 21.35— Brzeg. 2235  — 
Wieczór operetki. 23.15 —- Dziennik 
wieczorny. 23.35— Piętro 18/17.

BATŁYCKA TV
18.00 —  Program TVP. 2030  —  

W iadom ości. 20 .35  4r- Film  fab. 
„Siódma pieczęć” (Szwecja). 22.15 —  
Niezwykłe asśorti. 22.30 —  Wiado­
mości bałtyckie. 22.45 —  Sztalugi. 
Wystawy. 23.05 —  3.10 —  Program 
TVP.

TELE-3
7.00 —  Dziennik CNN. 7 3 0  —  I 

Lekcja jęz. ang. 7 3 3  —  Wiadomości.
7.40— Muzyka. 8.00— Sport i aerobic. 
8 3 0  —  Filmy anim. 10.00 —  Muzyka. 
11.00— Lekcja jęz. ang. 11.05— Film.
12.40 —  Kwestia chłopska. 13.00 —  
Najświeższe wiadomości. 13.25 —  
„Santa Barbara”. 14.15. —  Entres. 
14 3 0  —  Urlop w raju. 15.00 —  Filmy 
anim. 16.00— Muzyka. 17.00— Maga­
zyn podróży. 1 7 3 0 — Najlepsi w Euro­
pie. 18.00— Dookoła Europy. 1 8 3 0 —  
P rogram  z Ju rb o rk a . 1 9 .0 0  —  
Najświeższe wiadomości. 19.20— Lek­
cja jęz. ang. 19.25 —  Z e  wszystkimi 
drobnostkami. 1935 —  Film „Santa. 
Barbara”. 20.25 —  Witryna. 2035  —  
Informacja Tele-3. 20.50 —  Wiado­
mości. 20.55 —  Dziennik CNN. 21.25
—  Muzyka. 2 1 3 0  —  Lekcja jęz. ang. 
2 1 3 3  —  Wolne słowo. 22.00 —  Film.
23.40 —  Lekcja jęz. ang. 23.45 —  Mu­
zyka.

WARSZAWA
10.00 — Wiadomości. 10.15 —  

Mama i ia. 10 3 0  —  Domowe przed­
szkole. 16.55 —  Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.00 —  „Tajemnice starej 
kopalni” (3 ) —  serial prod. australij­
skiej. 11.55— Taki jest świat —  maga­
zyn reporterski. 12.20 —  Klub dobrej 
książki. 12.35 —  Podróże na kresy.
13.00 —  Wiadomości. 13.15 —  Maga­
zyn notowań. 13.45 —  Dla młodych 
widzów. 14 3 0  — 16.55 —  T V  eduka­
cyjna. 17.05 —  Dla młodych widzów. 
17.50 —  Muzyczna Jedynka. 18.00 —  
Teleexpress. 18.20 —  Klinika zdrowe­
go człowieka. 18.40— Reportaż. 19.00
—  „Tajemnice starej kopalni” f3 ) —  
serial prod. australijskiej. 20.00 
Wieczorynka. 2 0 3 0  —  Wiadomości. 
21.15 —  Eliminacje Mistrzostw Euro­
py w piłce nożnej: Polska —  Portugalia 
(reprezentacje młodzieżowe). 22.05 — 
Miniatury. 22.15 —  „Cały rok na drze­
wie” —  program rozrywkowy. 23.05 —  
„Tytoniowe wojny” —  film dok. prod. 
ang. 24.00— Wiadomości. 0 .15— Go­
rąca linia. 0.25 —  Muzyczna Jedynka. 
0 3 0  —  „Ogromne zmiany w ostatnią 
chwili”’̂  film fab. prod. USA. 2.10 —  
Życie moje.

OSTANKINO 
5.20 —  Gimnastyka poranna. 5.30 

— Poranek. 7.45— Przegląd rynku nie­
ruchomości. 8.00 —  Wiadomości. 8.20
—  Sroka. 8 .40 - r  Film „Po prostu 
Maria”. 9.30 —  Klub podróżników.
10.20 —  Film anim.-10 3 0  —  Dżem.
11.00 —  Wiadomości. 11.20 —  Filmy 
reż. J .  Biełankina. 14.00 —  Wiado­
mości. 14.25 —  Przedsiębiorca. 15.20
—  Film anim. 15 J O — Dżem. 16.20 —  
Klub 70 0 .1 6 .5 0 —  Zagadka. 17.00 —  
Wiadomości. 17.25 —  Spółka „Mir”.

najlepszego. 9.05 
woścf. 18.00 —  WiadouwH asa 
Nowości B B C  18.40 — .
(ros.). 18.50— Filmy inim.du? '4 
1 9 3 0 — Program etonoifc iJj , 
alia”. 20.00 -r- KatolioUe 
20.30 — P rogram sportowy wal w 
■— Panorama, 21^5:—.

I 22.15 —  Serial
(1). 23:15 —  Wiadomości
Z3.35— Cd. filmu. l | P k

BAŁTYCKA*#
18.00 —  Program TVp, 

Wiadomości. 2035 — Probł**!^'' 
glądy, Perspektywy. 
Wędrówka na łono przyrody. 2̂ , "  
Wszystkiego po trochu,.. ||§| I 
magazyn „Tam...”. 2230 — B j p  
bałtyckie. 22.45 — Przeelid n 0
23.00 -  Kino -  moją m f i t ‘i f  
„Wieczór błaznów”. 030 — p, 18 
TVP.

ranoc, dzieci. 20.00 —  Wiadomości. 
2 0 3 5 — O pogodzie. 20.45— Wspom­
nienie o J .  Gagarinie z okazji 60 roczni­
cy urodzin pierwszego pifota-kosmo- 
nau ty. 21.15— Ekspres prasowy. 21.25 
—  Retrospektyw a filmów reż. L . 
Pcziołklna. 23 .00  —  W iadomości.
23.10 —  Program religijny. 23.40 — 
Muzyka w kamieniu.

CZWARTEK, 10 MARCA 
LTV

7 3 5  —  Program inf. 8.00 —  Wia­
domości w jęz. franc. 8.25 —  Wiado­
mości w jęz. niem. 8 3 0 — Wszystkiego

TELE*3 « -
7.00 —  Dziennik CNN 7ia 

I^ekcja ięz. ang. 733 —
7.40 -  Muzyka. 8 .0 0 - S p o n u S  
8 3 0  —  Filmy anim. 1 0 .1 ^  £ * •  
10 JO  -  F,lm. 12.35 -  U k c ja jS 1
12.40—  Sprawa chłopaka. f S J t  
Wietci. 1355 -  Serial '
ra". 14.15— Enlres. 1430—%ju T 
w m u. 14.57— Lekqa te . an. 7 f f
—  Filmy anim. 1Ł00— Ł g  »
— Magazyn podróży. 1730—N»il«̂  
w Europie. 17.55-S eria l j a S S  
bara". 18.45 — Program z P o j S l
19.00 - W ie f c i .  19.20 - i S ?  
ang. 19.25 -  Wierna. lM S-lfiS , 
„Milion Madigana". 21.15 _  IM 
ność wyboru” (5). 2105 — '£\2 
mości. 22.10— Film „Julian
—  Lekcja jęz. ang.

WARSZAWA
10.00 —  Wiadomości. 1015 ,  

Mama i ja . 1030 — Domowe przed, 
szkole. 10.55 — Porozmawiajmy 0 
dzieciach. 11.00 — „Dźieciiisiw0 
Tiomy” (1/2)— film prod. ros. 124J— 
Muzyczna Jedynka. 12.20— Kwadrans 
na kawę. 12.40 — Smoczek czy gra- 
chotka? —  Program o niemowlakach.
13.00 —  Wiadomości. 13.15 — Mara. 
zyn notowań. 13.45— Raj— magazyn 
młodzieżowy. 14.30 — 1655 — Tele­
wizja edukacyjna. 17.05 — Raj—ma 
gazyn młodzieżowy. 17.50—Muzyczna 
Jedynka. 18.00 —  Teleexpraa. 1&20
—  Miliard w rozumie — teleturniej. 
18.45 —  Antena. 19.00— nKoły"(lff)
—  „Koty i faraonowie” — serial dok. 
prod. ang. 19 3 0 — Znaki czasu—m 
gazyn katolicki 20.00 — Dźwiękogn
20.10 —  Wieczorynka. 2030 — Wia­
domości. 21.00 — Bilans — magazyn

I  rządowy. 2120 — Teatr Telewizji: — 
D ashiell Hammet — „Sokół mal­
tański” (1). 22.40— Tylko w Jedyna. 
23.25 „Śpiewa Irena Jarocka” — 
P rogram  rozrywkowy. 23.35 — 
„Pegaz”. 24.00— Wiadomoid gospo­
darcze. 0.20 —  Gorąca linia. 030 - 
Muzyczna Jedynka. 035 — Siódemka 
W Jedynce. 1.40 — To lubię. 240—1 
Międzynarodowy Festiwal Jazzowy— 
Warszawa-91.

OSTANKINa 
5 .20— Gimnastyka. 530—Pora­

nek. 7.45 -— Przegląd rynku meroebo- 
mości. 8.00 — Dziennik. 820 — Po­
patrz, posłuchaj... 8.40 — Serial „Po 
prostu Maria”. 930 — Twórczo# na­
rodów świata. 10.00 — Film anim.
10.10 —  Do lat 16 i więcej. 10-50 -  
Ekspres prasowy. 11.00 — Dzieonik-
11.20 —  Serial „Goriacziew i inni* 
(14 ). 14.00 —  Dziennik 14.25 -  
Przedsiębiorca/15.20 — Film anim. 
„Tomek Savyer”. 15.50 — Muzognt 
czyli to słyszałem. 16.10— Do lat lo* 
więcej. 1650— Technodrom. 17.00— 
Dziennik. 17.25 — Labirynt 17-50 
Dokumenty i-losy. 18.00 — 0  pogo­
dzie. 18.05 — Serial „Po wpu 
Maria”. 18.55 — Matador. 19.40 -  
Dobranocka. 20.00— Dziennik 203)
—  O pogodzie. 20.45 — 
lion”. 21.25— Hokej na lodzie. 
mo" —  CSKA. TenjeH i ID. 
przerwy— o 22.05—Ekspres
23.00 —  Dziennik. 23.10 -  MT».

D yżu rn i w ydania: 

Ł u c ja  B RZ O ZO W SKA  

M a ria n  B O G D Z 1UN 

T e r e s a  Ż A RK  
T e r e s a  S T R U M K .0  
B r o n is ła w a  HICHAJŁOWSM 

Ł o r e t a  B O RKO W SKA

K TU IE IH E
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
I Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje się od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres:
Lalsv*s pr. 60. 2056 Yllnlus, 

LletUYos Respubllks

Kod 67218 
Cen«20ct{w-Rołsce-1000 zł.) 
Nr rejestracji —  322. Zam. 692

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa I samorządu terenowego —  42-76-63, ekonomiczny —  
42-78-54, atyld, rodziny I prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkół' 
nlctwa I młodzieży —  42-79-73,42-69-86, życia politycznego —  42-78-61, 
życia wsi —  42-79-66, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, ueług I komunikacji —  42-79-56, literatury 1 sztuki —  42-79-88, 
felietonów I sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 
45-03-95, solecznlcki— 52-780, twięciańekl— 44-21-46, trocki I szyrwi n c- 
kł —  62-42-67, fotokorespondencł —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72. _________

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICŻ
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